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A  WET z Chandrą Unyń- 
ską nie można' porównać 
tego miasteczka. W  W y­
sokiem Mazowieckiem 
nie ma bowiem stacji 
kolejowej. Osiemdziesiąt 
la t temu przekopano 
stąd drogę do Szepieto­
wa, leżącego na l in i i  
Warszawa — Petersburg, 
i dziś — ja k  osiemdzie­

siąt la t temu — trzeba z Szepietowa 
„dostawać się“ do Wysokiego. Nie zaw­
sze jest t.ó rzeczą prostą, gdyż PKS-y 
wcale nie ze wszystkich pociągów od­
bierają pasażerów. W pewnych porach 
dnia nie ma innego wyjścia, jak  podróż 
furgonem, w  którym  przy ziąbie listo­
padowym za wiewa przeraźliwym  prze­
ciągiem od przodu, ty łu  i boków, a 
przy deszczu woda ciu rk iem  przecieka 
przez szpary. Zeszłowieczny dyliżans, 
przyrównany do owego furgonu, zdałby 
się zapewne środkiem kom unikacji 
w ytw ornym  i nad wyraz okazałym.

Dokumentnie więc om ija ła kolej że­
lazna osadę, a potem mieścinę Wysokie 
Mazowieckie, położone w  ko tlin ie  m ię­
dzy dorzeczem N arw i a dorzeczem Bu­
gu. O m ijała ją  zarówno kolej, ja k  oświa­
ta, ku ltu ra  i higiena. O m ija ł ją  prze­
m ysł i om ija ł ją  postęp.’ Dopiero w  ro­
ku 1874 zaczęto robić • chodniki bruko­
wane i  oczyszczać ulicę z błota“  — in ­
form uje S łow nik Geograficzny. Nawet 
prawo ja rm arku, a- ściślej mówiąc czte­
rech jarm arków , nadane niegdyś przez 
m iłościw ie panującego Stanisława A u­
gusta, nie zdołało trw ale  podźwignąć 
miasteczka. Stało sobie nieruchawe, n i­
czym gnuśne bajoro — otoczone wsią 
głuchą i ciemną. P rzewalały się tędy 
wojny, jedna po drugie j, zawsze nisz­
czące, a często palące. Z dymem posz­
ło Wysokie raz w  szwedzkiej pożodze, 
drug i raz z początkiem w o jny  ostatniej. 
I dziś jeszcze, gdy staniesz na krańcu 
drogi biegnącej przez mieścinę i  spoj­
rzysz przed siebie — nic nie ogarniesz 
okiem ponad rząd lepianek, skleconych 
z budulca przygodnego, byle jak, na­
prędce, w  pośpiechu popożarowym, 
k tó ry  bywa przecież krw awym , roz­
paczliwym pośpiechem. Jednak miesz­
kańcy tych ruder, smutnych i zmursza­
łych, nie w ierzą w  gadkę o tym , iż nie

M I A S
ma nić trwalszego ponad tymczasowość 
— i  z uporem bardzo n iecierp liw ym  w y ­
glądają zmian. O ludzkie j n iecierp li­
wości i o zalążkach zmian opowiem za 
chwilę. Na razie pozwólcie jeszcze w ró­
cić do czasów m inionych.

N ic  dziw nego, że w  m iasteczku  skrzę tn ie  
o m ija n y m  przez k o le j,  ośw iatę , k u ltu rę ,  h i­
gienę, postęp i  p rzem ys ł — u p ra w ia li harce 
o rę d o w n icy  c iem n o ty . W  la tach  m ięd zyw o­
je n n y c h  je d yn ą  sławą, ja k ą  zasłynę ło  W yso­
k ie  M azow ieck ie , b y ły  b u rd y  an tysem ick ie , 
k tó re  zresztą n ie  oszczędzały i  o k o lic y , gę­
sto zam ieszka łe j p rzez ludność żydow ską. 
We w rześn iu  1936 ro k u  doszło w  W ysok iem  
do ekscesów. B ila n s : k ilk a d z ie s ią t osób 
ra nnych , tys iące  w y b ity c h  szyb, tys iące  z ło ­
ty c h  szkód. N o rm a ln e  w łaśc iw ośc i o w ych  
p o n u rych  i  n ie rza d k ich  w te d y  w  Polsce w i­
do w isk  w y s tą p iły  tu  z regu la rnośc ią  n iem al 
k lasyczną . Proces p rze c iw  spraw com  zajść 
w y k a z a ł m ia n o w ic ie , że starosta posiadał 
w iadom ości, z k tó ry c h  jasno w y n ik a ło  co 
się św ięc i — lecz... „ b y l  be z radn y “ . O p rz y ­
go tow an iu  ekscesów s łysze li ró w n ież  p o lic ­
ja n c i — lecz... „b y ło  ich  za m a ło " . W Ł o m ­
ży k i lk a  d n i p rzed za jśc iam i endecy roz­
pow szechn ia li u lo tk i  w zyw a jące  „m a sy  na ­
ro dow e“  do ro z ra ch u n ku  z Ż yd a m i i  k o m u ­
n is ta m i m ięd zy  13 a 20 w rześn ia  — lecz,.. 
„k tó ż  b y  się tam  p o d obn ym i w y b ry k a m i 
z a jm o w a ł“ . N apraw dę  z a ję li s ię i  p rz e ję li 
3praw ą je d y n ie  po lscy  ro b o tn ic y  z p o b li­
sk ich  m iast, k tó rz y  u p rz e d z ili o  zapow ie­
d z ian ym  „ro z ra c h u n k u “  sw ych żyd o w sk ich  
tow a rzyszy. W  ob liczu  „b e z ra d n ych “  s ta ro ­
stów  i  „n ie lic z n y c h “  p o lic ja n tó w , c z y li — 
in n y m i s łow y  — w  ob liczu  sp rzy ja ją cych  
n a pas tn iko m  w ładz  — tru d n o  je d n a k  b y ło  
zapobiec p rzyg o to w a n e j napaści.

Sam proces o d b y ł się pod sa n acy jnym  ha­
s łem : „B o jk o t  eko nom iczn y  -— ow szem “ , 
ja k k o lw ie k  p ro k u ra to r  m a rk o w a ł libe raB zm  
i  p raw orządność, n ie  m ogąc w idoczn ie  c h w y ­
c ić się z b y t ju ż  ja w n ie  k ła m liw e j w e rs ji o 
ty m . ja k o b y  stragan ia rze  żydow scy zaczęli 
s trze lać do ch łopów . G łó w n ym  o rgan iza ’ o- 
rom  ekscesów zdo łano zresztą zaoszczędzić 
p rzyk re g o  p o b y tu  na ła w ie  oska rżonych , 
k ilk u n a s tu  ząś po m n ie iszym  ro zb iia ko m  
w le p io n o  „d la  p u c u "  po k i lk a  m ies ięcy w ię ­
z ien ia . A  w  p rze m ó w ie n iu  koń cow ym  p ro ­
k u ra to r  zw raca jąc  sie do oska rżonych  w y ­
p o w ie d z ia ł tonem  p o b ła ż liw ie  ka rcą cym  te 
o to  h u m a n ita rn e  s łow a:

W ROKU bieżącym nie przy­
pada żadna okrągła rocz­
nica powstania listopado­

wego. M yś li jednak nie słuchają 
kalendarza. Przychodzą same, 
niewołane i  nieproszone, prze­
dzierające się sobie ty lko  w iado­
m ym i drogam i n iezw ykłych  sko­
jarzeń. Listopadowa pora w  W ar­
szawie zawsze n iem al przywodzi 
na pamięć tamten w ieczór 29 l i ­
stopada 1830 roku, pełen w  tym  
mieście gwaru, niepokoju, w y ­
strzałów  i zamętu. Dopiero dnia 
następnego, ja k  pisze h is to ryk  
owej doby, Barzykowski, „na ra ­
tuszu ukazał się orzeł b ia ły  z na­
pisem naokoło, w zię tym  z M ic­
kiew icza: „W ita j ju trzenko  swo­
body, za tobą nadziei słońce...“

W acław Tokarz, h is to ryk  już 
naszego w ieku, o pierwszych 
chwilach tego powstania pisze: 
„Rozdanie bron i z arsenału, do­
konane nie ze świadomością p ro ­
gramową, lecz pod bezpośrednim 
naciskiem ludu, było jedyną m i­
mowolną iń ic ja tyw ą  powstania w 
te j ch w ili przełom owej“ .

B y li jednak tacy, co już p ie rw ­
szej nocy powstania ludow i chcieli 
broń odbierać. Na razie m usie li 
ze swych zam iarów zrezygnować, 
ale później swego dopięli. G łów­
ny  problem  wszystkich powstań, 
aby stało się ludowym , pozostał 
i wówczas, ja k  i  później w  1863, 
nierozwiązany.

KRONIKA
Chodziło zresztą wówczas prze­

de wszystkim  n ie  o masy ludowe 
miejskie. Chodziło przede wszyst­
k im  o chłopstwo. Ludność K ró ­
lestwa Kongresowego w  roku 
1830 wynosiła  n iew ie le  ponad 
cztery m iliony. Z tego chłopów 
było trzy m iliony — na 200 ty ­
sięcy dziedziców i  dzierżawców.

„Dlaczego masy nie powstają?“  
— zapytywał się M aurycy Moch­
nacki, czujny, nerwowy, niekon­
sekwentny, wahający się, zmien­
ny trybun  lew icy powstańczej. 
Jechał Mochnacki przez kra j, o- 
puściwszy powstańczą Warszawę, 
i zdum iewał się spokojem tego 
k ra ju , jego niereagowaniem na 
sprawy powstania. Rzeczywiście 
trudno było, by nastąpiło poru­
szenie mas, gdy uczyniono wszy­
stko, co w  ludzkie j mocy, by 
powstanie pozostało wyłącznie 
sprawą owych dw ustu tysięcy po­
siadaczy ziemskich, a n ie sprawą 
ogólnonarodową.

MOGŁO było powstanie listo-i 
padowe stać się sprawą 
narodową, ale na to  nie 

trzeba by ło  odbierać b ron i cze­
ladnikom , term inatorom , pospól­
stw u sto licy, ale trzeba było 
uzbroić chłopów, poryw ając ich 
do w a lk i o Polskę rozwiązaniem 
dręczących ich problemów, znie­
sieniem jarzm a pańszczyźniane^ 
go. Egoizm klasow y szlachty za­

ciążył na losach wszystkich pow ­
stań polskich: szlachta nie chcia­
ła  Polski, k tó ra  by n ie  u tw ie r­
dzała je j odwiecznych ekono­
micznych i  politycznych p rzyw i­
lejów.

B y ł to nierozwiązalny dylem at 
dziejów  Polski, zarysowany w  
dniach powstania listopadowego 
z w y ją tkow ą wyrazistością. N ie 
było żadnej s iły , k tó ra  by mogła 
zmusić szlachtę do tego, by  spra­
wę niepodległości Ojczyzny i  w y ­
grania powstania postawiła po­
nad swoim i interesami. Wszelkie 
dążności bardziej postępowe, re ­
form atorskie, wychodzące z bar­
dziej rozsądnego, bardziej postę­
powego odłam u samej szlachty, 
b y ły  d ław ione i  bezlitośnie tępio­
ne. Gdy pod naporem klęsk skró­
cony sejm ha wiosnę 1831 roku 
uchwala zapowiedź zniesienia 
pańszczyzny, to szybko sejm  w 
pełnym składzie, gdy wiadomości 
z fro n tu  przychodzą nieco lepsze, 
uchwałę tę anuluje.

Sprawa powstań, k tó re  m ogły 
by ły  stać się narodowym i, a zo­
sta ły ty lk o  szlacheckimi, to  jed ­
na z najbardzie j tragicznych k a rt 
h is to rii naszej. Podobnie zresztą 
ja k  i dzieje P olski la t 1918— 1939, 
la t rzekomej, pozornej niepodleg­
łości, w ypełnione w  rezultacie tą 
samą w alką, co powstania koś­
ciuszkowskie, listopadowe i  stycz­
niowe. Tyle, że wówczas już  b u r- 
żuazja ro b i swoje, odsuwając 
praktycznie szerokie masy ludo­
we robotniczo-chłopskie cd 
wszelkiego w p ływ u  na losy pań­
stwa. i

D ZIŚ  w  toku kam panii przed­
wyborczej do rad narodo­
wych odkryw am y w ie lk ie , 

nieraz jeszcze nie wyzyskane 
źródła s iły  naszego nowego, po l­
skiego, ludowego państwa. Sta­

jem y wobec twórczej in ic ja ty ­
wy mas, wobec zrodzenia się dzie­
siątków tysięcy, setek tysięcy 
działaczy tego państwa, b io rą ­
cych na siebie tru d  gospodarze­
nia i  rządzenia. Stajem y wszyscy 
w  obliczu w ie lk iego tr iu m fu  
praw dziw ej, ludowej dem okracji.

Sprawa jest ta  sama co w  l i ­
stopadowym pow staniu, co w  in ­
nych momentach ważnych życia 
narodowego, co w  okresie 
międzywojennego dwudziestolecia, 
choć tu  w idz im y ją  ju ż  od d ru ­
giej strony. Sprawa niepodległoś­
ci Polski, je j ro zkw itu  i  je j 
u trw a len ia  przez dziesiątk i la t 
uzależniona była  od tego, by ca­
ły  naród uczynić narodem, a nie 
podw ładnym  jednej w ąskie j, n ie ­
licznej • k lasy społecznej, a nie 
podw ładnym  wyzyskiwaczy. Upa­
dała Polska w ie lokro tn ie  aż do 
k lęsk i września 1939 roku  na 
skutek tego, że naród nie mógł 
■ vć w  Polsce sobą, że Polska nie 
y  ła Polską narodu, ale garstk i 
sp. zedajnych nieraz, zdradziec­
k ie ! wyzyskiwaczy.

W wojnie czy w  pokoju, w  
walce powstańczej czy w  pracy 
codziennej “ rawa pozostała, ja k  
była, ta  samu Polska m usi na­
leżeć do narodu. K to  odda Pol­
skę narodow i, ten może oczeki­
wać ty lk o  jego wdzięczności, ten 
na każdym k ro ku  spotka nowe 
siły, nowe życie, rozkw ita jące w  
blasku wolności. To klasa robot­
nicza, to lud  polski, to  P artia  od­
dala Polskę narodowi. Stąd nowe, 
w ie lk ie  s iły  płynące d la Polski. 
Ograniczanie Polski do sprawy 
jednej k lasy społecznej, klasy 

• wyzyskiwaczy, przynosiło Same 
klęski. Oparcie Polski o cały na­
ród przyniosło trw a łe  zwycię­
stwo.

JAN SZELĄG
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T E C Z K O  NA U B O C Z U
— W ojew ódz tw o  w yasygn ow a ło  na 

poszkodow anych 500 z ło tych , a rada 
3 tysiące z ło tych . Czy n ie  rozum iecie , ze te 
p ien iądze m ożna b y  zużyć na pomoc d la  w a ­
szych b ra c i — bezrobo tnych?

Co w  tłum aczen iu  na' ję z y k  m n hń  h u 2 ' f ntiI  
ta rn y  znaczy: „N ie  w a rto  b ic  Ż ydów , bo to  
im p reza  kosztow na, a dość ju z  m am y k ło ­
potów’ z w ła sn ym i be z robo tnym i .

T a k  to  się dz ia ło  w  W ysok iem  M azow iec­
k ie m  i  o ko lica ch  na trz y  la ta  p rzed d iu g ą  
w o jn ą  św ia tow ą .

P rasa s a n a cy jn a , oczyw iśc ie  m ilcza ła . Z a j­
m ow a ła  się na tom iast s k w a p liw ie  z y ®  
w ie  in n y m i sp raw am i. 19 w rześn ia  1936 'o k u , 
a w iec  w łaśn ie  w  5 d n i po ekscesach w  W j— 
sok ie ln  M azow ieck iem , ..Sw iatownd zam ieś- 
H ł obszerna in fo rm acje» opatrzoną n u  
s t ra c ja n S  pod ty tu łe m  „Z ja z d  p a r ty jn y  w  
N o rym b e rd ze “ . O to te ks t in fo rm a c ji.

„D n ia  9 w rześn ia  b r . zost®’ . ^ 1iL or^™ bro k  dźe o tw a r ty  tzw . K ongres P a r ty jn y  na tok 
1936. W uroczystośc iach  ^ n ą ł  udzuał
ka n c ie rz  H it le r  oraz szereg gości zagran icz 
bych , m . in . z A n g lii.

..G łów ne przem ów ien ie  w y g ło s il i km ic le rz
H it le r  i  jego zastępca Hess, zw raca jąc  się 
energ iczn ie  p rze c iw ko  ko m u n izm o w i, ja k  
n a jw ię ksze j pladze współczesnej . z k t ó ą  
na leży w a lczyć. K anc le rz  H it le r  po dkresu ł. 
że N iem cy  n ie  ob a w ia ją  się czerw onych 
w ładcó w  z K re m la , gdyż są juz dostatecznie
dozbro jone  i  re p reze n tu ją  s iłę . U p o m n ia ł
cip ka n c le rz  o ko lo n ie , in n i m ów cy
w  g w a łto w n y  sposób w ys tę p o w a li p rze c iw ­
ko  Żydom .

„P rze z  k i lk a  d n i N o rym berga  ży łą  w  Pod­
n iecen iu , goszcząc se tk i t f s“ >‘“ L ' u ? n r ip r te fL  
ka rn ie  s ta w ili się na apel wodza i  p rze d e ti 
lo w a li przed jego  ob liczem  .

T a k  to się dz ia ło  w  w ie lk ie j Po lity c® 
t rz y  ła ta  p rzed d ruga w o jn ą  sw ia .o P o lityce " 
dzv tv m  co się dz ia ło  w  w ie lk ie j p o lityce , 
a tym y ™ 0  dz ia ło  się na p rz y k ła d  w  m a lucz­
k im  m iasteczku  na B ia łostocczyżm e, h ts to r a 
w y k ry ła  o cz y w is ty  zw iązek.

O biednej, smutnej przeszłości Wyso­
kiego wiedziałam jadąc do te j mieści­
ny... W tutejszym powiecie byłam ju ż  
rok temu — wtedy jednak pochłonęły 
mnie całkowicie sprawy skupu zboża. 
W alka klasowa przebiegała tu  ostro i  w  
sposób ła tw o widoczny. Zapisał m i się 
w tedy w  pamięci przewodniczący tu te j­
szej Powiatowej Rady Narodowej, Eu­
geniusz S trzałkowski, k tó ry  w  prowa­
dzeniu akcji skupu w ykazywał — we­
dług mnie — w n ik liw e  rozeznanie, dużo 
energii i  rozmachu. Ucieszyłam się bar­
dzo, gdy się dowiedziałam, że towa­
rzysz S trzałkowski — przeniesiony zresz­
tą na stanowisko przewodniczącego 
PRN do Białegostoku — kandyduje te­
raz na radnego dó W ojewódzkiej Rady 
Narodowej. Przyznaję, że radość moja 
była nieco samolubna: zawsze to ptzy- 
jemncść dla dziennikarza nie pomylić 
się w ocenie człowieka.

Zam iar napisania reportażu o mieś­
cie Wysokie Mazowieckie, zrealizowany 
dopiero teraz, powzięłam także m niej 
więcej przed rokiem. Pewnego dnia 
m ianowicie radio doniosło, że w  Wyso­
kiem  oddano do użytku szpital pow ia­
tow y na dwieście łóżek, wyposażony w 
na ¡bardziej nowoczesne urządzenia, o- 
bejmujący k ilk a  oddziałów, kierowany
przez doświadczonych lekarzy. Więc no­
woczesna inwestycja w  m aleńkiej m ie­
ścinie; więc postęp i zdrowie na głu­
chej p row inc ji; więc konfrontacja, więc 
stare i nowe, w ięc —- temat!

Toteż w  tym  roku „obchód miastecz­
ka“  zaczęłam istotnie od szpitala. Nie 
stw ierdziłam  żadnej „ l ip y “  w  radiowych 
wiadomościach sprzed roku._ Szpital 
mógłby z powodzeniem stanąć w  W ar­
szawie i n iew ątpliw ie by łby jednym 
z piękniejszych i  najlepszych- Szpital 
w  Wysokiem ma osiągnięcia, których 
nie waham się nazwać imponującym i. 
Wspaniałe urządzenia, precyzyjnie kon­
trolowana higiena. Jasno tu, czysto _ i 
wesoło. Wchodząc czuje się wyraźnie, ze 
jest to instytucja służąca przywracaniu 
zdrowia, walce ze śmiercią — a prze­
cież podobne nastroje nie udzielają się 
w  każdym szpitalu. Oddziały są czte­
ry : ch irurgiczny (największy, na 84 łóż­
ka), internistyczny, położniczo-gineko­
logiczny i dziecięcy,- Pokoje są liczne, 
co pozwala uniknąć w ie lk ich  sal z w ie l­
ką ilością łóżek. Personel ofiarny, ener­
giczny, uprzejmy. Oto oddany, ruch liw y  
dyrektor, doktor Czerniawski, ch irurg  
(w dn iu  m ojej z n im  rozmowy w yko­
nał siedem operacji); oto ordynator na 
oddziale ch iru rg ii, św ietny i  niezwykle

trosk liw y o pacjentów doktor Mazur­
kiewicz („co dziesięć m inut, z zegarkiem 
w ręku, wybiegał z odprawy do świeżo 
operowanego pacjenta“ — opowiada o 
n im  z uznaniem sekretarz propagandy 
Kom itetu Powiatowego); oto intendent, 
k tó ry  sam niedawno przeszedł ciężką 
operację resekcji żołądka, a dziś już 
niestrudzenie zabiega o dobro chorych 
i personelu; oto m łodziutka pielęgniar- 
ka-położna, rodem z pobliskiej wsi, peł­
na k u ltu ry  i  uśmiechu.

Czy nie ma bolączek, spraw nie za­
łatw ionych, palących? Oczywiście są. 
Najpoważniejszą z nich to b rak pedia­
try , co powoduje, że łóżeczka na od­
dziale dziecięcym — jest ich 35 — stoją 
puste. Dalszą bolączką szpitala jest 
kiepski transport. Potrzebny byłby sa­
mochód osobowy, potrzebne byłyby no­
we karetk i, gdyż dwie używane są już 
przestarzałe, psują się często, a obsłu­
gują poza powiatem wysoko-mazowiec- 
k im  jeszcze i inne powiaty. Przydałaby 
się i ciężarówka, gdyż na m iejscu brak 
warzyw  — tego ważnego dla chorych 
elementu odżywczego — a ciężarówką 
można by je sprowadzać z okolic bar­
dziej w  jarzyny zasobnych. Pilną, na­
der p ilną sprawą jest też budowa mie­
szkań dla personelu, k tó ry  niejedno- . 
kro tn ie  dojeżdża do pracy z dalekiej 
wsi. Nowa Powiatowa Rada będzie się 
więc miała o co bić dla szpitala. Prag­
nęłabym serdecznie tą moją wzmianką 
o szpitalnych potrzebach w  Wysokiem 
choć w  najdrobniejszej mierze w  b itw ie  
tej pomóc.

W powiecie i dalszej nawet okolicy 
szpital ma już m ir  i  „wzięcie“ . Znacho­
rzy i babki poszli w  odstawkę. Kobiety 
w iejskie rodzą w  szpitalu — stało się 
to rzeczą powszechną i normalną, a nie 
było tak wcale przed'dwom a jeszcze la­
ty. Pracownicy szpitala często wyjeż­
dżają do gromad, biorą je niejako pod 
swą sanitarną i ku ltu ra lną  opiekę. 
Właśnie in form ow ał mnie dyrektor 
Czerniawski, że w  najbliższym tygod­
niu wybiera się do Jabłonki, dokąd to­
warzyszyć mu będzie amatorski zespół 
artystyczny, złożony z pielęgniarek. 
Trzeba trochę ludziom pośpiewać.

* * *

I oto w  tym  m iejscu mógłby się skoń­
czyć mój reportaż. Jest przecież „prze- 
ciwstawność nowego i starego“ , jest 
„konfrontacja“ , jest ośrodek postępu w 
maleńkim miasteczku, jest — problem.

Nie zakończę jednak w  tym  miejscu 
reportażu — albowiem byłby on nie­
prawdziwy.

Gdyż do zakończenia z jednostron­
nym akcentem na n o w e ,  na światło 
wśród ciemności, na perspektywę prze­
ciw  zastojowi — sytuacja w  Wysokiem 
Mazowieckiem jeszcze nie uprawnia. 
Jeszcze to n o w e  nie rozbija stare­
go, nie wnosi w  atmosferę miasteczka 
ożywczego fermentu, nie ciągnie za w ło ­
sy rzeczywistości, by ją  podnieść w  gó­
rę, szybciej popędzić w  przód. Jeszcze 
szpital w  Wysokiem jest jakąś oazą k u l­
tu ry  wśród spuścizny wstecznictwa. 
Jeszcze wokół owego ośrodka postępu 
rozpościera się przecież miasto lepianek, 
ruder, nor, miasto bez kanalizacji ani 
wodociągów, miasto, gdzie po zniszcze­
niach i pożogach do dziś jeszcze nie 
wybrukowano chodników, zaczętych — 
według re lacji S łownika Geograficzne­
go — „dopiero“  w  roku 1874. Jeszcze 
straszy w  tym  mieście pustką' ku ltu ra l­
ną, brakiem  najprym ityw nie jsze j cho­
ciaż św ietlicy, zimnem jedynego kina, 
mieszczącego się w  niem ożliwym  do 
opalenia lokalu i  wyświetlającego dwa 
razy w  tygodniu beznadziejnie złe f i l ­
my, powielone 'na beznadziejnie złych 
kopiach. Jeszcze młodzieży miejscowej 
nie stworzono żadnej rozryw ki poza za­
bawami, które — według re lac ji m łodej 
dziewczyny, kandydatki na radną MRN 
— przyjemne są ty lko  wtedy, gdy się 
chłopaki nie popiją i  nie pobiją. Jeszcze 
Wysokie nie dorobiło się nawet na­
m iastk i domu noclegowego, a mieszkań­
cy goszczący przybyszów przedstawiają

Doktor Mazurkiewicz, ordynator oddziału chirurgicznego, doskonały specjalista, 
dokonuje właśnie trudnej operacji. Towarzyszą mu asystenci i pielęgniarka

im  rachunek opatrzony taką oto adno­
tacją.

„Stw ierdza się, iż w /w  cena na ra­
chunku podlega cenom miejscowym, 
nie jest wygórowaną, gdyż na terenie 
miasta Wys. Mazowieckie hotelu nocle­
gowego nie ma“ . Pod adnotacją — pie­
częć M iejskie j Rady Narodowej.

Toteż przyszła M ie jska Rada będzie 
się miała o co bić dla Wysokiego.

Miasteczko to ma dziwną strukturę. 
Jedynym zakładem przemysłowym jest 
mała przetwórnia owocową (którą zre­
sztą też podobno chciano zlikw idować, 
ale towarzysze z Kom ite tu  Powiatowe­
go i towarzysz Strzałkow ski upa rli się 
i nie pozwolili). Poza tym  urzędy, ins ty­
tucje — i  ro ln icy. Jest rzeczą jasną, że 
szpital, nawet tak  wzorowy jak  tu te j­
szy, nie może odegrać ro li tak wobec 
otoczenia rewolucjonizującej — co, na 
przykład, zakład przemysłowy. Lecz z 
drugiej strony po rozmowie z towarzy­
szami z Kom ite tu  Powiatowego, z Por 
w iatowej i  M ie jsk ie j Rady — m iałam  
wyraźne wrażenie, zrodzone zresztą 
jeszcze podczas przeszłorocznej podróży, 
że główny zasób s ił politycznych, ostrze 
całej roboty skierowano na wieś — zo­
stawiając miasteczko na bocznym to- 
rze, ba! na bocznej ścieżce. Stolica po­
w iatu  służy w łaściw ie jedynie za bazę 
wypadową do okolicznych gromad, i  to 
bazę- niewygodną, wciąż jeszcze funkc jo ­
nującą w  warunkach „p ro w izo rk i“ . Oto 
swoisty paradoks: w  dynamice rozwo­
jowej tego pow iatu miasto... n ie nadąża 
za wsią.

Jak powiedziałam, ludzie z uporem 
wyczekują zmian:

— Kiedy już  te wodociągi?
— Żeby już tę kanalizację zaczęli!
— Przyszła dokumentacja na Dom 

K u ltu ry . Nareszcie!
— Czy dopiero nasze praw nuki docze­

ka ją  się doprowadzenia kolei z Szepie­
towa?

— Jeden, czy nawet trzy  zorowskie 
b loki — to mało! Prędzej trzeba budo­
wać, bo ludzie potrzebują mieszkań!

— A  nowa szkoła, kiedy będzie goto­
wa?

Podobne pytania, życzenia, westchnie­
nia, w yk rzykn ik i słyszałam na każdym 
kroku.

Więc jakżeż? — spytacie. Więc ty lko  
szp ita l-re flektor wśród gęstej mgły? 
Więc samotny drogowskaz na przyszłość 
wśród ponurych obszarów przeszłości? 
Więc ty lko  placówki zwiadowcze, w y- 
biegłe daleko w  przód — i pozbawione 
zaplecza?

Nieprawda. Jest zaplecze dla n o w e ­
go  w  Wysokiem Mazowieckiem: są 
ludzkie aspiracje. Przyszły tu  w raz z 
Planem i  z ogólną perspektywą Polski 
Ludowej. Ludzie nie są zadowoleni z 
tego, co jest. Chcą, żeby było inaczej — 
i  prędzej. I  na jp iln ie jszym  zadaniem 
przyszłej Rady Narodowej będzie na­
uczenie ludzi współpracy z Planem. Że­
by nie ty lko  chcieli — lecz także Do­
magali.

Po nap isan iu  te j re la c ji z W ysokiego- 
p rzeczy ta łam  raz jeszcze reportaże  M a riana  
B randysa  o P ińczow ie  i  P acanow ie, oba p u ­
b liko w a n e  w  „S w ie c ie " . N iech  m i w ybaczy  
M a ria n  B ran dys , p a tr io ta  p iń czo w sk i, a u to r 
na jp iękn ie jsze go  chyba re p o rta żu  o d z is ie j­
szej p o lsk ie j p ro w in c ji,  że p o ró w n u ję  m ia ­
steczko, w  k tó ry m  za ledw ie  ś w it przeczuć 
m ożna — z m iastem , w  k tó ry m  ju ż  d n ie je . 
A le  u d e rzy ło  m n ie  pew ne podob ieństw o  p ro ­
b lem ów , w łaśc iw e  zapewne w ie lu  jeszcze 
p o ls k im  P ińczow om , P acanow om  czy W yso­
k im  M a zo w ie ck im : te same m ias ta  n ie - 
m iasta , te  same re f le k to ry  w ś ró d  gęstej 
jeszcze m g ły , Ito samo lu d z k ie  w y p a try w a ­
n ie  p rzysz łośc i. I  tem u  w łaśn ie  gorączko­
w em u p a trze n iu  w  przysz łość chc ia ła bym  
oddać cześć. O w i b o w ie m  n ie c ie rp liw i lu ­
dzie z p o ls k ie j p ro w in c ji  zrzędzą, zżym a ją  
się, żalą, gdera ją , n ie k ie d y  z im p e te m  pc- 
psioczą — lecz w ie rzą  zarazem , że w cześn ie j 
czy późn ie j coś z te j ic h  n ie c ie rp liw o ś c i 
w y n ik n ie . Ze w  naszych czasach n ie c ie rp li­
wość — popłaca.

Jest to  dobra  n ie c ie rp liw o ść . Jest to tw ó r ­
cza n ie c ie rp liw o ść . T a k ie j n ie c ie rp liw o śc i 
dużo nam  trzeba d la  szybszego zbudow an ia  
soc ja lizm u.

Napisała: KAMILA CHYLIŃSKA Zdjęcia: K. JAROCHOWSKI
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Paryż, w  listopadzie

L
IC ZN E prasqwe echa podróży Mendes- 
France‘a do A m eryk i nie odsunęły na dal­
szy pian wiadomości o coraz bardziej roz­
szerzającym się proteście społeczeństwa 
francuskiego przeciw odbudowie W ehr­
machtu. N igdy jeszcze od otrzymania in ­
w estytury sytuacja gabinetu nie była tak 
trudna. Wśród urzędników, żądających pod- 
. w yżk i płac, panuje wrzenie. M anifestujący 

urzędnicy m in isterstw  zablokowali niedawno Płac Ope­
ry  i zahamowali ruch u liczny w  śródmieściu Paryża. 
Jednocześnie alarmujące wiadomości nadchodzą z A fry ­
k i północnej. W  Tunisie, M aroku i  Algerze ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy d ław iony jest przez polic ję i  oddzia­
ły  w o jsk przysłanych z Francji. Sytuacja na tych tere­
nach jest n iezwykle poważna.

Rząd Mendes-France‘a, k tó ry  zdobył niegdyś popu­
larność dzięki zawarciu pokoju w  Indpchinach i  odrzu­
ceniu EWO, prowadzi obecnie p o l ity i| ,  przeciw k tó re j 

. wypowiadają się i  występują najszersze koła społe­
czeństwa. Sytuacja bowiem m ateria lna mas pracują­
cych nie popraw iła się, zarobki robotnicze pozostały 
nadal bardzo niskie, w a runk i mieszkaniowe — nie 
zmienione, szkoły i  szpitale — przeciążone ja k  w  la­
tach poprzednich. Jedyne k ro k i, jak ie  podjął gabinet 
w dziedzinie gospodarczej, mają ria celu dalsze uprzy­
w ile jow anie  towarzystw  kapitalistycznych, a nieznacz­
ne podwyżki ubezpieczeń dla bezrobotnych dalekie są. 
od zadośćuczynienia ogólnym żądaniom klasy robotn i­
czej i chłopów. Rząd Mendes-France‘a odwraca się od 
p o lityk i pokoju, popierając uzbrojenie zachodnio-nie- 
m ieckich odwetowców. Dla francuskie j op in ii publicz­
nej nie ulega zaś wątpliwości, ze ra ty fikac ja  układów 
londyńskich i paryskich oznaczałaby nie ty lko  zw ięk­
szone niebezpieczeństwo w ojny, ale i  poważne pogor­
szenie m ateria lnej sytuacji ludności pracującej.

W  Zgromadzeniu, Narodowym .deputowani stron­
nictwa katolickiego MRP głosować będą zapewne prze­
ciw  ra ty fika c ji. W ynika io z decyzji, jakie  podjął ostst-

Jedna i  w ie lu  m a n ife s ta c ji. W  A lfo r tv i l le ,  do m era  — 
cz łonka S FIO  — p rz y b y ły  .  lic zne  de legacje , ażeby 
zaprotestow ać p rze c iw  u k ład om  p a ry s k im  i  lo n d yń sk im .

nio K om ite t Naczelny tego stronnictwa. L iczn i deputo­
w ani — b y li gaulliści, m. in. Palewśki i  Soustelle, zde­
cydowanie przeciwni są ra ty fika c ji przed ncw ą konfe­
rencją międzynarodową ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
Również Edward H errio t i  inn i w yb itn i działacze stron­
nictwa radykałów  żądają rozmów ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i , międzynarodowej konferencji. Deputowani 
z  różnych p a rtii i  ugrupowań ząpewniają wreszcie nie­
zliczone delegacje obrońców pokoju, że głosować będą 
przeciw układom z Londynu i  Paryża. M ów i się także 
o tym , że generał de Gaułle zamierza wystąpić z żą­
daniem wszczęcia rozmów na temat bezpieczeństwa 
Europy i  że wystosować ma czwartego grudnia apel 
poświęcony te j sprawie. W  parlamencie wszystko za­
leży więc od stanowiska, jak ie  zajmą w  głosowaniu de­
putowani socjalistyczni. Ich ostatni kongres wypowie­
dział się za ra ty fikac ją  układów. Było  to co prawda 

' przed ogłoszeniem radzieckich propozycji w  sprawie 
konferencji w  dn iu  29 listopada.

Debata parlam entarna nad układam i rem ilita ryza- 
cy jnym i przewidziana jest na 14 grudnia. Wszystko 
wskazuje, że do tego czasu akcja przeciw  uzbrojeniu 
odwetowców jeszcze bardziej przybierze na sile. Już 
dzisiaj akc ja  ta zatoczyła o w iele szersze kręgi, niż ana­
logiczna akcja protestacyjna przeciw EWO. Propagan­
da rządowa, zdając sobie sprawę z ogólnych nastro­
jów , insp iru je  pogląd, że ra ty fikac ja  układów przez 
Zgromadzenie nie będzie m iała decydującego znaczenia, 
albowiem układy te i tak muszą być ra tyfikow ane rów ­
nież przez Radę Republiki, która  debatować będzie nad 
n im i dopiero w  lutym . Lansowanie te j tezy jest zaś po 
prostu chwytem, mającym wm ówić słusznie zaniepo­
kojonej op in ii Społecznej, że rozmowy z ZSRR można 
b y . rozpocząć... juz po ra ty fika c ji układów wojennych 
przez Zgromadzenie Narodowe. Tfę po litykę  podwójnej 
gry — rezultat am erykańskiej presji — odrzuca jednak 
stanowczo naród francuski. Żąda on, aby jego rada 
m in is trów  zajęła zdecydowane stanowisko przeciwko 
zbrojeniom odwetowego Wehrmachtu — albo... odeszła.

FRANCIS CRF.M IEUN

SZEŚĆ G O D Z I N
Jak co roku, francuski 

Komitet Narodowy Pisa­
rzy (CNE) zorganizował 
kiermasz książki w We­
lodromie Zimowym. W iel­
ka ta impreza zgromadzi­
ła tysiące paryżan, któ­
rzy 30 października tłum ­
nie zjaw ili się po książki 
i autografy ulubionych 
autorów. Dodajmy, że, 
według ustalonej już tra­
dycji kiermaszu, pisarzom 
towarzyszyli przy stois­
kach najw ybitniejsi akto­
rzy teatru i film u. 30 paź­
dziernika pobite zostały 
wszystkie dotychczasowe 
rekordy imprezy CNE 
zarówno w  dziedzinie fre­
kwencji publiczności jak  
i w  dziedzinie wpływów  
kasowych. W ciągu 6 go­
dzin sprzedano książek za 
0 milionów franków, o 
milion więcej niż w  ro­
ku ub. Największy sukces 
odniósł dedykujący swą 
książkę Pablo Picasso.

Na lewo: Gerard Phi­
lipe i Emanuel 
d'Astier de la Vigerie



Z
w ie d z a j c ie  a l g e r :“ — głoszą napisy
na plakatach rozklejonych w  biurach pod­
róży i na dworcach paryskich. Są to piękne 
plakaty, z wyobrażonym na nich b łęk itnym  
niebem, urzekające krajobrazem smukłych 
palm w  w ie lk im  słońcu, b ia łym  domkiem 

-tubylców, fragmentam i egzotycznej archi­
tektu ry , sylwetkam i Arabów wreszcie, któ­
rzy przechadzają się w  cieniu, w  nieskazi­

telnie białych burnusach. P lakaty zachęcają do pod­
róży: „Zw iedzajcie A lger!“

Czyni się równocześnie wszystko, aby podtrzymać we 
F ranc ji złudzenie o cyw ilizacyjnej m is ji m etropolii, 
o tym , że cala A fryka  północna korzysta rzekomo z bez­
interesownej dobroci rządu w  Paryżu i  że nawet lud­
ność tubylcza —  doceniając świadczone sobie usługi 
nie ustaje w  wyrażaniu bezgranicznej swojej wdzięcz- 

ności.
Ta pochwała kolonializm u daleka je s t jednak od rze­

czywistych wiadomości napływających — od roku 
z górą -  z Maroka, Tunisu i A lgeru, wiadomości o czę­
stych zamachach i  burz liw e j fa li protestów. Próbowano 
wprawdzie przedstawić walkę ludów afrykańskich 
przeciw kolonialnej eksploatacji i  zagranicznemu pano­
w aniu jako sprawę „nielicznych terrorystów “ , oderwa­
nych od ogółu ludności, nieodmiennie rzekomo 
wdzięcznej i  lo ja lne j“ . Francuska opinia publiczna pa­

mięta jednak doskonale, że Goebbels i Quislingowie 
używ ali identycznego słownictwa w  odniesieniu do 
członków Ruchu Oporu, którzy w yrażali przecież uczu­
cia i  dążenia ogółu społeczeństwa francuskiego 
przedmiotem podziwu całego ludu.

Propaganda ko lon ia listów  rozpowszechnia ty le  fałszy­
wych re lacji, że nawet w ie lu  uczciwych ludzi we Fran­
c ji zaskoczonych jest wypadkam i w  Aigerze: „Ja k  to? 
N ie m ów im y o M aroku i  Tunisie. A le  A lger? A lger 
rządzi się przecież tak im  samym prawem  ja k  Francja 
europejska, A lger ma swoje trzy  departamenty, które  
zorganizowane są ja k  wszystkie inne departamenty 
Francji, mieszkańcy A lgeru m ają wreszcie obywatel­
stwo francuskie i  wszystkie w ynikające zeń przyw ile ­
je. A więc?“

JAK W CZASACH JA SK IN IO W YC H
Pytania te w yn ika ją  jednak z fałszywego obrazu, ja k i 

przedstawiano op in ii publicznej, pragnąc zamaskować 
stan faktyczny i  rzeczywiste położenie ludności. Sytu­
acja prawna A lgeru jest w  istocie zupełnie odmienna 
od statutów m etropolii. P rawa francuskie z reguły nie 
są tam stosowane. Eksploatacja kolonialna pozostaje 
z reguły bezkarna, w ybory preparowane są we wsiach 
arabskich przez wszechwładną policję i  usłużnych 
kaidów. Ałgerczycy — obywatele francuscy, k tórzy 
przybywają do F ranc ji w  poszukiwaniu pracy, znajdują 
się w  rzeczywistości poza prawem. Nawet organ kolo­
n ia listów  — „C lim ats" — przyznawał w  numerze z 10 
listopada, w  dużym artyku le  na pierwszej stronie, że 
„w  sercu Paryża robotnicy z A fry k i północnej żyją ja k  
w  czasach jaskin iow ych“ .

Ażeby uspraw iedliw ić ostatnie wydarzenia, propa­
ganda kolonia listów  próbuje obarczyć odpowiedzialnoś­
cią za nie — „ośrodki zagi'aniczne“ . Zalicza się przy 
tym  do tych ośrodków: „G łos A rabów “ , „L igę  A rab­
ską“  oraz K a ir. W  rzeczywistości jednak oskarżenie za­
granicy wysunięte zostało ty lko  po to, ażeby raz jeszcze 
ukryć prawdziwe przyczyny gwałtownego protestu 
A fry k i północnej. Przyczyny te nie są przecież trudne 
do sformułowania: kolonialne panowanie nad północną 
A fry k ą  jest źródłem niesłychanego wyzysku ludności 
doprowadzonej do skra jne j nędzy.

D ŁU G IE  D ZIEJE N IE  SPEŁNIO NYCH O B IETNIC

Ludy Maroka, Tunisu i  A lgeru  w yraz iły  swe prag­
nienia. W  odpowiedzi udzielono im  szereg obietnic, 
których następnie n igdy nie spełniono. Z roku na rok 
i  z miesiąca na miesiąc zwodzono je  frazesami o demo­
kratycznych reformach, jak ie  m ia ły  być rzekomo w pro­
wadzone w  najbliższej przyszłości. Zaledwie cztery 
miesiące temu, 31 lipca, Mendes-France oświadczył 
beyowi Tunisu, że „wewnętrzna autonomia państwa 
Tunisu uznana jest i  proklamowana bez zastrzeżeń 
przez rząd francuski, k tó ry  pragnie potw ierdzić je j za­
sadę i  jednocześnie pozwolić je j na uwieńczone powo­
dzeniem działanie... Dlatego też jesteśmy gotow i —

A lg e r 1951. Spalona w ieś B o u ffa r ik .

kontynuow ał Mendes-France — przekazać... instytucjom  
Tunisu wewnętrzne sprawowanie suwerennej władzy...“  

Obiecujące te słowa nie sta ły się jednak rzeczywi­
stością, a rozmowy, które toczą się w- Paryżu od czasu 
powrotu prem iera z Tunisu, nie posuwają sprawy na­
przód, gdyż koła ko lon ia listów  nie zdają się wyrażać 
zgody na najm niejszą nawet zmianę w  zyskach 
i p rzyw ile jach eksploatatorów.

W OJENNA EKSPEDYCJA

Na powagę sytuacji w  Aigerze wskazuje jednocześ­
nie grupowanie tam  coraz większych s ił m ilita rnych . 
Prowadzą one nie przebierającą w  środkach zbrojną 
akcję represyjną wobec cyw ilne j ludności. Ostatnio w y ­
lądowały w  Aigerze: trzy  bata liony wojsly'spadochro­
nowych, pięć szwadronów „gardę m obile“ , dziewięć 
kom panii żandarm erii (CRS) i dziesięć batalionów pie­
choty. W  Batnie stacjonują ponadto dwa dyw iz jony 
zmotoryzowanych strzelców afrykańskich, kompania 
spadochroniarzy i  pancerny dyw izjon spahisów.

D ziennik i przynoszą jednocześnie z A fry k i północnej 
depesze utrzymane w  sty lu  kom unikatów  wojennych: 

„O ddzia ły przegrupowały się...“
„D roga wiodąca do miasta została oczyszczona...“  
„Czołgi o tw orzyły  ogień, a myśliwce ostrzelały teren 

z broni maszynowej...“
Nienawiść ko lon ia listów  m anifestu je się każdego 

dnia. We F rancji narasta jednak coraz bardziej oburze­
nie społeczeństwa. D ziennik i prawicowe naw ołu ją  
wprawdzie do „niezłom nej stanowczości“  .¿generał Co- 
chet w  „In fo rm a tio n “  z 5 listopada), ale stanowisko 
rządu jest przedmiotem k ry ty k i coraz powszechniejszej.

W IL L IA M  GROSSIN

U góry: Yercors 
Na prawo: Picasso 
Na dole: Aragon



W Komsomolsku, osiedlu budowniczych elektrowni Kujbyszewskiej, uruchomiono ostatnio drugą szkolę średnią.

C i inżynierowie ukończyli studia podczas budowy.

amgBMH
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F O T O R E P O R T A Ż  DLA „ŚWI ATA”
Z B U D O W Y  K U J B Y S Z E W S K I E J  
ELEKTROWNI WODNEJ NAD WOŁGĄ

Zdjęcia: A. MOKLECOW

OLG Ą płynie już  k ra ; za parę tygodni lo ­
dowa skorupa skuje w ie lką  rzekę. U m ilkną 
syreny parowców i  holowników, znikną 
smukłe jachty i  ociężałe barki.
A le  w ie lka  budowa u stóp Gór Żygulew- 
skich nie zapadnie w  sen zimowy. Dla 
tw órców  najw iększej na świecie e lektrow ­
n i wodnej będą to bowiem decydujące m ie­
siące, będzie to ostatnia zima budowy. 

Harmonogramy przew idują: w  marcu — rozpoczęcie 
montażu tu rb in  i  generatorów; w  czerwcu — urucho­
m ienie śluz i  całkow ite przegrodzenie rzeki. W tedy to 
rozpocznie się napełnianie największego na świecie 
sztucznego zbiornika wody — Morza Kujbyszewskiego. 
Gdy poziom wody podniesie się o k ilkadziesiąt metrów, 
z e lektrow ni o mocy 2 m ilionów  k ilow atów  popłynie 
prąd. W  roku 1955 — zgodnie z planem.

Zima w ięc pod Kujbyszewem będzie „gorąca“ , choć 
term om etry nieraz wskazują tu  40 stopni niżej zera. 
Na n iektórych decydujących odcinkach budowy podwoi 
się tempo prac. Z każdym tygodniem wzrasta ilość 
sprzętu i urządzeń, nadchodzących z Leningradu, U ra­
lu, M oskwy i  U kra iny. Z każdym dniem  wyraźniejszy 
staje się przyszły obraz zapory i e lektrow ni, kanałów 
i śluz.

Wieczorem 12 marca roku  1928 grupa inżynierów  ba­
dała stan wykończonej zaledwie przed rokiem  zapory

To panoramiczne zdjęcie przedstawia tylko część gigantycznej budowy, znajdującą się na prawym brzegu Wołgi. Tu, o 40 metrów niżej poziomu rzeki, stanie kompleks



Żygulewsk jedno z osiedli budowniczych elektrowni. Posiada już szkoły i przedszkola, kluby i biblioteki, stadion, teatr letni, kino, kilka obiektów sportowych..

St. Francis w  K a lifo rn ii. Wszystko było w  porządku, 
nie stwierdzono żadnych niepokojących zmian. W poi 
godziny Później 62-metrowa zapora zawaliła się ze 
straszliwym  hukiem. 46 m ilionów  ton wody runęło 
dolinę, zatapiając domy i ludzi, urządzenia i -»kła y. 
Przyczyna — niew ie lka żyła gipsu w tutach wulkanicz­
nych i  łupkach. Nie dość dokładne zbadanie podłoża 
kosztowało setki istnień ludzkich i  m iliony dolarow

Szczegółowe opisy te j i w ie lu  podobnych ka tastio f 
przestudiowali geologowie, których zadaniem było w j 
typowanie miejsca» pod urządzenie K u j by szewskiej 
E lektrow ni Wodnej. B rak jednolitego podłoża skalnego 
w  rejonie planowanej budowy nakazywał szczególną
dokładność badań. , __,

I dlatego prace badawcze, które prowadzono na W oł­
dze przed czterema laty, nie mają sobie równych w  
świecie pod względem wszechstronności. Trzystu ge­
ologów m etr za metrem studiowało miejsce .przyszłej 
budowy Dno rzeki zbadano w  22 tysiącach miejsc. 
Topograficzne zdjęcia lotnicze przeprowadzono na ob­
szarze w iększym niż te ryto rium  Szwajcarii. ^Łączna 
długość wierceń badawczych wyniosła 177.000 metrów. 
W rezultacie można było wybrać takie miejsce, oie 
wytrzym a m iliony ton ciężaru urządzeń i  potężny na- 
pór przyszłego morza. t

S łynny autor powieści fantastycznych, Herbert G. 
Wells, baw ił w  Związku Radzieckim w  okresie rea li­
zowania planu e lek try fikac ji. — GOELRO. Pisarz

angielski tak pisał po swojej podróży: „Len in  co praw ­
da odrzuca, jako praw ow ierny marksista, wszelkie uto­
pie, ale ostatecznie sam zajął się elektryczną utopią... 
Wyobrazić sobie zastosowanie e lek try fikac ji w  Rosji 
można ty lko  przy pomocy niezwykle bogatej fantazji. 
Ja osobiście niczego podobnego wyobrazić sobie nie 
potra fię“ .

Uruchomienie Dnieprogesu nastąpiło jeszcze za życia 
H. G. Wellsa. Szkoda, że -znakomity fantasta nie może 
widzieć zakończenia budowy e lektrow ni Kujbyszew- 
skiej.

Ponad Wołgą rozpięto pięciokilometrową kolej lin o ­
wą, wspartą na 138 stalowych fila rach. Na wysokości 
20 pięter nad rzeką suną w  k ilk u  szeregach wagoniki, 
wiozące po 4 tony m ateria łów  budowlanych. 20.000 
m etrów  kwadratowych sieci pancernej chroni przejeż­
dżające dołem sta tk i przed możliwą awarią.

W  budowanej obecnie e lektrow ni stanie dwadzieścia 
generatorów o niespotykanej dotąd na świecie mocy 
— 123.500 k ilow atów  każdy! Generatory te w ykonały 
dla Kujbyszewa leningradzkie zakłady „E lektros iła “ . 
Każdy tak i generator spocznie na podstawie o po­
w ierzchni 300 m etrów  kw adratow ych i  będzie m ia ł 
wysokość ośmiopiętrowego gmachu.

Kujbyszewska E lektrow nia Wodna da rocznie około 
10 m ilia rdów  kilowatogodzin. energii. Energia ta będzie 
po raz pierwszy na świecie przekazywana prądem 
zmiennym pod napięciem 400.000 w olt.

Całokształt robót betonowych przy zaporze, elek-;

trow n i, kanałach, śluzach, uszczelnianiu dna W ołgi — 
wyraża się liczbą około 15 m ilionów  ton betonu; więcej, 
niż zużyto przy budowie kanału Sueskiego i  Panam- 
skiego łącznie.

*m *
Długo można by przytaczać dane — ó rozmiarach 

prac ziemnych, gigantycznych maszynach, nowych l i ­
niach kolejowych i nowych osiedlach. A le jest jeszcze 
jedna cecha budowy, trudna do ujęcia w  ścisłe liczby, 
a przecież niesłychanie ważna.

Na Kujbyszewską elektrownię przybyły — obok 
w ytraw nych specjalistów — setki młodych entuzjastów: 
absolwentów szkół zawodowych i insty tu tów  budow­
nictwa, młodzieńców po szkole siedmioklasowej, ludzi 
zupełnie nie obznajm ionych z w ie lką  budową. W  ciągu 
czterech la t ta różnorodna, niezdyscyplinowana nieraz 
rzesza przeobraziła się w  oddział znakom itych fachow­
ców. Dziewczęta, k tó re  w tedy ze zdumieniem spoglą­
da ły na spychacze, dziś dyrygu ją  ca łym i brygadami 
ekskawatorów i odnajdują swoje zdjęcia w  gazetach. 
Przybysze z pasterskich kołchozów rządzą zautom aty­
zowanymi betoniam iam i. Chłopcy, którzy nosili tycz­
k i za geologami, m ontu ją  skom plikowane urządzenia. 
M łodzi ludzie, k tó rzy  przyszli w prost ze szkół, kończą 
już  zaoczne studia politechniczne.

I  to osiągnięcie jest chyba nie m nie j trw a łe  od żel­
betowych fundam entów  najw iększej na świecie elek­
trow n i wodnej.

E. K.

■»machów Kujbyszewskiej elektrowni wodnej. Trwa właśnie betonowanie i montaż. Zwróćcie uwagę na proporcję ilości potężnych maszyn ludzi na tej budowie!

L t j i



W S  rysunku Eugene Delacroix (1798—1863)A DA M  M IC K IE W IC Z

26 listopada m ija 99 rocznica śmierci Adama 
Mickiewicza. Za pięć tygodni rozpoczyna się 
proklamowany przez Światową Kadę Pokoju rok 
Mickiewiczowski, którego uroczystości centralne 
odbędą się w setną rocznicę śmierci poety, 
26.XI.1955.

Drukowany tu tekst Tadeusza Boya-Żeleń­
skiego podajemy za N r 1 „Nowych Widnokrę­
gów“. Jest to referat wygłoszony przez znakomi­
tego krytyka i tłumacza na uroczystościach M ic­
kiewiczowskich we Lwowie, w roku 1940. Tekst 
ten przypominamy również i dlatego, że w rik u  
bieżącym przypada okrągła osiemdziesiąta rocz­
nica urodzin Boya, którego owocną i pełną za­
sług działalność przecięła śmierć w katowniach 
gestapo, w  lipcu 1941 r. A rtyku ł ten jest więc 
jednym z ostatnich wystąpień Boya w  sprawach 
poezji M ickiewicza, sprawach, którym poświęcił 
wiele pasjonujących szkiców i felietonów.

Przypominamy jeszcze, że prace Boya na te­
maty Mickiewiczowskie wznowione zostały w  
obszernym wyborze („O Mickiewiczu“, Czytel­
nik, 1949). „Studia Boya — czytamy m. in. we 
wstępie do tej książki — to nowatorskie posta­
wienie w ielu zagadnień, próba nowoczesnej, jesz­
cze nie marksistowskiej, ale już racjonalistycznej 
interpretacji zarówno życia, jak  i dzieła poety“.

N a p i s a ł

T A D E U S Z

LEKROC przyjdzie się zastanowić nad d ro ­
gą poetycką Adama M ickiew icza, zawsze 
budzi ona nowe zdumienie. T rw a ła  ta dro­
ga krótko, jeżeli liczyć od wydania p ie rw ­
szego tomu poezji, nie w ięcej niż dwanaś­
cie la t; urw ała  się na szczycie potęgi tw ó r­
czej; poezja M ickiew icza nie zna schyłku. 
Obejmuje wszystkie rodzaje, jakby  jakieś 
przeznaczenie kazało temu w ie lk iem u od­

now icie low i przeorać do głębi wszystkie n iw y  mowy 
ojczystej. Po pierwszych klasycyzujących próbach sięga 
nagle m łody M ickiew icz do źródła natchnień ludowych 
w  Balladach i  romansach; w  w ileńsk ich  Dziadach 
z m isterium  gminnych guseł wysnuwa poemat miłości 
i  bólu: w  Farysie  odkrywa s tre fy  jak ie jś  narkotycznej 
„czystej poezji“ . I  znów, pod w pływ em  tragicznego 
wstrząsu, powraca do Dziadów; natchnioną „Im p ro ­
w izację“  Konrada opraw ia w  sceny poetyckiego rea ­
lizm u, barwiące się raz po raz sarkazmem pam fletu. 
I  tuż po tym  w ybuchu bluźnierczej potęgi, ja k im  
jest „Im prow izac ja “ , naraz, jakby  czarami, uspokaja 
się to zwichrzone morze, aby się rozzwierciedlić gład­
ką, spokojną fa lą w  Panu Tadeuszu.

I  ja k ie  wciąż bogactwo form , ry tm ów , nastrojów : 
od prosto ty gadek ludowych — do nieskazitelnej 
zwartości sonetu lu b  kunsztownego heksametru; 
i  wreszcie do te j sym fonii barw  i  tonów, jaką  jest 
Pan Tadeusz, ten cud plastycznej pam ięci zrodzonej 
z tęsknoty.

I  w  te j poezji M ickiew icza, m im o całej doskona­
łości artystycznego rzemiosła i  świadomej upraw y 
form y, jest taka bezpośredniość, taka konieczność, 
że w  pewnej chw ili, gdy twórca uczuje inne nakazy, 
inne konieczności, odejdzie nagle od poezji, czy ra ­
czej póezja odejdzie od niego, zostawiając udręczo­
nego człowieka-tułacza, szukającego w  życiu roz­
wiązań 'i  realizacyj, k tó re  -wprzód dawała m u sztuka.

A  wśród tego, w  latach twórczego odpływu, poezja 
nawiedzi jeszcze M ickiew icza na chw ilę : w  czasie 
pobytu jego w  Lozannie w  Szw ajcarii; tu, ja kb y  o- 
derwany na m om ent od wszystkiego, co było  treścią 
i  męką jego życia, w  obliczu przyrody, poeta zatrzy­
ma się i  ja kb y  przystanie w  swojej wędrówce, aby 
się zdziw ić w łasnej doli. Jeden z tych m ałych poe­
m atów  ma ty lko  pięć w ierszy: Polały się łzy me... 
d rug i — to znów k le jn o t „czystej poezji“ , zaczynają­
cy się od słów: Nad wodą w ie lką  i  czystą...

To ta poezja, k tó ra  pulsowała w  jego k rw i, k tó ra  
wzdymała jego serce miłością, dumą, buntem, sza­
łem, k tó ra  ba rw iła  tęczowo jego w iz je  przyszłości, 
ta poezja nawiedza tu M ickiew icza po raz ostatni 
w  postaci jak ie jś  bezcielesnej zadumy. I  już  n ie w ró ­
ci; człow iek pójdzie dale j sam.

Kończąc Pana Tadeusza, ostatni swój u tw ó r poe­
tyck i, M ickiew icz m ia ł 35 la t; droga jego życia m iała 
trw ać jeszcze 21 lat. Zrozum iałe jest, że nas to ży­
cie, które można by nazwać twórczością niepisaną 
M ickiew icza, obchodzi na ró w n i niem al z jego tw ó r­
czością pisaną, k tó rą  poniekąd przedłuża i  uzupełnia.

A le  podczas gdy tam, gdzie idzie o poezję, zawsze 
się można odwołać do samego tw órcy, o ty le  życie 
jego, działanie, byw ają zdane na jakieś narzucone 
im  interpretacje. Stąd ty le  rozbieżności w  pojm owa­
n iu  osoby M ickiew icza.

Od ch w ili gdy M ick iew icz opuścił w  roku  1821 
więzienie w ileńskie, losem jego m ia ło  być tu łactwo. 
„P ie lg rzym " — to słowo powraca — n iby przeczu­
cie —  w  jego poezji od wczesnych la t! Druga część 
jego życia związana jest z im perium  rosyjskim .

Te dwa okresy jakże są odmienne! Oto właśnie 
Akademia Nauk o tw arła  w e Lw ow ie  w  dawnym  
Ossolineum bogatą wystawę Mickiew iczowską. W i­
dzimy tam  w iele portretów  te j pięknej g łowy; por­
tre ty  te mają wymowę. Uderza nas kon tras t dwóch

epok. Jedną uzm ysławia wspania ły młodzieniec z dy­
nastii w ie lk ich  rom antyków , odziany w  fa łd z id j 
płaszcz wędrowca. T ak i jest M ickiew icz jeszcze \ \  
Rzymie w  roku 1830. K iedy w  parę la t później od­
najdziem y go w  Paryżu, jakże będzie odmieniony! 
S tró j, postawa, n iem al głos. D um ny śpiewak Farysa, 
a twórca Ksiąg pielgrzym stwa, przem awiający gło­
sem kaznodziei, czy to  ten sam człowiek? W yraz 
tw arzy nad w iek  poważny, surowy, smutny, ja kb y  
go gn io tło  ciężkie jakieś brzem ię; rysy przeorane 
wewnętrznym  bólem. A  s tró j! To przemiana niemal' 
podobna do te j, k tó ra  przeobraziła bujnego Jacka 
Soplicę w  księdza Robaka, resztę życia jego skazu­
jąc na ekspiację.

Bo też w  istocie w  ciągu tych  dwóch la t rozegrał 
się dramat. D ram at narodu i  d ram at człowieka, po­
ety. Tragedia, wobec k tó re j jakże dziecinnieją owe 
romansowe przejścia M ickiew icza upoetyzowane w  
Dziadach. I  naw et ów  proces w ileński, więzienie, 
w  k tó rym  M ick iew icz — ja k  sam pisze — „odzyskał 
wesołość“ .

I  to  jest zrozumiałe. Tuż przed momentem, k iedy 
wytoczono proces m łodym  F ilom atom  w ileńskim , 
M ick iew icz znalazł się duchowo n iby w  zau łku bez 
wyjścia. Romantyczna miłość młodzieńcza dała mu 
wszystko, co dać mogła — w  poezji. Z n ie j w zię ły 
natchnienie pierwsze u tw ory , ją  udram atyzował po­
eta w  Dziadach. A le  w  życiu? A n i tym  żyć, an i od 
tego uciec: Kowno było  za b lisko i  za daleko od ma­
ją tk u  państwa Puttkam erów, a uw ie lb iana M ary la  
była już  od dwóch la t hrab iną Puttkam erową. A  
wreszcie ro la  nauczyciela w  m ałej wówczas mieści­
nie nie mogła dać zadowolenia poecie, k tó ry  wyso­
kością lo tu  m ie rzy ł się z Goethem i  z Byronem. M ło ­
dy M ickiew icz dusi się tu. B rzydnie sam sobie, 
brzydną mu przyjaciele, daw ni towarzysze. Pełno 
tego śladów w  jego listach. Proces, więzienie w y r-
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w a ły  M ickiew icza z tego martwego punktu ; prze­
czuwa, że odwraca się w  jego życiu nowa ka ita .

I  dopiero refleks klęski powstania roku 1831 rzuci 
w  trzeciej części Dziadów  swoje posępne tony na to 
więzienie z roku 1824. Poezja miewa takie genialne 
anachronizmy.

Na razie — zesłanie do Rosji. Żandarpi wozi M ic ­
kiewicza z miejsca na miejsce po obszarach im penum , 
jakby je chciał sprezentować przyszłemu autorow i 
Drogi do Rosji. Z W ilna do Petersburga, stamtąd do 
Odessv, Wycieczka na K ry m  wydaje jako plon wspa­
niałe 1Sonety krym skie. Moskwa i Petersburg daią 
M ickiew iczow i przyjaźń Puszkina i  przyjaźń n a j­
szlachetniejszej rew olucyjne j młodzieży rosyjsk ie j. 
Tu M ickiew icz zyskuje poczucie swojej s iły , samo- 
wiedzę geniuszu. W  W iln ie  koledzy cenzurowali mu 
wiersze, z Warszawy dochodziły młodego rom antyka 
echa d rw in  i k ry ty k ; tu  w  wysoce podówczas a r­
tystycznej atmosferze, najtężsi pisarze przy jm u ją  go 
ja k  brata, w ita ją  ja k  mistrza. O caracie myślał M ic­
kiew icz pisząc Wallenroda, ale o tych rosyjskich 
Czasach m yślał pisząc jeden z najpiękniejszych w ie r­
szy: Do przy jac ió ł Moskali.

Jakże smutno w  porównaniu z tą epoką rozpoczną 
się lata paryskie M ickiew icza! Gnębi go atm osfeia 
em igracji i osobisty dram at wewnętrzny, związany 
z m in lonym  rokiem. A  sarn . Paryż? Ogromne miasto 
zajęte swoim i sprawami i interesami, obce mysio 
i uczuciom tego pielgrzyma. Rośnie w  
cie w łasnej samotności. D la kogo pisać. Obcy n 
z n a ją le g o  języka; swoi -  daleko i  również często
obcy... . . .  u

P rzy  ty m  n a tu ra  M ick iew icza , m im o iż  w  pew nycn 
ok^esa chn arzuca jąca  sobie pokorę, w  istocie nam ięt­
na, w ładcza, ła knę ła  Bezpośredniego działania i  w p ły ­
w u. „D a j m i rząd dusz!“  — woła do Boga w „Im  
p ro w iz a c ji“  K on rad .

M ickiew icz zaczyna pragnąć czynu. s łowo mu nie 
wystarcza Ta gorączką działania owłada w  owej ep - 

w ie lu  poetów; to moment ich królowania. Byron 
form ow ał nie tak dawno własne oddziały, aby walczyc 
o niepodległość G recji; gdyby me um arł by łby może 
został kró lem  greckim. Chateaubriand by ł ambasad 
rem  m inistrem  spraw zagranicznych; pozmej La m a i- 
tine, najśw ietniejszy mówca parlamentu, m ia ł w  da­
nej chw ili zostać głową rządu. A le  wszyscy «  Poeci 
m ie li jakieś dźwignie, jakieś punkty  oparcia; M ick.e- 
w icz-Konrad, tułacz bez ojczyzny, w. pokoju drezdeń­
skiego hote liku, gdzie powstała „Im prow izacja  upo­
m ina się o „rząd dusz“ . N igdy dumniejszy, zuchwal­
szy manifest, nie wyszedł z ust poety.

A le  moment nie sprzyja te j gorączce czynu. Lata 
miedzv rokiem  1834 a 1848 to najciemniejszy moment 
ustabilizowanej reakc ji w  całej Europie; we F rancji 
to owe .,rządv p ięc io franków ki —• ja k  je  nazwał po­
gard liw ie  Bałzac — ra j dla francuskicn groszorobow, 
trum na dla nadziei Polaków, w  których mieszczań­
stwo francuskie w idziało niewczesnych mącicieli po­
rządku na najlepszym z burżuazyjnych światów.

Co rob i w  tych latach M ickiew icz? To, co może. 
Troska się o to,' ja k  w yżyw ić rodzinę. Gdy Paryż nao­
koło myśli, ja k  się wzbogacić, w ie lk iem u poecie za­
gląda w  oczy pytanie, ja k  wyzvc w obcym mies_ 
cje _  z pióra. Szuka pracy zarobkowej, próbuje pisać

^  A le  równocześnie zbliża się M ickiew icz ze wszyst­
k im  co było we F ranc ji postępowe, demokratyczne. 
Zbliża się z kołam i saint-simonistow, m.in. z „so­
cia lista  u top ijnym “  P iotrem  Leroux; sam wspo p ra ­
cuje w  b l E T  socjalizm owi „P ie lgrzym ie Polskim “ 
jeszcze wówczas, gdy równocześnie tw o rzy ł Pana Ta- 

' snr-eczność — ty lko  pozorna. Bo Pan Tade­
usz —’ ta .historia szlachecka“ , ja k  m ów i podtytu ł, 
to ” jak  go określił W orcell, „kam ień grobowy, poło­
żony ięką  geniuszu na starej Polsce naszej“ . A  rów ­
nocześnie oczy poety w idzą już św iat inny, nowy.

Uderzające jest. jak  m yśl M ickiew icza juz w  owej 
epoce p łyn ie ' podwójnym  nurtem  _— narodowym 
i  m iędzynarodowym. Coraz bardziej umacnia się 
w  M ickiew iczu świadomość, że sprawa wolności na­
rodu, jego prawa do życia, to nie jakieś odosobnione 
zagadnienie ani rozgrywka lokalna, ale że, przeciwnie, 
dola wszystkich ludów  jest ściśle solidarna, i ze me 
podobna jest ruszyć je j z miejsca, me podważywszy 
całego porządku społecznego starej Europy, zbudowa­
nej 'na przemocy i krzywdzie. I  oto ja k  sprawa pol­
ska zawiedzie M ickiew icza do międzynarodowego soc­
ja lizm u i  każe mu szukać zbliżenia z. tym i, którzy 
w  Europie reprezentują ideę socjalnego przewrotu. 
A le  __ trzeba czekać ch w ili; a to czekanie, wlokące 
sie" przez całe lata, straszne jest dla tych namiętnych, 
płomiennych natur, do jak ich  należał M ickiew icz.
I tvm  zmęczeniem., tym  przepaleniem się w ewnętrz­
nym, kontrastem między bezwładem otaczającego spo­
łeczeństwa a gorączkową żądzą ruszenia „z posad b iy -  
ly  św iata“ i „pchnięcia je j nowym i to ry “  — ja k  głosi­
ła już Oda do młodości —  można sobie wytłum aczyć 
w p ływ , ja k i czasowo uzyskał na M ickiew icza prorok 
mętnej m istycznej sekty — Andrzej Towiański.

Ten w p łvw , pod każdym względem opłakany, przy­
padł na chwilę, w  k tó re j poecie otw orzyło się w łaśnie 
nowe pole działania. Po k ró tk im  okresie, przez k tó ry  
M ickiew icz zajmował się katedrą lite ra tu ry  łacińskiej 
w uniwersytecie lozańskim ,w Szwajcarii, ofiarowano 
mu w  Paryżu ważniejszą placówkę: katedrę lite ra tu r 
słowiańskich w  „C o llege de France“  w  Paryżu. P ie rw ­
szy zwłaszcza rok tych w yk ładów  by ł olśniewający; 
później coraz bardziej ten kurs lite ra tu ry  wyradza się 
w propagandę mistycyzmu Towiańskiego; wreszcie
— M ickiew icz zmuszony jest ustąpić z katedry.

Tu parę la t dziwacznych, zasmucających — la t n ie ­
w oli u „M is trza “ . A le  w ystarczyło tego drżenia ziemi, 
jak ie  się dało odczuć z rokiem  1848 — w  momencie 
owej pamiętnej „w iosny ludów “ , aby M ickiew icz 
zrzucił z siebie jarzm o, w  k tó rym  trzym ała go jedy­
nie rozpacz bezczynu. i  beznadziei. Teraz M ickiew icz 
pali się jak  płom ień; K rasiński, k tó ry  go w  owym 
momencie w idz ia ł w  Rzymie, przerażony jest n im  po 
prostu: w  listach swoich, komicznie wystraszony, 
porównując go do Dżengis-chana i  do Pankracego 
z Nieboskiej komedii. M ickiew icz, wciąż w ie rny  swoim 
pojęciom o solidarności sprawy ludów, tw orzy legion 
polski, k tó ry  pod polskim  sztandarem ma walczyć 
przeciw A u s tr ii za wolność Włoch. Pragnąc wyzyskać 
wszystkie szanse ag itac ji, M ick iew icz stara się o p o ­
błogosławienie sztandaru przez papieża; ale kiedy 
w czasie audiencji na tra fia  na trudności i obija się
0 gładką dyplomację W atykanu, w  uniesieniu potrzą­
sa gwałtownie ręką papieża, krzycząc: „Wiedz, że 
duch boży jest dziś w  bluzach paryskiego ludu !“  _

I  po nowych rozczarowaniach roku  1848 M ickiew icz 
już nie wraca do dawnego jarzma. Zakłada w  Paryżu 
w  roku 1849 w ie lk i francuski dziennik — pod zna­
m iennym  ty tu łem  „T rybuna Ludów “ . Przeobraża się 
w  publicystę, daje codziennie a rtyku ł, czasem dwa 
a rtyku ły  dziennie. Dowcip, sarkazm, grom oburzenia
— "to znów trzeźwe logiczne ro zu m o w a n ie ---- język
treściw y i  g ię tk i — wszystko- to znajduje do rozpo­
rządzenia poeta-publicysta..

Jeszcze w  roku  1848 M ickiew icz nazwał w  liście do 
Mazziniego swój  legion w łoski „a rm ią  republikańską
1 socjalistyczną“ . „Skład zasad“ , program polskiego 
legionu we Włoszech, napisany przez Mickiew icza, 
uderza swoim radykalizmem. Obecnie w  „T rybun ie  
Ludów “  M ickiew icz jawnie opowiada się przy czer­
wonym sztandarze.

M ickiew icz-socj a l:sta to dla w ie lu  Polaków, star­
szego zwłaszcza pokolenia, brzm i jakże paradoksal­
nie! Tak, innego M ickiew icza pokazywano im  za m ło­
du. Radykał — czerwony — to by ł Słowacki, a M ick ie ­
wicz to m iała być owa Polska tradycyjna, kontuszowa, 
szkaplerzykowa. Ileż trzeba było z 'M ickiew icza ukryć, 
ile przeinaczyć, aby go wtłoczyć w  to pojęcie! A le  na­

w et nie wymagało to zbyt w iele trudu. Jakże m ały 
odsetek spośród dawniejszych czyte ln ików  Pana Ta­
deusza mógł znać a rty k u ły  M ickiew icza z „Trybuny- 
Ludów“ , dopiero po w ielu, w ielu latach zebrane i w y­
dane po francusku, a jeszcze o w iele później w  pol­
skim  przekładzie. Każdy od dziecka um iał na pamięć, 
ja k  Podkomorzy poloneza wodzi, a mało kto  m ia ł moż­
ność obcowania z myślą socjalną M ickiew icza, wyrażo­
ną w  najbardziej bezpośredniej form ie. I  znowuż w  
listach Krasińskiego znajdziemy w ierne odbicie w ra ­
żeń, jak ie  ta działalność M ickiew icza w yw iera ła na 
pewnym typie ówczesnej polskiej umysłowości:. z u- 
śmiechem dziś czytamy ów znany ustęp z lis tu  K ra ­
sińskiego do Augusta ' Cieszkowskiego o „zbrodniach 
druku, w artych zbrodni ojćobójstwa, zdrady ojczyz­
ny“  — ustęp kończący się słowami: „Dopierom się 
przekonał, ja k  głęboko upadł M ickiew icz“ .

I  m imo w o li sięgamy po zbiór a rtyku łów  poety z 
„T rybuny Ludów “ , aby sprawdzić, która  to z jego w y­
powiedzi mogła przypraw ić o taką zgrozę hrabiego 
Zygmunta. Może to ów cyk l a rtyku łó w  pt. Socjalizm, 
gdzie m. in. M ickiew icz pisze:

„Socjalizm  nowoczesny jest ty lko  wyrazem poczucia 
tak starego jak  poczucie życia, wyrazem odczucia tego, 
co w  naszym życiu jest niezupełne, odcięte, n ienorm al­
ne, a wskutek tego nieszczęśliwe. To poczucie ob jaw i­
ło się z siłą zupełnie nową, przyznajemy; jest to nowy 
zmysł... nowa namiętność. Dawniejszym i czasy rozna- 
m iętniano się miłością ku miastom rodzinnym, ku 
państwom czysto politycznym, te namiętności, bez w ą t­
pienia w ie lk ie  w  porównaniu z namiętnościami ludo­
żercy, k tó ry  się roznamiętnią jedynie do uczty z cia­
ła swego wroga... te namiętności można obecnie uspra­
w ied liw ić  jak  zamiłowąnie dzieci do cacek i cukier­
ków, albo zamiłowanie posłów do posad i  pensji; zami­
łowania... namiętności..', praw ow ite w  przeszłości, które 
jednak nie zdołają skusić ludzi spragnionych socjaliz­
mu“ .

„...Socjalizm, jako całkiem nowy, ma nowe pragnie­
nia i nowe namiętności, których pojąć nie mogą ludzie 
starego społeczeństwa, podobnie ja k  pragnień m ło­
dzieńca nie pojmie dziecięctwo ani zdziecinniała .sta­
rość...“

Tak pisał M ickiew icz w  „T rybunie  Ludów “ . A le  ży­
w ot „T rybuny Ludów “  m ia ł być k ró tk i. Jeszcze w  
tym  samym roku 1849 rząd nowej repub lik i na jp ie rw  
odsuwa od redakcji M ickiewicza, a potem zamyka 
pismo.

I  następuje znowu k ilka  lat, w  ciągu których hory­
zont ostatecznie się zaciemnia.

K iedy wybucha w ojna krymska, zrywa się jeszcze 
raz M ickiew icz-rewolucjonista, agitator, emisariusz 
ale to już nie to samo co rok 48. I  czasy są inne, 
i  Konstantynopol to nie Rzym. Już zbliża się zresztą 
koniec jego pielgrzymstwa. Umiera w  pełni działania, 
w  roku 1855, 26 listopada.

„Pola ły  się łzy me... na mój w ie k  męski, w iek  k lę­
ski“  — m ów i M ickiew icz w  swoim wierszu napisanym 
w  Lozannie. W  istocie, tych ostatnich dwadzieścia la t 
życia to nie jedna klęska, ale szereg klęsk, pasma za­
wodów i rozczarowań. W  zamian za to - tryum fa lne 
życie czekało poetę po śmierci. A le  i w  tym  pośmiert­
nym tryum fie  ileż bywało bolesnej iron ii! Jakże trzeba 
było nieraz okaleczyć tę namiętną myśl, przeinaczyć 
to burzliw e życie, aby je nagiąć do banalnych ku ltów  
składanych pod pomnikiem z brązu. Jakże często im ię 
i  słowo M ickiew icza służyło za sztandar hasłom i  obo­
zom, które by łyby mu obce lub  wręćz nienawistne. 
Jakże często wstecznictwo i sobkostwo odbywało swoje 
zbory pod wezwaniem M ickiew icza, którego myśl była 
ich zaprzeczeniem. Jakże często czyniono symbol tra ­
dyc ji — i to jak  w ątp liw ych tradyc ji! —- z tego, k tó ry  
by ł w iecznym . rewolucjonistą — najp ie rw  w  poezji, 
a potem w  życiu.

Z I E M I A  T R Z E C H  BEJÓW
Notatki z podróży po Albanii

Reportaż poniższy jest fragmentem ksiażki-reportażu Edwarda 
Karłowicza, która ukaże się w najbliższym czasie nakładem 
wydaicnictwa „Iskry“ pod tytułem „W kraju styczniowych róz‘

M IĘD ZY  Koręa i  M a lią  skręcamy 
z wygodnej szosy na boczną, w y ­
boistą drogę, wiodącą na wschód. 
Wprost przed nam i — góry. W y­

daje się, że odległe zaledwie o k ilk a  
k ilom etrów , a jedziemy dziesięć, pię­
tnaście m inut, i  góry są ciągle jedna­
kowo dalekie.

Zamiast nich w ynurza ją  się zza ła ­
godnego zbocza budynki. Długie, rów ­
noległe biegnące obory, okrągłe sterty 
siana, a dalej u lica: białe płoty, domy. 
To wieś Bullgarec. Spółdzielnia pro­
dukcyjna.

N ie będzie to pierwsza wieś, jaką zor 
baczymy w  A lban ii. Zdążyliśmy już 
poznać w  najogólniejszych zarysach

problemy albańskiego ro ln ictw a, zorien­
tować się w  danych statystycznych. Po­
znane fa k ty  i m ateria ły  nie w nosiły 
rzeczy rewelacyjnych: jeszcze ciągłe so­
cha jest jednym  z głównych narzędzi 
rolniczych, jeszcze ciągle produkcja 
zbożowa k ra ju  jest zależna w  ogrom­
nym  stopniu od kaprysów przyrody.

W A lban ii istn ie je około 150 tysięcy 
gospodarstw w ie jskich. Z tego zaledwie 
3% skupiają spółdzielnie produkcyjne, 
któ rych  jest około setki. Spółdzielczość 
na w si rozw ija  się pow oli — przybywa 
po k ilk a  spółdzielni rocznie. A le  już
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istniejące będą ziarnem, z którego w y­
rośnie socjalistyczna albańska wieś.

—- Tak im  ziarnem staje się i nasza 
spółdzielnia — m ów i G jine Riza, prze­
wodniczący spółdzielni p rodukcyjne j 
Bullgarec. — P óki w idno, przejdźmy 
się, obejrzym y zabudowania gospodar­
skie, domy, szkołę...

K iedy po zwiedzeniu spółdzielni siada­
m y w  niedużym pokoiku je j zarządu, 
G jine Riza zaczyna mówić:

— Jak w idzicie, mieszka się u nas 
jeszcze dość p rym ityw n ie . Dopiero w  
tym  roku  wznieśliśm y cztery nowe do­
m y i  w yrem ontowaliśm y dwadzieścia 
najbardzie j zaniedbanych. Na początku 
położyliśmy nacisk na umocnienie sa­
mego gospodarstwa. Ja myślę, że to by ­
ło słuszne. N ie wszyscy się ze mną zga­
dzali, ale większość tak  właśnie posta­
nowiła.

Z dalszego opowiadania przewodni­
czącego w yn ika ło , że spółdzielnia stoi 
teraz na trw a łych  podstawach. D n iów ­
ka obrachunkowa — według zakończo­
nych przed paroma dniam i obliczeń — 
wynosi: 7,5 kilogram a zboża, 15 deka- 
gramów cukru, 0,1 m etra tkan iny, 22 
le k i gotówką. Do tego mięso, ziemniaki, 
tłuszcz, miód.

— To jeszcze nie jest bogactwo, sa­
m i w iemy. A le  gdybyście znali naszą 
wieś dawniej...

B yło  ich trzech: E lm as-Bej, T ah ir- 
Bej i  Kazym -Bej. Każdy m ia ł m nie j 
w ięcej 100 hektarów. Wszystkie niem al 
rodziny chłopskie dzierżaw iły u nich 
ziemię. G jine  Riza m ia ł swojego g run­
tu  pół hektara i  też m usiał dzierżawić, 
żeby wyżyć.

— Pół na pół — tak  dz ie liliśm y p lo­
ny z dzierżawionych pól. Jeśli b y ł n ie­
urodzaj, T ah ir-B e j wściekał się, że je ­
go połowa jest mała. M ów ił, że zabierze 
ziemię i  w ydzierżaw i kom u innemu. 
N ie obchodziło go,' że ta połowa, co 
mnie zostaje, n ie wystarczy do przed­
nówka. A  k iedy brak ło  kukurydzy na 
siew, T ah ir-B e j pożyczał, by po zbio­
rach odebrać w . ‘ dwójnasób. N iektórzy 
popadali przez to  w  długi, m usieli od­
dawać T ah ir-B e jow i całe plony, a na­
w e t — ziemię...

Po w yzw olen iu  120 rodzin chłopskich 
we w si Bullgarec otrzymało dzięki re­
form ie ro lne j b lisko 500 hektarów  zie­
mi. Chłopi zaczęli pracować na swoim.

.— Nie um ieliśm y dobrze gospodaro­
wać. Ziem i było dosyć, ale m imo to na 
przednówku co trzecia rodzina pozo­
stawała bez ziarna. Pomagaliśmy jeden 
drugiemu i jakoś się w iązało koniec 
z końcem. Ludzie Chodzili w  pole, pa­
trzy li, jak  na dobrejNziemi rośnie chu ­
da kukurydza, jak  czasem pszenica nie 
obrodzi wcale. N iektórzy czytali książ­
k i  i  gazety o kołchozach, m ów -l i  po­
tem, że na przykład w Kazachstanie z 
gorszej ziem i mają plony trąy  razy 
wyższe n ;ż my. Trochę jednak baliśm y 
się w rzucić do wspólnego kotła  tę, zie­
mię, na którą czekaliśmy ty le  lat... 
Potem przy jechali ludzie z Korca, opo­
w iada li, ja k i może być statut, żê  ja k  
się nam nie uda, to możemy zabrać so­
bie ziemię i  w ycofać się ze spół dzielni. 
W tedy k ilk u  chłopów (między n im i i  ja) 
powiedziało, że zakładają spółdzielnię, 
że gorzej niż u Kazym -Beja i  T ah ir- 
Bej a im  nie będzie. A  ja k  nawa w ła ­
dza dała chłopom ziemię, to ich na 
pewno nie oszukuje, bo zawsze oszuki­
w a li ci, co zabierali ziemię...

Po zebraniu chłopi się rozeszli, ale 
n ik t w  nocy nie spał. Chodzili od cha­
ty  do chaty, zb ie ra li się na u licy, ra­
dzili. Zdaw ali sobie sprawę, że stoją 
przed poważnym krokiem . A  rano 98 
chłopów podpisało (przeważnie sobie 
ty lko  znanym i zygzakami, bo większość 
pisać nie um iała) podania o przyjęcie 
do spółdzielni. B y ło  to w  październiku 
1948 roku.

Pierwsze wspólne zbiory przyniosły 
9 k w in ta li pszenicy z hektara. Jasne by­
ło, że spółdzielnia się utrzyma. W  na­
stępnym roku, w  czasie groźnej posu­
chy, zebrała spółdzielnia po 11,5 k w in ­
tala. W tedy wszyscy pozostali chłopi ze 
wsi zgłosili się do spółdzielni. Nie 
wszystkie jednak podania zostały u - 
względnicme. Ż y ły  jeszcze w  Bullgarec 
rodziny bejów  (pozostawiono im  po 5 
hektarów), było k ilk a  rodzin chłop­
skich, które  podczas w o jn y  sprzyja ły 
okupantom i do partyzantów  odnosiły 
się wrogo. -Tacy. nie m ie li wstępu do 
spółdzielni. A le  wszystkich innych'' 
przyjęto.
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Pokój, w  k tó rym  rozmawiamy, po­
w o li się zapełnia. Wracając z pola 
chłopi wchodzą, siadają na ławkach 
stojących pod ścianami, uważnie słu­
chają tego, co m ów i G jine Riza. Od 
czasu do czasu któryś z nich sprostuje 
czy coś doda. Zapada wieczór, w  pokoju 
rob i się ciemno. W m roku błyskają pod 
ścianami ogn ik i papierosów.

—  Ciemno już, trzeba zapalić św ia t­
ło  — m ów i przewodniczący. Podcho­
dzi do ściany, następnie wolno, ja k  
gdyby nie chciał zagubić efektu, prze­
kręca kontakt.

— Dawno macie elektryczność? '
— Dopiero w  tym  roku nam założy­

li. W  każdej chacie już jest.
Gdy w zrok przyzwyczaił się do ja ­

skrawego św iatła, rozglądam się po 
izbie. Sami mężczyźni.

— Czy kob ie ty u was nie pracują?
— N iektóre już pracują — odpowiada 

nie bez zażenowania jeden z obecnych. 
— A le  jeszcze niewiele. N ie zmusza­
m y nikogo siłą do pracy w  spółdzielni. 
U  nas we w si jest ponad sto rodzin 
m uzułmańskich i  dwadzieścia parę pra­
wosławnych. U  mahometan jest zwy­
czaj, że kobiecie nie wypada pracować 
razem z mężczyznami. W  domu może 
narobić się więcej niż m uł, ale razem 
z obcymi — to nie przystoi. Nasze k o ­
b ie ty  zaczynają jednak zdawać sobie 
sprawę, że to nie jest słuszny zwyczaj 
i  część z nich wychodzi już do roboty 
w  pole. Żadnej nie zmuszamy; k tó ra  
rozumie i chce, ta wychodzi...

M ó j rozmówca jest wysoki, ma 
szczupłą, w yrazistą twarz. M ów i wolno, 
akcentując każde słowo. Cieszy się w i­
dać dużym autorytetem —  gdy zabiera 
głos, każdy, nie wyłączając przewod­
niczącego, zwraca się w  jego stronę 
i słucha uważnie.

— Człowiek pow inien kierować się 
swoim  rozumiem. N ie można ślepo trzy ­
mać się starych zwyczajów. Pochodzą 
one ze złych czasów i  często są same 
złe. B y ł u nas dawniej zwyczaj, że k ie ­
dy is tn ia ł spór między mahometaninem 
i  prawosławnym, to za każdym stawali 
jego współwyznawcy. Dużo było z te­
go powodu niepotrzebnie przelanej 
k rw i. Z taką tradycją  zerwaliśm y na 
zawsze. Dziś w  czasie sporu staramy 
się rozsądzić, k to  ma rację. I  powodów 
do sporu teraz m niej.

— Opowiedz, Petro. ja k  to by ło  z 
traktorem ! — rzuca ktoś.

— Nie wiem, czy nasi goście sobie 
tego życzą — odpowiada Petro.

Nie trzeba go jednak długo nama­
wiać.

— Najw iększy spór w  naszej spół­
dzielni b y ł w łaśnie o trakto r. T rzy  la ta  
temu powiadomiono nas, że dostanie­
m y tra k to ry  do robót w  polu. Ruch się 
zrob ił we wsi, n iektórzy tw ie rdz ili, że 
wystąpią ze spółdzielni, jeśli będzie 
u nas pracował trak to r. Okazało się, że 
ktoś rozpuścił w ieści: gdzie przeje- 
dzie trak to r, tam  nic n ie wyrośnie. Za­
nosiło się na w ie lk i spór. Potem umó­
w iliśm y  się: poświęcimy na próbę 20 
hektarów. Tam puścimy trak to r, by  ob­
ro b ił nam ziemię; zobaczymy, co z tego 
w yn ikn ie .

N iektórzy zaczynają chichotać. Może 
są nawet wśród n ich ci, k tó rzy bro­
n i l i  się przed traktorem ... Jeden z chło­
pów  zdejm uje ze ściany* ozdobny, opra­
w iony w  ram kę dyplom, podaje nam. 
To odznaczenie M in isterstwa Rolnictwa 
dla Petro Thanasi ze spółdzielni B u ll­
garec, którego brygada zebrała w  u- 
b iegłym  roku  na obszarze 20 hektarów  
średnio po 28 k w in ta li pszenicy z hek­
tara.

—  Czy to te same 20 hektarów?
— Te same! Te same! — padają 

zewsząd głosy.
W  tym  roku  75% prac polnych w y­

konały trak to ry . Po raz pierwszy za­
stosowano krzyżow y siew kukurydzy, 
co podniosło p lony o jedną trzecią We­
dług planu m ie li sprzedać państwu 326 
k w in ta li kukurydzy i  74 kw in ta le  psze­
nicy. Sprzedali w ięcej: 380 i 120 k w in ­
ta li. Za nadwyżki otrzymają tow ary 
przemysłowe.

P rzy pożegnaniu zatrzym uje nas jesz­
cze przez chw ilę s iw iu tk i Sabri Plepi, 
o tw arzy pooranej zmarszczkami i  opa­
dających w  dół wąsach:

.— Patrzcie, m łody nie jestem. Pół 
w ieku upraw iam  ziemię. A le  n igdy w  
życiu nie m iałem  jeszcze ty le  ziarna 
w  domu. Słyszycie — nigdy w  życiu!

EDW ARD KARŁO W ICZ

MARIAN
PODKOWIŃSKI

Korespon­
dencja w ła­
sna „ Świata“  

z Berlina

P LAC POCZDAM SKI w  B erlin ie  
an i przed wojną, ani też dzisiaj 
nie wyróżnia się zewnętrznie n i­
czym szczególnym, jeśli chodzi o 

stronę urbanistyczną. Nazwę swoją bie­
rze stąd, iż z Placu tego prowadzi prosta 
droga do Poczdamu. Tuż obok znajduje 
się zru jnowany dwoi-zec Poczdamski, śla­
dy dawnych rogatek, stacja ko le jk i pod­
ziemnej — tzw. U-Bahn — i  stacja 
kolei nadziemnej, tzw. S-Bahn, oraz 
k ilk a  wypalonych wieżowców, z k tó ­
rych jeden —  „Columbushaus“  — ma 
szczególnie ponurą przeszłość. Tu ge­
stapo to rtu row ało  swoje o fia ry  w  p ie rw ­
szych miesiącach hitlerowskiego prze­
wrotu.

Swoją smutną sławę pow inien Plac 
Poczdamski zawdzięczać temu, iż tu ta j 
krzyżu ją  się granice sektorów Berlina. 
Granice dwóch światów. A  przede 
w szystkim  tu ta j przeciągnięty został 
amerykański kordon w  Berlinie. Ten 
kordon — k tó ry  coraz bardziej pogłę­
bia nie ty lko  podział miasta, ale — 
przede w szystkim  — podział Niemiec. 

Pełnomocnik W all Street, gen. amery- Dlatego przepołowiony Plac Poczdam-
kański Clay, był jednym z autorów pla- ski stał się z biegiem czasu symbolem
nu podziału stolicy Niemiec — Berlina. podzielonych Niemiec.

Cena jednego ooehenka chleba w zachodnim Berlinie równa się cenie 4 bochen­
ków w' demokratycznym sektorze. Podobnie jest z książkami i gazeta­
mi, z materiałami i wędlinami. Sklepy HO pełne są zachodnich klientów.

10
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Amerykański kordon, dzielący żywy organizm wielkiego miasta na dwie części, 
przebiega środkiem placów i ulic Berlina. Codziennie tysiące mieszkańców 
Berlina zachodniego mijają go, udając się do pracy w demokratycznym sektorze.

N ie w id z ia ln a  na pozór je s t g r a n i«  podzia  
tu  dw óch św ia tów  na P lacu  P oczdam skim . Z 
w y ją tk ie m  o w ych  d n i, k ie d y  p ro w o ka to rzy  
z zachodu d a ją  o sobie znać 
r iv  na Dlacu i  k ie d y  n a tu ra ln ie  z ja w ia  się 
n o lic ia  lu d o w a  ze s tro n y  dem okra tycznego 
A k to ra  BerlT ifa P lac P oczdam ski w yg lą d a  
ja k  każd y  p S ?  w  B e rlin ie , ja k  każd y  p lac 
na św iec ie . L u d z ie  spaceru ją  swobodnie , 
przechodzą z sekto ra  do sekto ra , od w ie dza ją  
sic w za jem n ie . Od rama spieszą przez Pis® 
P oczdam ski, aby ro b ić  zaku py  w _  
n io n ych  dom ach to w a ro w ych  d e m o k ra ty «  
nego B e r lin a  — w  s łyn n ych  ju ż  HO (ty le , co 
nasz P D T). , , , „ „

D la  lu d z i b ie d n ych  na zachodzie HO 
je s t — ja k  to  się m ó w i — zytą  zlata- M ° zrja
k u p ić , choć n ie  w szys tko  oczyw iśc ie  — ale 
w ie le  rzeczy i  dobrze sprzedać na zachodzie. 
S tosunek obu  w a lu t  (p rzec ię tn ie  jedna  za 
chodn ia  m a rka  ró w n a  się 4 w schodn im ) 
u ła tw ia  c a łko w ic ie  ow e cza™ 5ry, ^ ° i l  
tra n sa kc je . A  je ś li w e źm ie m y  pod ttwagę, 
że bochenek Chleba ko sz tu je  i  tu ta j i  tam  
jedn ą  m a rkę , n ie  tru d n o  je s t ob lic zy  c xz 
jede n  bochenek zachodniego Chleba tó w ira  
się czterem , po w ie dzm y, bochenkom  
w schodniego Chleba. A  sm a ku ją  oczyw iśc ie  
ta k  samo. P odobn ie  je s t z tra m w a je m  czy 
m e trem . Z ks ią żka m i i  gazetam i. Z  po rce­
laną  i  w ę d lin ą ... , . , _____

Przez P lac  P oczdam ski — ja k  i  przez 
in n e  pogran iczne place i  u lic e  — spieszą 
w ię c  co rano t łu m y  zachodn ich  m ieszkań­
ców  tego m iasta  na wschód. J e d n i spieszą 
do ro b o ty , bo  w ie lu  lu d z i p ra cu je  na 
wschodzie, in n i -  po f a k u p ^  Jedn i jadą  
sam ochodam i, in n i k o le jk ą  podziem ną, a le 
oczyw iśc ie  n a jg o rze j je s t lY m ’ m “ n 
szą zabrać się tra m w a je m : dochodzi on 
ty lk o  do g ra n ic  sekto rów .

Ja k  da leko  sięgnąć pam ięc ią  przez
P lac P oczdam ski _ p rzechodz iła  zawsze n a i 
starsza chyba l in ia  w  B e rlin ie , ®‘®k tJo w ° *  
TMr 74 T ra m w a j ,»74“  — lin ia  okó lna . ^*a 
20 ie n ig ó w  m ożna b y ło  zobaczyć ca ły  n ie ­
m a l B e r lin  na tra s ie  o d  Rennbahnstrasse, 
w  d z ie ln ic y  Weissensee, aż do F in e ke n s te in - 
Z e t T ó J e Z c y  L ich te rte ld es  B y  a to  n a j-  
p o pu la rn ie jsza  lin ia  w  B e r l in ! ^  I n ie je d m  
z cudzoziem skich  fo to g ra fó w  sw oje 
sze fo to re p o rta że  z B e rlin a  rozpoczyna ł o ^  
sakram en ta lnego  ty tu łu :  „ L in ią  N r  74 przez

B TaLn “ 'L in ią  N r  74 można b y ło  i  po w o j­
n ie  za 20 zdew ah iow anych  fe n ig ó w o h je
chać ca ły  B e r lin . Zobaczyć śródm ieście . 
A le x a n d e rp la tz ; dawne kosza ry  SS na L ic h  
te r fe ld e  i spoko jne  w il le  na Weissensee^ 
w vD a lon v  p lac  H ohe nzo lle rnów , dziś p iać 
Mya ? k la -yE ^eT sa , - ie js c e  d o r o «  m a­
n ife s ta c ji 1-m a jo w y c h  — i  cemeutow® ™ 
s ty  nad b ło tn is tą  Sżprewą, k a n ^  H aw eH  
i  p o r ty  rzeczne. L in ią  N r  74 m ożna b y ło  
do jechać w szędzie. Cóż dziw nego, ze c ie - 
szyła się ta ką  popu la rnośc ią .

PO D ZIA Ł M IA S TA

Ale nadszedł rok 1948. rok tzw. blo­
kady Berlina. Pierwszy etap „zimnej 
wojny“ rozpętanej w  Niemczech przez 
amerykańskiego generała Clay a, me 
tylko gubernatora amerykańskie) stre­
fy, ale również samowładnego pełno­
mocnika W all Street. Niewidoczne do­
tąd granice sektorów zaczęły nabierać 
realnych kształtów. Wypadki potoczy­
ły się szybko. Plany podziału Niemiec, 
długo przechowywane w  tajnych gaDi- 
netach w  Waszyngtonie, otrzymały swój 
bieg. Byłem wtedy w Berlinie, miesz­
kałem w  amerykańskim sektorze, więc 
mogłem z bliska, na własne oczy z 
baczyć, jak z tygodnia na tydzień po­
głębiał się podział miasta, jak nai 
stały mury uprzedzeń i nienawiści. Jak 
nagle Amerykanie przeprowadzili po 
dział waluty, jak rozbito jedno*Sm a­
gistratu i utworzono zachodni mag 
strat w  Schoenebergu, dziś — so ńsko  
wszystkich dywersyjnych p 
wodowych rozbijaczy jedności

Potem przyszła kolej na odrębne znacz­
k i pocztowe, paszporty, zakaz sprzeda­
ży demokratycznych gazet na zacho­
dzie, wprowadzenie celnej kon tro li po­
jazdów udających się na.wschód. Ame­
rykański kordon pośrodku miasta stał 
się wkrótce realną rzeczywistością. A 
w raz z nią rosła podsycana przez usłuż­
nych pismaków nienawiść między obu 
częściami gwałtem i  perfid ią  podzie­
lonego miasta.

K iedy pewnego dnia, a było to w  ma­
ju  roku 1949, skończyła się owa bloka­
da Berlina z je j „mostem pow ietrz­
nym “  i  innym i tr ickam i amerykańskiej 
propagandy, B e rlin  podzielony b y ł „na 
m ur _  beton“ . A  o to przecież ty lko  
chodziło! S trojenie się w  piórka zbaw­
ców Berlina, którzy głodującej ludno­
ści daw ali zamiast chleba rodzynki, za­
miast m leka Coca-Colę, nie było już 
w ięcej poplecznikom gen. C lay‘a po­
trzebne. B e rlin  został podzielony i prze­
kształcony w  amerykański przyczółek 
w  samym sercu NKD. Cel został osiąg­
n ię ty  n iew ie lk im  zresztą kosztem, jeśli 
weźmiemy pod uwagę polityczne zyski 
•osiągnięte w  „zim nej w o jn ie “  o Berlin . 
Cóż znaczy d la możnowładców z W all 
Street k ilkuset Niemców zmarłych z 
głodu i  zimna, 27 zabitych lo tn ików  a- 
m erykańskich i kilkanaście rozbitych 
samolotów? Powiecie, że wydano rów ­
nież kilkaset m ilionów  marek, albo i 
w ięcej!? Słusznie. To samo pytanie za­
da li dziennikarze amerykańscy ówczes­
nemu m in is trow i lo tn ic tw a Symingto- 
now i, kiedy baw ił on zimą 1948 roku 
w  B erlin ie  dla inspekcji „mostu po­
wietrznego“ . A  wiecie, co ten czcigod­
ny po lityk  odpowiedział? Cóż znaczą 
nawet m iliony, kiedy chodzi o taką 
sprawę, jak  chociażby przeszkolenie ty ­
sięcy lo tn ików  i personelu lotniczego w  
nocnych raidach na wschód... To były  
gigantyczne manewry powietrzne, o ja ­
k ich nawet generałowie z Waszyngtonu 
marzyć nie mogli.

ZA FASADĄ LUKSUSU

Podział zachodniego B erlina dał się 
w krótce odczuć ludziom najbardziej za­
interesowanym. A  w ięc mieszkańcom 
zachodnich sektorów tego miasta. Na 
sku tk i nie trzeba było zresztą długo cze­
kać. L ikw idow a ło  się większe sklepy 
i warsztaty rzemieślnicze: nie m ia ły  
surowców. N ik t nie dbał o miasto. 
G ruzy leżały na ulicach. Leżą jeszcze 
do dzisiaj. Jeśli cokolw iek budowano, 
to hotele dla turystów , banki, siedziby 
w ie lk ich  koncernów ubezpieczenio­
wych, nocne kna jpy i spelunki karcia­
ne. Ńie trw a ło  długo i  zachodni Berlin  
mógł się wykazać rekordową cyfrą  300 
tysięcy bezrobotnych. A  więc m niej 
więcej ponad m ilion  osób w  zachod­
nim  B erlin ie  żyło w  nędzy i  opuszcze­
niu. Rzecz niewiarygodna, jeśli weź­
m iemy pod uwagę, że w  B erlin ie  we­
getują ponadto dziesiątki tysięcy ro-

W wielu punktach zachodnich sektorów wybuchają raz po raz robotnicze strajki. 
Ludzie pracy protestują przeciwko nędzy, kryjącej się za fasadą luksusu, 
przeciwko bezrobociu, przeciwko faszystowskim hecom i prowokacjom.

dżin otrzymujących rentę inwalidzką 
czy inną. Zza fasady luksusowych skle­
pów w  rozjazgotanej Kurfurstendam m , 
gdzie neony i świetlne reklam y mają 
oślepić przechodniów, wyziera cała nę­
dza bocznych ulic.

A  ci, którzy chętnie popierają sła­
wetne luksusowe lokale na K u rfu r­
stendamm, nie m niej szczodrze opłaca­
ją  dywersyjną robotę rozmaitych sia­
tek  szpiegowskich, których siedliskiem 
sta ł się zachodni Berlin . N ie ma oczy­
w iście dostatecznych kredytów  na szko­
ły, na odbudowę chociażby słynnej 
ongiś po litechnik i charlottenburskiej, 
ale m iliony  płyną do kas rozmaitych 
dzienników w  amerykańskiej służbie, 
m iliony idą na fundusz radiowych szcze- 
kaczek, które swoją m isję upatru ją  w  
sianiu nienawiści w  podzielonym Ber­
lin ie , w  podżeganiu do w ojny. N ie ma 
pieniędzy w  kasach opieki społecznej, 
zwłaszcza opieki nad młodzieżą, ale 
rozmaite grupy neohitlerowskie i  m ili-  
tarystyczne, które us iłu ją  odzyskać za 
amerykańskie dolary utracony teren w  
Berlin ie, nie mogą narzekać na brak 
funduszów propagandowych lub  dyspo­
zycyjnych.

NA L IN II N r 74

Ludzie w  zachodnim B erlin ie  są zmę­
czeni i apatyczni. Na w iele rzeczy już 
nie reagują. Toksyna apatii jest jednym 
z zabiegów politycznej medycyny ame­
rykańskich znachorów. Znamy to dob­
rze z A m eryki. B rak perspektywy — 
to dla setek tysięcy ludzi w  zachodnim 
B erlin ie  ciężar, k tó ry  rzeczywiście przy­
tłacza. Po dwunastu latach h itle row ­
skiej władzy, po przegranej wojnie, 
k tó rą  B e rlin  odczuł najboleśniej, a któ­
re j ślady w idać tu  jeszcze na każdym

kroku, lata izo lacji w  zachodnich sek­
torach, la ta poniew ierki i  bezrobocia 
przy równoczesnej o rg ii luksusu dla 
wybranych, to  są rzeczy, które przy tła ­
czają. Rzeczy, które wśród m nie j od­
pornych powodują apatię. Zwłaszcza, 
kiedy praw ie o miedzę, niedaleko P la­
cu Poczdamskiego, po drug ie j stronie 
Brandenburskiej Bram y kw itn ie  nowe 
i  pełne perspektyw życie. Gdzie rosną 
nie ty lko  domy, ale now i ludzie. L u ­
dzie, k tórzy w  trudzie i mozole dźwiga­
ją  z ru in  h itle row skie j w o jny  inne, 
lepsze życie. D la wszystkich.

Dlatego niejeden z zachodnich ber- 
lińczyków, gdy stanie na Placu Pocz­
damskim, z melancholią ogląda manew­
ry  tram w aju  N r 74. Dziwne bowiem 
rzeczy w ypraw ia  ten tram w aj, k tó rym  
można było kiedyś cały B e rlin  obje­
chać.

Jeden tram w aj te j l in i i  nadjeżdża z 
Weissensee, ze wschodniej strony Ber­
lina. I  przystaje w  połowie Placu Pocz­
damskiego. To jest jego krańcow y przy­
stanek. Z zachodniej strony nadjeżdża 
elektrowóz N r 74 z L ichterfelde. I  on 
ma swój krańcowy przystanek w  po­
łow ie Poczdamskiego Placu. I  po ch w ili 
każdy jedzie znowu w  swoją stronę, 
odbywając ty lko  połowę dawnego k u r­
su przez miasto.

A  ludzie zgromadzeni w okół Placu 
Poczdamskiego obserwując groteskowe 
m anewry tram w aju  l in i i  N r 74, czeka­
ją  z utęsknieniem na ten w ie lk i dla 
nich dzień, k iedy oba wozy będą tak 
jak  dawniej sczepione razem. Będzie to 
symbol zjednoczenia Berlina. Zjedno­
czenia całych Niemiec.

Oto dlaczego ludzie w  B erlin ie  swój 
tradycyjny tram w aj N r 74 nazywają 
tram w ajem  „nadziei“ .
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Zdjęcie: WŁADYSŁAW SŁAWNY

Wieczór jest mroźny, a przecież nie brak amatorów 
zimnego piwa. Fotoreporter nie miał już na tyle odwa­
gi, by spytać tego obywatela o przyczynę tak niezwyk­
łego pragnienia... Dobrze, że udało się zrobić zdjęcie.

Dialog na „rozstajnych drogach“. On argumentuje, że musi 
skoczyć jeszcze do tego tramwaju, aby załatwić kilka pilnych 
spraw. Ona nie jest wcale przekonana o pilności tych zajęć. 
Reporter „cyknął“ migawką i dyskretnie się wycofał...

Odgadniecie bez trudności, że fotoreporter musiał nieprzepisowa przejść przez jezdnię, aby dokonać zdjęcia pędzących 
samochodów. Ale nowa technika zdjęciowa sprawiła, że załatwił tę sprawę szybko i uniknął zapłacenia karnego man­
datu — tak przynajmniej opowiadał w redakcji... Może jednak w  rzeczywistości milicjant zauważył go w porę?...

UWAGA, ROZPOCZYNAMY SPACER! OTO ETAP f 1

Rzuć okiem na zdjęcia, Czytelniku, i wyz­
naj z bezwzględną szczerością, czy widzisz w' 
nich coś szczególnego? Nie — odpowiesz — 
jest to kiika obrazków warszawskich, takich, 
jakie dostrzega się codziennie wieczorem na 
ulicy, w  tramwaju, w  kawiarni... Zwyczajne 
życie wielkiego miasta...

Otóż właśnie w „zwyczajności“ tych zdjęć 
leży ich niezwykłość! Po raz pierwszy foto­
reporterowi naszemu udało się utrwalić przy 
pomocy kamery scenki wielkomiejskie w i e- 
c z o r e m, bez użycia sztucznego światła, bez 
pozowania „modeli“, w naturalnym ruchu i 
naturalnym oświetleniu ulicznym. Dla znaw­
ców sztuki fotograficznej wyjaśniamy dodat­
kowo, że zdjęcia wykonano radzieckim apara­
tem „Zorki“ z obiektywem typu „Jupiter 1:1,5“. 
Ta specjalna technika fotograficzna otwiera 
szerokie perspektywy rozwoju przed reporta­
żem w naszym piśmie. Dlaczego? Byłeś, Czy­
telniku, na pewno już niejednokrotnie foto­
grafowany i wiesz, że w momencie, gdy wy­
rasta przed Tobą sylwetka reportera uzbro­
jonego w potężny aparat błyskowy, gdy ośle­
pia Cię na moment przeraźliwe światło ża­
rówki o wielkiej mocy — wtedy mimo woli 
zmieniasz wyraz twarzy, czasem zatrzymujesz 
się, zastygasz najczęściej w nie bardzo mądrej 
pozie i w  rezultacie... zdjęcie trzeba powta­
rzać, już „na zimno“, przy użyciu wszelkich 
dostępnych tricków.

W reportażu, który Ci obecnie prezentuje­
my, zarówno fotografujący, jak i fotografowa­
ni unikali takich nieprzyjemności. O godzinie 
19, a więc w’ chwili, gdy Warszawa rozpo­
czyna jak gdyby drugie życie — rozrywkowa, 
fotoreporter, przez nikogo nie zauważony, 
wmieszał się w tłum, wchodził do sklepów, 
do tramwajów, przystawał przed kioskami, 
podchwytywał obrazki jak najbardziej „in­
tymne“ i, o dziwo, wrócił bez guza na głowie 
i... z bogatym materiałem. Zresztą, poświęć 
Czytelniku chwilę, powędruj w wyobraźni 
z naszym fotoreporterem i wydaj opinię, czy 
dokonał rzeczywiście interesujących—zdjęć.



Przód stoiskiem z owocami nie ma problemów: jabłka! po­
sortowane na gatunki, ceny widoczne. Co kupić? Istnieją 
dwa typy sprzedawców: jeden zachwala każdy towar, a 
drugi znów powiada: „kwestia smaku“ i  robi obojętny tuin«.

kWSZ V — M DM ; TŁU M Y  WĘDKUJĄ TAM  I  NA POWROT, N IE  ZRAŻONE ROZKOPANYM I C HO DN IK AM I.

Podczas gdy jedni dążą do sklepów, kin 1 ka­
wiarni, drudzy, niestety, do apteki. Trudno, to 
Jest życie. Fotoreporter czuje się w  obowiązku 
Włączyć także i to zdjęcie, wykonane o godz. 19.

Nowinki, ploteczki, spotkania umówione i spotkania niespodziewa­
ne _  słowem warszawska kawiarnia. Na pierwszy rzut oka można 
stwierdzić, że „uchwyceni“ tutaj obywatele należą do stałych by­
walców, czujących się przy stoliku kawiarnianym jak w domu...

Oto zdjęcie z serii „nieprzyjemnych niedyskrecji“. Nic 
ma chyba kobiety w Warszawie, która chciałaby być 
uwieczniona w tej właśnie sytuacji. Na szczęście aparaty 
do suszenia włosów uniemożliwiają rozpoznanie twarzy...



MARK TWAIN

SCENY Z A M E R Y K A Ń S K I E G O  
Ż Y G I A  P O L I T Y C Z N E G O

Pr2ełożył JÓZEF BRODZKI

DIALOG NA TEMATY POLITYCZNE

...—  Drogi panie, .dz iw i mnie pan. Jest pan zapewne 
źle poinform owany o tym , ja k  załatw ia się podobne 
sprawy... Wszystko jest nad wyraz proste. Zastosowa­
nie środków prawnych pociąga za sobą koszty. Niechże 
pan sam rozważy. A by tę sprawę załatw ić pomyślnie, 
pow inien pan przede wszystkim  zapewnić sobie w ięk ­
szość w  K om is ji Izby Reprezentantów. Będzie to ko­
sztowało około dziesięciu tysięcy dolarów na osobę. 
Czyli —  czterdzieści tysięcy. Większość w  K om is ji 
Senatu będzie kosztowała tyleż — czyli dalszych czter­
dzieści tysięcy. N iew ie lka łapówka dla przewodniczą­
cych tych kom isji, co na jm nie j po dziesięć tysięcy, czyi: 
jeszcze dwadzieścia tysięcy — i oto, ani się obejrzaw­
szy! sto tysięcy dolarów. Następnie siedmiu z tzw  
lobby*) płci męskiej po trzy tysiące — czyli dwadzieścis 
jeden tysięcy, i jeden — płc i żeńskiej — dziesięć ty ­
sięcy. Dziesięciu nieposzlakowanych członków IzbyTTe- 
prezentantów oraz Senatu — po trzy tysiące każdy, 
czyli razem trzydzieści tysięcy. (Nieposzlakowani kosz­
tu ją  drożej, gdyż nadają odpowiedni sty l całej spra­
wie). Dwudziestu drobniejszych posłów spośród przed­
staw icie li farm erów  (którzy w  ogóle nie głosują, jeżeli 
się ich nie „posm aruje“  uprzednio) po pięćset dolarów

*) L o b b y  — o rgan iza c ja  p o ką tn ych  po średn ików , dz ia ła ­
ją cych  w  k u lu a ra c h  K ongresu . M a ją  o n i w ie lk i  w p ły w  na 
c h a ra k te r uch w a la n ych  ustaw .

W roku 1873 Mark Twain wraz ze swym długo­
letnim przyjacielem i znanym dziennikarzem ame­
rykańskim, Karolem Dudley Warnerem, napisał po­
wieść satyryczną pt. „The Gilded Age“ — „Wiek
pozlacanv“

W przedmowie do niej pisał Mark Twain: „T fi­
rn a t e m t e j  k s i ą ż k i  j e s t  s p r z e -  
d a j n o ś ć ,  k t ó r a  s i ę  z a k r a d ł a  d o  

' n a s z e g o  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .  
T a  z a r a z a  o g a r n ę ł a  w s z y s t k i e  
s t a n y  A m e r y k i ,  w s z y s t k i e  d z i e  
d ż i n y  n a s z e g o  ż y c i a  p u b l i c z n e -  
g o“.

Od napisania tych siów minęło ponad 80 lat — 
i nic się nie zmieniło w krainie „pozłacanej“ kultu­
ry.

Ten sam bandytyzm polityczny, te same frazesy 
o „prawdziwej demokracji“, ta sama dyskryminacja 
„kolorowych“ obywateli, te same sprzedajne mani­
pulacje w’ sądownictwie, w prasie oraz wybuchają­
ce raz po raz głośne skandale o korupcji wysokich 
dygnitarzy. Kropka w kropkę to samo, co opisy­
wał niegdyś Twain.

Toteż aktualność jego satyry bynajmniej nie 
przebrzmiała: skandale dokoła Białego Domu, Se­
natu, Kongresu są nadal na porządku dziennym, wy­
bory — nadal rywalizacją sprzedajności i nikczem- 
ności, a to, co dzisiaj wyrabia w Stanach Zjednoczo­
nych osławiony McCarthy, wyrasta z tego, co przed

pól wiekiem opisywał Mark Twain w swoich sa­
tyrach na amerykańską demokrację.

„Nietolerancja amerykańska“ — (tak się to wtedy 
nazywało, dziś świat nazywa to „neahitleryzmem“ 
lub „faszyzmem amerykańskim“) — znalazła po­
twierdzenie wr niedawnym zarządzeniu, na którego 
podstawie z bibliotek publicznych w wielu stanach 
amerykańskich wycofano wszystkie te,utwory M ar­
ka Twaina, które demaskują prawdziwe oblicze Sta­
nów Zjednoczonych. M arka Twaina jako „humory­
stę“ amerykańska cenzura uznaje.

Usunięto również dzieła Gorkiego, Tołstoja, Man­
na, Dreisera, Fasta. W niektórych stanach nawet 
spalono na stosie „wyklęte“ książki...

...W roku 1906 Gorki podczas swego pobytu w  
Stanach Zjednoczonych odwiedził Marka Twaina. 
Następne spotkanie nastąpiło w roku 1954... na sto­
sie palonych książek.

Te właśnie dwa spotkania wielkich pisarzy i bo­
jowników o prawdę ilustruje rysunek reprodukowa­
ny z „Krokodyla“ (Nr 28 z roku bieżącego).

*  *  *

Wyjątki z „Wieku pozłacanego“ ukazują się po 
raz pierwszy w polskim przekładzie. Wraz z inny­
mi nieznanymi w Polsce utworami Marka Twaina 
stanowić będą tom pt. „Pamflety polityczne“, który 
wkrótce ukaże się nakładem wydawnictwa „Książ­
ka i Wiedza“.

PRZEDSTAWICIELE NARODU W WASZYNGTONIE

Czcigodny O liver H iggins by ł deputowanym ,z pew­
nego dość odległego te ryto rium , które dopiero niedaw­
no ukonstytuowało się jako odrębny stan amerykań­
skiej republik i. Wspomniany dżentelmen był w łaści­
cielem największego szynku, sprzedawał najlepsze 
w h isky w  centralnym  osiedlu swego mało cyw ilizow a­
nego okręgu i dlatego uważany by ł za czołową osobi­
stość w  gminie i człowieka najbardziej odpowiedniego, 
by ją  reprezentować w  Kongresie.

W swoich rodzinnych stronach Higgins cieszył się 
ogromnym autorytetem, by ł — ja k  się to m ów i — 
„ożyw iony duchem społecznym“ , pe łn ił funkcje komen­
danta straży pożarnej, zabił k ilka  osób i  posiadał nie­
wyczerpany zapas obelżywych wyzwisk.

Nosił nakrochmalone koszule nieposzlakowanej czy­
stości i zapewne nie było na świecie człowieka, k tó ry  
z większą elegancją i celnością po tra fiłby  — zadzie­
rając nogę do góry — strzepnąć śnieżnej białości chu­
steczką pyłek z czubka bucika. Jego złoty łańcuszek 
do zegarka ważył około funta, złoty pierścień na palcu 
kosztował kilkadziesiąt dolarów, w  krawacie m ia ł b ry­
lantową szpilkę, a przedział na fryzurze sięgał do sa­
mego karku. Uchodził za najbardziej w ykw intnego 
dżentelmena w  całej okolicy. Co się zaś tyczy opowia­
dania pieprznych dykteryjek, to — ja k  tw ie rd z ili wszy­
scy — mógł z n im  rywalizować jedynie sam guberna­
tor, powszechnie szanowany starzec o siwej głowie •

Czcigodny Higgins nie na próżno przybył do Wa­
szyngtonu, by służyć swej ojczyźnie. Udało mu się prze­
prowadzić przez Kongres ustawę o wyasygnowaniu na 
rzecz ludności indiańskie j zamieszkującej te ryto rium  
jego stanu pewnej dość poważnej sumy pieniędzy, jako 
odszkodowania za zabrane im  ziemie, co n iew ątpliw ie  
uczyniłoby Ind ian zamożnymi ludźmi, gdyby owe pie­
niądze tra f i ły  k iedyko lw iek do ich rąk.

Czcigodny P atrick 0 ‘R aily by ł bogaczem pochodzą­
cym z irlandzkiego miasta Cork. Ściślej mówiąc, stał 
się bogaczem już po przyjeźdżie z Ir land ii. Po opusz­
czeniu bowiem parowca w  Nowym  Jorku, 0 ‘R a iły  za­
trzym ał się na kró tko  w  pewnym dość zakonspirowa­
nym urzędzie w  Castle Garden, by otrzymać tam  go­
towe dokumenty, z których w ynikało, że.,, jest cn iuż 
od dwóch ła t obywatelem Stanów Zjednoczonych. Na­
stępnie 0 ‘R aily złożył swój głos na rzecz p a rtii demo­
kratycznej (właśnie odbywały się wybory) i udał s:ę 
do miasta, by znaleźć jakieś mieszkanie. 0 ‘Raily posta­

now ił poświęcić wszystkie sw’e s iły  budownictwu: w  
ciągu dnia mieszał wapno i  nosił cegły, a wieczorami 
studiował miejscowe obyczaje polityczne. Gorliwość 
w  pracy i  oszczędność pozw oliły mu wkrótce otworzyć 
szynczek w  jednej z najbardziej obskurnych dzielnic 
Nowego Jorku, co z kolei przyczyniło się do zdobycia 
pewnych w p ływ ów  politycznych.

M y, Amerykanie, przede wszystkim  dbamy o to, by 
naród m ia ł możność wybierania zgodnie ze swą wolą 
najlepszych przedstawicieli na najbardziej odpowie­
dzialne stanowiska w  państwie... W ybory m ie jskie za­
czynają się u nas zazwyczaj od dzielnicowych zebrań 
wyborców. Kontro lę nad tym i zebraniami sprawuje 
przeważnie miejscowy właściciel szynku i jego pomoc­
nicy (reszta unika przedwyborczej gorączki i w o li sie­
dzieć w  domu). Delegaci owych dzielnicowych zebrań 
tworzą z kolei konwenty wyborców z,^partii repub li­
kańskiej i  demokratycznej, z których każda zgłasza 
własną listę niesprzedajnych kandydatów, nadających 
się do objęcia stanowisk społecznych.

Następnie w  odpowiedniej ch w ili na scenie zjawia 
się w ie lk i i ła tw ow ierny naród, głosuje zgodnie z w łas­
ną w olą  i  wznosi hym ny na cześć Stwórcy za to, że 
pozwolił mu mieszkać w  w olnym  kra ju , nie wiedzącym 
co to despotyzm.

P atrick 0 ‘R a ily  szybko zjednał sobie przyjaciół 
i w p ływ y, gdyż w  każdej chw ili by ł gotów złożyć 
w  po lic ji fałszywe zeznanie na rzecz któregoś ze swych 
k lien tów  lub  udowodnić jego a lib i, w  razie gdy przy­
tra fiło  m u się pozbawić kogoś życia w  pobliżu jego 
szynku. Powyższe względy spraw iły  również,, że Patrick 
0 ‘R a ily  został w krótce działaczem politycznym  i  został 
w ybrany na pewne, na razie niezbyt wybitne, stano­
w isko w  samorządzie m ie jskim . Skromne uposażenie 
otrzymywane z kasy publicznej pozwoliło mu szybko 
uciułać kwotę dostateczną dla otwarcia wytwornego 
lokalu w  ̂ luksusowej dzielnicy miasta, tudzież domu 
gry przy dawnym szynku.

0 ‘R aily stał się powszechnie znany i  zdobył ogólny 
szacunek. W ybrano go na radnego miasta. Była to zło­
ta żyła. 0 ‘R aily zamknął szynk. Jego powóz uważano 
za najszykowniejszy w  całym mieście.

Stopniowo stawał się jednym z najpoważniejszych 
przedsiębiorców budowlanych, aż został najbliższym 
przyjacielem poczciwego W illiam a M . Whyde‘a, tego 
samego, cp to ukrad ł miasto na dwadzieścia m ilionów

DRUGI DIALOG NA TEMATY POLITYCZNE

...— Sądzę — powiedział pu łkow n ik  —1 że Kongres 
dąży do praw dy w  granicach, na jak ie  pozwala mu po­
siadany rozum. N ie może pan żądać od niego czegoś, co 
przerasta te możliwości. Pierwsza rzecz, od któ re j 
Kongres zazwyczaj zaczyna, to tak zwane „samooczysz­
czenie“ . Rozpoczęte zostanie dochodzenie przeciwko 
dwudziestu lub  trzydziestu, a może nawet pięćdziesięciu 
lub sześćdziesięciu członkom Kongresu za pobieranie 
łapówek w  ciągu ubiegłej kadencji.

— Więc jednak takich posłów jest około k ilkudzie ­
sięciu?

—- Zechce pan zważyć, że w  naszym kra ju , korzysta­
jącym z wszelkich swobód, gdzie każdy może być w y­
brany deputowanym do Kongresu, nie podobna wym a­
gać od te j ins ty tuc ji, by panowała w  nie j czystość oby­
czajów niczym w  ra ju . Byłoby to coś wręcz n ienatura l­
nego. W  Kongresie zawsze znajdzie się około sześć­
dziesięciu, osiemdziesięciu, a nawet i  stu pięćdziesięciu 
takich osobników, którym  daleko do uosobienia anio­
łów. Na ogół jednak stoją oni na dość w ysokim  pozio­
mie i  sądzę, że możemy być zupełnie spokojni. Nawet 
w  czasach obecnych, kiedy ludzie nie robią n ic innego, 
ty lko  narzekają, a dziennikarze nie znają żadnego 
um iarkowania, w  Kongresie zasiada mimo wszystko 
dość pokaźna mniejszość ludzi uczciwych.

dolarów, a by ł tak poważany i szanowany przez lud ­
ność miasta, że kiedy szeryf przybył do jego gabinetu, 
by go aresztować, jako krym inalnego przestępcę, Whyde 
zaczerwienił się i prosił o wybaczenie mu. Jedno z pism 
ilustrowanych zamieściło nawet rysunek przedstawia­
jący tę scenę, przy czym z komentarzy wynikało, że 
redaktor szczerze ubolewa z powodu zastosowania 
względem św ietlanej postaci, jaką by ł m ister Whyde, 
tak  brutalnego środka, ja k  areszt. M ister Patrick 
0 ‘R aily by ł dostawcą tapicerskich gwoździ do nowo- 
budującego się gmachu sądowego, po trzy tysiące za 
beczułkę, a także sprzedał osiemnaście tuzinów  termo­
m etrów  (kup ił je po 60 centów za sztukę) po cenie 
1500 dolarów za tuzin. Inspektor budowy oraz biuro 
kon tro li uznali te rachunki, natomiast burm istrz, k tó ry  
nie by ł wprawdzie przestępcą, lecz po prostu nieokrze­
sanym człowiekiem, podpisał je. K iedy rachunki zostały 
uregulowane, w ie lb icie le m ister 0 ‘Raily, idąc za przy­
kładem hojnych przyjació ł m ister Whyde‘a, o fia row ali 
mu szpilkę z brylantem  w ielkości orzecha, po czym 
m ister 0 ‘Raily przestał bezpośrednio zajmować się 
transakcjam i i dla rozryw ki nabywał znaczne n ie ru ­
chomości przepisując je niezwłocznie na inne nazwiska.

Po pewnym czasie w  pismach ukazały się rew elacyj­
ne a rtyku ły, w  których zarówno m ister Whyde, jak 
i '  m ister 0 ‘R a ily  zostali nazwani złodziejami.

Cały naród stanął w  ich obronie i  w yb ra ł obydwóch 
dżentelmenów deputowanym i do zgromadzenia usta­
wodawczego stanu Nowy Jork, co istotnie było najod­
powiedniejszym terenem dla ich dalszej działalności.

Pisma nie uspokoiły się jednak i obu działaczy trze­
ba było oddać pod sąd za jakieś drobne wykroczenia.

W tedy na scenę w ystąp iły nasze niezrównane organa 
sprawiedliwości. Dzięki n im  udało się obu dżentelme­
nom, pozostającym pod śledztwem, ułożyć listę przy­
sięgłych w  -taki sposób, że znalazło się na n ie j dziewię­
ciu lokatorów  pobliskiego dęmu w ariatów  oraz trzech 
dżentelmenów, którzy dopiero co przeszli pełny kurs 
wyszkolenia w Sing-Sing.

Whyde i 0 ‘R aily w yszli z sali sądowej czyści ja k  
jagniątka. Co prawda w  zgromadzeniu ustawodawczym 
zgłoszono wniosek domagający się skreślenia ich z lis ty  
posłów, ale wniosek został odrzucony. Byłoby to rów ­
noznaczne z żądaniem, by dzieci w yrzekały się swego 
rodzonego ojca, wszak było to zgromadzenie ustawo­
dawcze najnowsżego typu...



A D O L F  R U D N I C K I
„na ry ło “ .— razem dziesięć tysięcy. Karm ienie posłow 
obiadami wyniosło' nie m niej niż dziesięć tysięcy. Na­
stępnie w yda tk i na prasę. Licząc z grubsza kosztowała 
nas sto osiemnaście tysięcy dwieście pięćdziesiąt cztery 
dolary i  40 centów...

—  Ależ pan żartuje!
— Drogi panie, tu  nie ma żartów! Prasa, zapewniam 

pana — to nie są drobnostki. Proszę również liczyć się 
z tym , że do lis ty  kosztów trzeba będzie dodać ofiary 
złożone w  im ien iu  naszej spółki akcyjnej na pogorzel­
ców W Chicago, na pogorzelców w  Bostonie, na siero­
ciniec itd . Umieszcza się w  piśmie w  jednej rubryce 
pełną nazwę naszej spółki, a w  następnej tysiąc 
dolarów. To doskonały atut, zapewniam parta, i przy 
tym  świetna reklama... a jeżeli życzy sobie pan cos re­
lig ijnego, to pastor może również wspomnieć o tym  
z kazalnicy. Składanie o fiar na cele re lig ijne  to 
najskuteczniejsza reklama. O fia ry re lig ijne  kosztowały 
nas szesnaście tysięcy dolarów z centami...

— W ie lk i Boże! ,
— Tak. A  teraz powiem panu, pod ja k im  względem 

powiodło nam się doprawdy niezwykle. Przekonaliśmy 
pewnego męża stanu, zajmującego w  rządzie niebotycz­
ne stanowisko by zechciał wyrazić o nas parę życzli­
wych słów do redaktora pisma o re lig ijnym  kierunku 
i posiadającego o lbrzym i nakład. Podniosło to ogrom-

-— Ależ, pu łkow niku, ta  pokaźna mniejszość ludzi 
uczciwych jest całkowicie bezradna i nie po tra fi nic 
zdziałać.

— Nie zgodzę się z tym.
— Nie zgadza się pan? Cóż ci ludzie mogą zdziałać?
—  Mogą się posługiwać różnym i sposobami, bardzo 

licznym i sposobami.
— Może m i pu łkow nik zechce wym ienić bodaj jeden 

z tych  sposobów?
— Jest to trudne pytanie i  nie podobna od razu od­

powiedzieć na nie. Wymaga ono namysłu. W  każdym 
razie podobne sposoby istnieją i ta okoliczność sprawia 
■mi w ie lką  satysfakcję.

— Dobrze, dajm y więc temu spokój... a co zamierza 
uczynić Kongres w  przyszłości?
_ Właśnie miałem zamiar powiedzieć o tym. Docho­

dzenie w  sprawie posłów, którzy b ra li łapówki, zajmie 
około czterech tygodni.

— Niepotrzebna strata czasu... i  pomyśleć, że wszyscy 
o trzym ują pensje, jako funkcjonariusze państwowi!...

— Oczyszczenie źródła w ładzy ustawodawczej uważa 
pan za niepotrzebną stratę czasu? N igdy nie przytra­
fiło  j-nj sję słyszeć coś podobnego! Otóż natychm iast po

nie nasze szanse wśród bogobojnych biedaków. Pismo
0 kierunku re lig ijnym  — oto co jest nam właśnie po­
trzebne przy załatw ianiu podobnych spraw. Pismo za­
mieszcza pański a rtyku ł wśród reszty materia łu pra­
sowego i jeżeli opatrzy pan go dwoma, trzema cytata­
m i z Pisma Świętego, następnie doda parę zdań o po­
trzebie krzewienia trzeźwości i rozpowszechnienia 
szkółek niedzielnych, przy czym uroni pan łezkę z po­
wodu „młodszego swego brata o spracowanych dłoniach
1 czystym sercu“  — ma pan wygraną sprawę i n ik t się 
nawet nie. domyśli, że jest to a rtyku ł reklamowy. 
Zw ykłe  pismo umieści pański a rtyku ł w  dziale ogło­
szeń, co będzie robotą wykonaną grubym i nićmi... W y­
bierzmy więc lepiej w tym  celu pismo o k ierunku 
relig ijnym ...

— Niechże pan posłucha. W ysyłamy przecież 
mnóstwo m isjonarzy do dalekich kra jów , by cyw ilizo­
wać różne narody „pogrążone w  m roku“ . Czyż nie 
byłoby znacznie rozsądniej i taniej, gdyby ci ludzie 
przyjechali do nas i  p rzy jrze li się naszej cyw ilizacji 
u j ej — że tak  powiem — źródeł...

— Najzupełniej się z panem zgadzam. Czy pan ju ż  
odchodzi? Życzę panu szczęśliwej podróży. Proszę, 
niech mnie pan odwiedza. Będę bardzo rad udzielić 
panu nowych in fo rm ac ji o dalszym przebiegu naszych

zakończeniu sprawy posłów, którzy b ra li łapówki. Kon­
gres przystąpi do rozpatrywania spraw posłów, którzy 
dawali łapówki, po to, by uzyskać miejsce w  Kongresie. 
To zajmie jeszcze jeden miesiąc.

— Doskonale, niech pan pu łkow n ik  mówi dalej. Po­
łowa sesji ja k  nic zejdzie na to.

— Następnie zacznie pociągać jeden drugiego do od­
powiedzialności za różne drobne grzeszki, ja k  na przy­
kład sprzedawanie awansów w  W ojskowej Akadem ii 
w  West Poin t i  temu podobne spraw ki, robione po 
prostu na pokrycie kieszonkowych wydatków. Możliwe, 
że nie w arto  się tym  zajmować, ale Kongres nie może 
się uspokoić, zanim nie w yw abi tych wszystkich pla­
mek. Sądzę, że ten fa k t całkowicie zasługuje na uzna­
nie.

— Ile  czasu zajm ie w yw abianie tych drobnych 
plamek?

— Około dwóch tygodni.
_  Czyli z tego w ynika, że Kongres będzie w  gruncie 

rzeczy bezradny i  bezczynny w  ciągu całych dziesięciu 
tygodni. To bardzo pocieszające... A  czy nie przyszło 
panu na myśl, że po usunięciu wszystkich posłów, 
o których była mowa, Kongres znajdzie się bez nie­
zbędnego quorum?

— Wcale nie mówiłem, 
że Kongres będzie kogo­
ko lw iek usuwał...

— Jak to? N ie  zostaną 
usunięci?

— W żadnym w ypadku! 
Ich się n igdy n ie  usuwa 
—  byłoby to  pogwałce­
niem  tradyc ji.

— Więc w  ta k im  razie 
po co w  ciągu całej sesji 
rozpatrywać te  spraw y i  
po co ten cyrk?

— Taki jest zwyczaj — 
k ra j domaga się tego.

— Widocznie k ra j jest 
niespełna rozumu.

-— Jest pan w  błędzie. 
K ra j zawsze przypuszcza, 
że ktoś zostanie usunięty.

—  A  k iedy okaże się, 
że n ik t  n ie  został usunię­
ty , co k ra j w tedy pom yśli 
o tym?

—  K iedy  nadejdzie owa 
chwila, akcja samooczysz­
czania tak  w szystkim  o- 
brzydnie, że k ra j będzie 
zadowolony, k iedy Kon­
gres zajm ie się wreszcie 
czymś innym . Jednak pro­
wadzenie dochodzeń by­
na jm nie j n ie jest — mo­
im  zdaniem —  stratą cza­
su. N ie  uwzględnia pan 
ogromnego i  dodatniego 
moralnego w p ływ u  te j 
procedury.

— Dodatniego m oralne­
go w pływ u? Na kogo?

— Jakby to  panu w y ­
tłumaczyć... Sądzę, że 
przede wszystkim  chodzi 
o w p ływ  na inne kraje... 
To jest w ie lk ie  posłannic­
two być wzorem dla ca­
łego cywilizowanego świa­
ta!...

TRZY STRONICZKI  
M IE C ZY S ŁA W A

OCIĘŻAŁO ŚĆ twórcza: wszystko naokoło tra ­
ci blask. Nie można sobie' wytłum aczyć, że 
da się przecież żyć i  poza pracą twórczą, że 

i  poza nią można cieszyć się życiem. Nieszczęście 
potęga na tym , że kto za chleb raz p łac ił ogniem 
twórczym, już go nie zadowoli zapłata w inne j 
monecie! Na tym  polega idiotyzm, takiego M ie ­
czysława, k tó ry  m ów i: A  ja  sobie dziennie tłum a­
czę trzy  stron iczki starej dobrej prozy i  nie mam  
loymagań. Mieczysław nigdy nie zaznał p raw dzi­
wego upojenia twórczego, n igdy nie n a tra fił na 
ślady stóp ludzkich w pustyni, stąd jego słowa.

Chociaż skąd wiesz? Skąd wiesz, ja k  naprawdę 
wygląda jego dzień? Skąd wiesz, czy wychodząc 
z pokoju nie nakłada maseczki bardzięj n ieprze­
n ikn ione j niż inne. Przecież i  pod jego trzema 
stroniczkam i p łynie strum yk k rw i ludzkie j.

D Y L E T A N T
Pierwszy i  główny cel lite ra tu ry : dotrzeć do te­

go, co w  człowieku w ie lk ie , podniebne. L ite ra tu ra , 
która staw ia sobie inne zadanie, prędzej czy póź­
n ie j pójdzie na śm ie tn ik . Żyć będzie poty, póki ją  
wspierać będzie kon iunktura, ani dnia dłużej! 
Innego celu poza ściganiem w ielkości w  człowie­
ku  lite ra tu ra  nie pow inna mieć. Wszelkie inne za­
dania należą do fachowców, którzy mogą nawet 
dobrze pisać, ale którzy pisarzami w  tym  sensie, 
w  ja k im  b y li n im i Grecy i  Szekspir, nigdy nie 
będą.

CO MASZ W SWYM 
KO SZYCZKU, PISARZU?

K onw encji starych Greków n ik t dotąd nie prześ­
cignął. Przy pomoćy k ilk u  sym boli g ra ją  na jg łęb­
szymi problem am i lu d zk im i wzruszając ja k  n ik t  
przed n im i, ani po nich. Wszystko, co przyszło 
potem, ustępuje im  przede w szystkim  jako kon­
wencja, nawet Szekspir, nawet powieść dziew ięt­
nastowieczna, z k tó re j jesteśmy tak dum ni. W ie­
rzę głęboko, że pewnego dnia odwrócim y się od 
wszystkiego, by raz jeszcze prześledzić tajem nicę  
Sofoklesa i  A jschylosa. Wierzę, że chw ila  ta jest 
nawet b liska: św iat zmalał, a n iektóre symbole 
stały się zrozumiałe dla wszystkich ludzi na św ie­

cie.

Montaigne chce zrozumieć św iat, Pascal siebie, 
Balzac społeczeństwo, Stendhal miłość, Musset 
miłość, Maupassant miłość, Lew Tołsto j h istorie  
Pasji, życie rodzinne podminowane przez sumie­
nie, Dostojewski cierpienie, Żeromski Polskę, Szo- 
łochoio Kozaków, Erenburg pokój, a ty, członku 
Związku L ite ra tów  Polskich z siedzibą na K ra ­
kow skim  Przedmieściu? Gdzie i  w czym ciebie 
szukać? Co masz w  swym  koszyczku śpiesząc o 
świcie na targ? Co sprzedajesz?. Co masz do o fia ­
rowania ludziom?

Jeśli nie potrafisz odpowiedzieć na to pytanie 
jednym  słowem, je ś li sam ...e wiesz, co masz na 
swym straganie, je ś li ja k  straganiarka nie czujesz 
się w ' praw ie zawołać: do mnie! do m iodu!, to nie 
spodziewaj się, że ktoko lw iek ju tro  zbliży się do 
twego k ram iku !

spraw.,.
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Nieczęsto się zdarza, by widz kinowy — 
pod wrażeniem tilmu — chwytał za pióro. 
W  takim wypadku jest to chyba — naszym 
zdaniem — dowód ogromnej wartości za­
równo ideowej, jak i artystycznej filmu. 
Poniżej zamieszczamy list, który właśnie 
nadszedł do naszego działu „Świat Filmu“.

Opole, 5.XI-54

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Byłem  ostatnio na polskim  film ie  „Pod 
gwiazdą fryg ijską “ . Całość film u  spraw iła na 
mnie i  na wszystkich moich znajomych w ra ­
żenie dodatnie. W ielu z nas pamięta te dni, 
i  te wypadki, i  sytuacje jakże podobne. 
Mnie szczególnie podobały się fragm enty  
grane przez Broncię, gdyż z takich ja k  ona. 
w yrasta ły  w  późniejszym okresie działaczki 
GL, A L , ZW M i w ie lu  dzisiejszych odda­
nych naszej sprawie towarzyszy. F ilm  ten 
jest film em  bardzo realnym  i  b. dobrze, 
że nasza kinem atografia zrealizowała f i lm  
przypom inający naszemu :— zbyt szybko za­
pominającemu i  chętnie narzekającemu — 
społeczeństwu, jak ie  w ie d li ludzie życie 
przed wojną.

A le i  ten f i lm  w g mnie nie ustrzegł się 
przed błędami. Jest np. w  film ie  moment, 
kiedy zbudowanej barykady bronią robot­
nicy i  naciera na nich rezerwa p o lic ji z Go- 
lędzinowa. W zasadzie v; tym  momencie me 
ma tam. żadnego dialogu. Podbudowę tego 
momentu daje muzyka, która wydaje m i się 
zbyt nieśmiała, zbyt cicha. Ta m uzyka nić 
nie mówi, nie tworzy nastroju, a można 
było przecież dać coś potężniejszego, coś co 
przem ówiłoby zamiast ludzi. Ona nie po- 

■maga zrozumieć ważności momentu, a było­
by to b. pożądane. Nie wiem, ja k  się na to 

\ zapatruje reżyser i  kompozytor.
Również i  druga sprawa, którą  poruszał 

i już J. Szeląg w jednym  z ostatnich nume- 
I rów  „Ś w ia ta“ . Chodzi m i o moment areszto­

wania Madzi i  o wyjazd Szczęsnego do Hisz­
panii. Aresztowanie odbywa się całkowicie  

J wg „przepisów“  przedwojennej po lic ji, ale 
i zawiadomienie. Szczęsnego jest niepewne, 
i jakby ten zawiadamiający obawiał się pani- 
! k i wśród stra jku jących, a tego nasi robo tn i- 
' cy się nie bali. To samo Szczęsny; dopiero 
i po w yjśc iu  z seansu, w  dyskusji, doszliśmy 

do tego, że on jedzie jednak do Hiszpanii. 
Nie w iem  dlaczego reżyser nie chciał tego 
otwarcie powiedzieć. Czy myślał, że nasz 

\ w idz pow inien o tym  sam dokładnie w ie ­
dzieć? A wydaje m i się, że pow inniśm y na 
razie tw orzyć film y , które by naszemu w i­
dzowi m ożliw ie ja k  najw ięcej pokazały, aby 
m ia ł on pełny tem at do dyskusji, a nie nie- 

! jasne strony, nad których wyjaśnieniem  mu- 
i si się zastanawiać.

Jeśli moje kró tk ie  uwagi okażą się słusz­
ne, to się b. cieszę.

Przy okazji jeszcze jedno: mieszkam, w  
Opolu; miasto wojewódzkie, praw ie 50.000 

i mieszkańców. Gdyby połowa z nich ty lko  
chciała iść do kina, to jeden film , Ucząc po 
trzy seanse dziennie, m usiałby być grany 
bez przerwy przez dwa tygodnie, a co by 

| wtedy ro b ili inn i, którzy go już w id z ie li?
\ Przyjedźcie tow. Redaktorze, a zobaczycie, 

co się u nas dzieje przed kinem ! Błagamu, 
| niechże w ybudują  choćby jeszcze jedno kino!

M IRO SŁAW  RÓ ŻAŃ SKI

Opole

JÓZEF NOW AK (SZCZĘSNY) I  LUCYNA W IN N IC K A  (M A D ZIA ) W F IL M IE  „POD G W IAZD Ą  FRYGIJSKĄ

GWIAZDY TALENTU, PASU, ODWAGI
JERZY PIÓRKOWSKI

P OD szczęśliwą gwiazdą narodził nam się nowy 
f i lm  Kawalerowicza. Oby ty lko  je j prawdziwe 
św iatło dojrzeli wszyscy zainteresowani naszą 
sztuką film ow ą ludzie. Bo w idz k inow y dojrzał 

już blask smutnej m iłości Szczęsnego i Madzi. Świad­
czą o tym  nabite sale kinowe. A  przecież f i lm  to nie­
ła tw y. f i lm  to dający dużo do myślenia. W iele już słów 
prawdziwych, choć może czasami powierzchownych, 
napisano o tym  film ie . Nie chciałbym ja tu ta j pisać 
koślawym pismem spóźnionej lau rk i. Nie o to zresztą 
chyba jego nader utalentowanemu twórcy chodzi. Cho­
dzi chyba o to przede wszystkim, aby uczyć się na 
własnych osiągnięciach i  niedomaganiach. Z tą myśLą 
pragnąłbym  podzielić się i  swoim i myślami.

„Pod gwiazdą fryg ijską “  jest film em  o m iłości Madzi 
i Szczęsnego. Można by tu ta j posłużyć się niełatwą 
analogią z film em  De Sica „Rzym  godzina jedenasta“ . 
Oba film y  aż nabrzm iewają tym  w ie lk im  ludzkim  uczu­
ciem. W obu film ach miłość ta jest pokazana czysto 
i  p ięknie i nie ma w  sobie nic z sentymentalnego ba­
nału. W  tym  właśnie fakcie k ry je  się źródło zwycię­
stwa ideowo-artystycznego obu film ów . Naturalnie, in ­
ne jest ich tło  historyczne. Bohaterom De Sica drogę 
do szczęśliwej m iłości zagradza szlaban niesprawiedli­
wego ustro ju  społecznego, panującego .we współczes­
nych Włoszech. Madzia i Szczęsny przeżywają całkiem 
inne rozterki. Zycie ludzi konspirujących, ściganych, 
nie pozwala w  pełn i zaspokoić ich osobistych uczuć. 
Przynależność do rew olucyjnej pa rtii, w a lka w  je j '  
szeregach — oto źródło borykań się, w a lk i z samym so­
bą i Madzi i Szczęsnego. Bo oni w łaśnie z tym  swoim 
uczuciem walczą i  może właśnie dlatego, że rozumiemy 
sens tego wyrzeczenia, jest ono tak czyste i  wzrusza­
jące. A  rezultat? De Sica w ygotow ał w  rezultacie 
wstrząsający ak t oskarżenia przeciwko ustro jow i spo­
łecznej krzyw dy, Kawalerow icz stworzył f i lm  n iekła­
manie a firm u jący ludzi Komunistycznej P a rtii Polski.

Losy bohaterek film u  de Sica przekonują nas bo­
wiem, że między ludzkim  pragnieniem lepszego ludz­
kiego życia a w arunkam i bytowania we współczes­
nych Włoszech, o tw iera się przepaść, albo, ja k  byśmy 
uczenie pow iedzieli —  k o n flik t antagonistyczny.

A  ja k  jest z m iłością Szczęsnego i Madzi? Jakaż jest 
szarpiąca ich oboje rozterka? Sprawa zdawałaby się 
jasna: praca nielegalna — szczęście osobiste. Kawale­
rowicz jest odważny, nie lak ie ru je  rzeczywistości. F ilm  
m ów i wyraźnie: tak, służba w  szeregach rewolucyjnej 
p a rtii wymaga wyrzeczeń osobistych, tęsknoty, rozstań 
i niepokojów człowieczych. A le f ilm  Kawalerowicza 
pokazuje, że między w alką w  szeregach p a rtii a pełnym 
zaspokojeniem osobistego życia tk w i k o n flik t bolesny, 
szarpiący człowieka, ale — jak  byśmy znowu uczenie 
powiedzieli — nieantagonistyczny. Że nie ma innej drogi 
wyjścia z panującego zła ja k  ty lko  w łaśnie ta, po któ ­
re j idą Szczęsny i  Madzia zapatrzeni i zakochani w  
sobie i  odwracający się od „astrów -p lastrów “ , od

gniazdka osobistego szczęścia nie z pogardą, ale właśnie 
z niekłam anym  bólem ludzkiego serca. I  to  jest chyba 
najistotniejsze i najpiękniejsze w  film ie  K aw alerow i­
cza. Potra fi przy tym  tak prawdziw ie i drapieżnie poka­
zać k ra j rządzony niesprawiedliw ie, że rozum iemy do­
skonale, że Szczęsny i  Madzia inaczej ze swoją m i­
łością postąpić nie mogli. Aprobujem y ich postępowa­
nie w  zupełności. I  na tym  właśnie chyba polega 
istota wychowawczej ro li film u.

Jest w  film ie  Kawalerowicza w iele .scen przepięknie 
zagranych i  wyreżyserowanych. Ot, chociażby dla przy­
kładu pamiętna scena rozmowy Olejniczaka ze Szczęs­
nym  przy ognisku. I  dialog bardzo szlachetny, 1 na­
stró j w ydobyty po mistrzowsku. A  przecież osobiście 
odczuwałem silnie deklaratywność słów Olejniczaka, 
choć były  i z w ie lk im  kunsztem wypowiedziane.

Dlaczego?
Wypada tu ta j z kolei zastanowić się nad źródłem nie­

dostatków film u . Pozwolę sobie na tw ierdzenie pozor­
nie paradoksalne. Otóż wydaje m i się, że źródłem tych 
niedomagań film ow ych jest pierwowzór lite rack i: po­
wieść Neverlego. Jest to zresztą sprawa ogólniejszej 
natury: na naszych ekranach m ieliśm y ostatnio trzy 
adaptacje film ow e w ybitnych naszych powieści, na­
pisanych przez współczesnych pisarzy (obok powieści 
Neverlego — „P ią tka  z u licy  Barsk ie j“ i  „Uczta Bal­
tazara“ ). Można by się. w ięc w  oparciu o tak bogaty 
m ateria ł pokusić o postawienie problemu: u tw ór lite ­
racki a jego adaptacja film ow a. Kiedyś po m istrzowsku 
z te j arcytrudnej sprawy w yb rnę li bracia W asiliewo- 
wie. Ich dzieło „Czapajew“  było scenariuszo-utworem 
samoistnym, opartym raczej ha motywach powieści 
Furmanowa. Wydaje m i się, że ta właśnie odwaga 
legła u podstaw sukcesu filmowego „Czapajewa“ . Od­
waga ta polegała na śm iałym i  konsekwentnym wy 
borze, ograniczaniu — tym podstawowym praw ie sztuki.

Kawalerow icz nie przezwyciężył do końca ilus tra tyw - 
ności film u  w  stosunku do jego pierwowzoru lite rac­
kiego. I  w  tym  tk w i przyczyna dającego znać o sobie 
gadulstwa filmowego, braku konsekwencji l in i i  drama­
turgicznej. Wydaje m i się, że Kawalerow icz rozumie 
tę słabość scenariusza, zrodzoną pod urokiem  w ie lk ie j 
powieści. „Celuloza“  i  „Pod gwiazdą fryg ijską “  w yre ­
żyserowane są z równą pasją niepospolitego ai tysty. 
N iew ątp liw ie  jednak „Pod gwiazdą fryg ijską “  jest f i l ­
mem lepszym właśnie dzięki poważnemu w ysiłkow i 
twórców, aby film o w i nadać jasność dramaturgicznej 
budowy.

F ilm  Kawalerowicza, obok film u  M unka i Lesiewi- 
za „G wiazdy muszą płonąć“  — jest najciekawszym 
siągnięciem polskiej k inem atografii. Spotykają się 
o za zaszczyt dla ich twórców! — i z ostrym i glosami 
przeciwu, są przyczyną myślowego fermentu. Taka

Nie jest bynajm nie j frazesem przypominanie, ze zro­
dziła je oprócz ta lentu w ie lka pasja ideowa i odwaga. 
Te gwiazdy płoną coraz jaśniejszym blaskiem nad ca­
łym  naszym życiem.
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DZIEWCZĘTA Z „KACZEJ PUSTELNI1

K O R E S P O N D E N C I  D O N O S Z Ą

Wśród leśnego uroczyska, 
wśród nadodrzańskich jezfór 
w Osiecznicy koło Krosna, z 
dala od ludzkich siedzib zało­
żono kaczą fermę. Kierownicz­
kami i pracownicami fermy, 
a zarazem jedynymi mieszkan­
kami tej półdzikiej uroczej kra­
iny są dwie młode dziewczyny,

nie przekraczające razem 34 
łat — Zosia Szkudlarek i Ire­
na Woźniak.

Ich pracy nasz rynek zaw­
dzięcza w ciągu tegorocznego 
sezonu 10.000 kg znakomitego 
kaczego mięsa i kilkaset kilo­
gramów puchu i pierza. Ponad­
to „Pustelnice" (tak je zwą w

DWIE BUDOWLE-DWA TERMINY
W powiecie kwidzyńsk;m 

Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane podjęło się m. in.. 
dwóch prac: budowy wozow­
ni i warsztatu reperacyjnego 
w gospodarstwie Bedrony oraz 
przebudowy Powiatowego Do­

mu Kultury w Kwidzyniu. 
Pierwszą — wykonano w rekor­
dowym czasie, druga natom ast 
od dwóch lat nie czyni żad­
nych postępów. Rusztowania 
wokół tej budowli już próch­
nieją, a mieszkańcy Kwidzynia 
nadał czekają na nowy Dom
Kultury.

Kogo o to winić?
Zleceniod awcą Po wi atowe go

Przedsiębiorstwa Budowlanego 
jest Wofewódzkl WydziaJ Kul­
tury" ł Powiatowa Rada Związ­
ków r Zawodowych. Chociaż ptisio, nie jest wcale sm iiino w Osiecznicy. Zosin re­

pertuar wesołych piosenek jest niewyczerpany.A. Wysocki, Kw idzyri

- - - - - - - - - - - - - -  KANDYDAT FRANCISZEK KUJAWA

dwóch lu t na budowie nic 
się nie zmieniło.

— Halo! Poproszę Wydział 
Personalny Ozorkowskich Za­
kładów Bawełnianych! Tow. 
Kujawa? Tu Ejtaszewski! Ojciec 
Bronka, Chciałem wam podzię­
kować za opiekę nad synem. 
Zrobiliście z niego porządnego 
człowieka!

Tow. Kujawa? Tu Kwateru­
nek Mieszkaniowy! Chcieliśmy 
was zawiadomić, że przyzna­
liśmy mieszkanie Litwinowiczo- 
wi. dozorcy waszych zakładów. 
Teraz już chyba nie będziecie 
nas męczyli tą sprawą!

— Kierownik Kujawa? Tu 
inż. Piątek! Prosiliście nas o 
zbadanie kotłów w szkole TPD. 
Byliśmy tam. Kotły słabo grza­
ły, ponieważ kanały były za­
nieczyszczone. Naprawiliśmy.

Dziesiątki podobnych telefo­
nów otrzymuje codziennie Fran­
ciszek Kujawa, członek Komisji 
Kulturalno - Oświatowej przy 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Ozorkowie.

Jako radny pracuje tow. Ku­
jawa od powstania rad naro-

•PIĘKNE I UŻYTECZNE-

Wyroby fajansowe z Włocławka.

We Wrocławiu otwarto pierw­
szą w kraju Ogólnopolską Wy­
stawę Ceramiki i Szkła. Zgro­
madziła ona zarówno wytwory 
zakładów przemysłowych, jak i 
spółdzielni chałupniczych, dzie­
ła poszczególnych artystow- 
ceramików, szkół plastycznych 
i garncarzy ludowych.

Na wystawie można obejrzeć

formv ceramiczne, stosowane 
w 'architekturze: ściany z
kształtek szklanych, płytki o- 
kładzinowe, obramowania drzwi 
i okien, a nawet... płoty cera­
miczne, pozwalające na bardzo 
ciekawe i efektowne rozwiąza­
nie wnętrz i wykończenia bu­
dynków.

’ Bogato są tu też reprezento­

wane naczynia ludowe, wpro­
wadzone już do handlu; sta­
nowią one nie tylko estetycz­
ną dekorację mieszkania, ale 
nadają się również do codzien­
nego użytku. Ciekawe są też 
wvroby . z masy, zwanej porce­
litem, o wyglądzie i zaletach 
porcelany, a znacznie od niej 
tańszej.

Szkoda, że nie pomyślano do­
tychczas o nowych formach na­
czyń dla zakładów żywienia 
zbiorowego, po „macoszemu" 
potraktowano też ceramiczny 
przemysł pamiątkarski, a wy­
roby ze szkła, tzw. „kryształy", 
aczkolwiek bardzo ładne, zbyt 
mało przystosowane są do u- 
żytku codziennego.

Są to jednak szczegóły. W 
sumie Ogólnopolska .Wystawa 
Ceramiki i Szkła Stanowi po 
ważny przegląd osiągnięć ar­
tystycznych w’ tej dziedzin ę i 
zaliczyć ją można do ciekaw 
szych pozycji roku Jubileuszo­
wego

A. Wądołowska, Wrocław

Któregoś dnia zabawa może skończyć się tragicznie.

-------------------- ROŚNE RONT PAR«

Jako mieszkaniec Poznania 
bardzo się ucieszyłem przeczy­
tawszy w działo fotokorespon- 
-ientów „Świata41 notatkę o 
przygotowaniach do Międzyna­
rodowych Targów, które odbędą 
się wiosną przyszłego roku. 
Obawiam się jednak, że zapo­
wiedziane „generalne porząd­

k i “  ominą osiedle robotnicze na 
'Dębcu, wybudowane w- ostat­
nich latach..

W osiedlu tym, w odległości 
30 m od .wzorcowego przed­
szkola zakładów im. Stalina i 
bloków mieszkalnych, leży sta­

Wyrosły“  już kiedyś w cią­
gu paru dni stare, 30-letne 
drzewa na trasie W—Z, później 
na MDM, powtarza się to zno­
wu w otoczeniu Pałacu Kultu­
ry i Nauki.

Dotychczas posadzono już 
580 drzew (z przewagą lip), 
przywiezionych ze Szczecina i 
Lodzi. W zimie drzewa będzie 
się przywozić już z mniejszej 
odległości, bo z podwarszaw­
skiego Miedzeszyna.

Już w roku 1955 — jak gło­
si Program W Sorczy Fron-u 
Narodowego — na terenie ota­
czającym Pałac Kultury wy­
rośnie park, złożony ze sta­
rych drzew i tysięcy krzewów.

Franciszek Kujawa

TU TAKŻE POTRZEBHE SA „6ERERALRE PORZĄDKI"

Br. Goebel, Poznań

okolicy) dostarczyły do dal­
szej hodowli 5.000 sztuk kaczek 
dla zespołu rybackiego w M i­
liczu, woj. wrocławskie.

W czasie lata kaczki hoduje 
się w Osiecznicy w specjal­
nych domkach na wodzić. S*ą 
tam bezpieczne, nie dobiorą się 
do nich lisy, które niemało 
szkód poczyniły w kaczych fer­
mach budowanych na lądzie. 
Chów w nawodnych kaczni- 
cach przynosi jeszcze jedną 
dodatkową korzyść: nie zjedzo­
ne przez skrzydlatą czeredę 
resztki paszy wrzuca się po pro­
stu do wody, gdzie z zachwy­
tem przyjmują ją karpie i o- 
konie. W ten sposób ryby są 
syte i kaczki całe.

Tekst i  zdjęcia: K  Baranowski

Dzielne dziewczęta me Poją się 
pracy. Irena kosi Zosia zbie­

ra zielonkę.

dowych. Po raz pierwszy z 
pracą radnego zetknął się już 
w czasie wojny, kiedy na tere­
nie Białegostoku, uwolnionego 
przez wojska radzieckie, wszedł 
do rady pracujących. Doświad­
czenia z tego okresu pomogły 
mu wiele w organizowaniu po 
wojnie pierwszych rad narodo­
wych na terenie powiatu kut­
nowskiego.

Franciszek Kujawa jest jed­
nym z najstarszych działaczy 
samorządowych na terenie wo­
jewództwa iódzkiego. Zwalczał 
zawsze biurokratyczny, formalny 
stosunek radnych do ludzi, w 
każdej sprawie widział żywego 
człowieka i interesował się je­
go warunkami bytowymi. Nic 
więc dziwnego, że zyskał uzna­
nie i wdzięczność mieszkańców 
Ozorkowa i powtórnie został 
wysunięty jako kandydat do no­
wej rady.

Fr. Lewandowski, Łódź

Taś, taś, taś! z nabrzeżnych z a ro ili jeziora sypie się 
białe stado.

ry fort. Wyglądem swym nie 
tylko szpeci osiedle, ale zagra­
ża zdrowotności i bezpieczeń­
stwu jego mieszkańców, zwła­
szcza dzieci chętnie bawią­
cych się w pobliżu fosy. Fort 
jest schroniskiem dla szczu­
rów, a fosa wypełniona bagni­
stą i zanieczyszczoną wodą -- 
wylęgarnią komarów’.

Jeśli dotychczas tego nie zro­
biono — to może przynajmniej 
z okazji Targów teren będzie 
w końcu uporządkowany.

F O T O G R A F I A  
NA GODZIEN

SKŁADNIKI ZASTĘPCZE
F o toam ato rzy , k tó rz y  zestaw ia ła  sam i różne ro z tw o ry  

chem iczne służące do o b ró b k i la b o ra to ry jn e j n e ga tyw ów  
i  p o zy tyw ó w , częstokroć m a ją  w ie le  k ło p o tó w  z na b y ­
c iem  lic z n y c h  s k ła d n ik ó w  chem icznych . N ie ra z  b ra k  ja ­
k ie jś  m in im a ln e j ilo śc i jednego ze s k ła d n ik ó w  zmusza do 
re zyg n a c ji z p rzyg o to w a n ia  re cep ty . W  w ie lu  je d n a k  w y ­
padkach daną substancję  m ożna zastąp ić inną , n ie  zm ie ­
n ia ją c  w ca le  dz ia ła n ia , ro z tw o ru , ściśle przestrzegać trz e ­
ba ty lk o  p rz y  ty m  u życ ia  o d p o w ie d n ie j p ro p o rc j i  sk ład ­
n ik a  zastępczego.

N iedaw no  w  odpow iedz iach  naszego d z ia łu  o b ie ca liśm y  
w y d ru k o w a ć  ta b e lkę  u życ ia  s k ła d n ik ó w  zastępczych. P o­
n iże j zam ieszczam y ta k ie  zestaw ien ie , o p ie ra ją c  s ię  na 
dw óch znanych, a tru d n o  dziś os iąga lnych  podręczn ikach  
fo to g ra fic z n y c h  — „D ie  Neue P h o to -S ch u le “  H . W in d i-  
scha i  „F o to re c e p ty  “  d r  A . L e w a n d o w sk ie g o /

W szys tk im  am a to rom  w łasnoręcznego p rzyg o to w yw a n ia  
ro z tw o ró w  fo to g ra fic z n y c h  po d a je m y  do w iadom ości, iż 
za g ra n icą  ogół fo to g ra fó w  coraz pow szechn ie j s tosu je  
ką p ie le  go tow e, k u p u ją c  fa b ry c z n ie  p rzygo to w a ne  w y ­
w o ływ acze  różnych  ro d za jó w , u trw a la cz , osłab iacze i  
W zmacniacze, rza dko  je d y n ie  zestaw ia jąc  ką p ie le  o spe­
c ja ln y m  ty lk o  zastosow aniu . U  nas je d n a k , do tychczaso­
w e w y ro b y  k ra jo w e  Z a k ła d ó w  F o toche m icznych  n ie  
grzeszą sze rok im  w y b o re m  i... jakośc ią . Zw łaszcza ja kość  
w y w o ły w a c z y  do pa p ie ró w , zarów no „u n iw e rs a ln e g o “  ja k  
i  „k o n tra s to w e g o “ , pozostaw ia w ie le  do życzen ia , szcze­
gó ln ie  je ś li chodz i o szybkość ich  p racy , trw a ło ść , w y ­
da jność i  k ry c ie . B ra k  stanow czo s iln ie  k ry ją ce g o , d a ją ­
cego g łęboką  czerń w y w o ływ a cza  do p a p ie ró w  b ro m o ­
w ych . W yw o ływ a cz  d ro b n o z ia rn is ty  do f i lm ó w  p o w in ie n  
m ieć  podany sk ład , gdyż nabyw ca  n ie  o r ie n tu je  się, czy 
k u p u je  w y w o ły w a c z  p rzyg o to w a n y  w g  re ce p ty  „D -23“ . 
czy też „D -76“ . T e n  o s ta tn i nasuw a znów  w ą tp liw o ś c i, 
czy je s t to  w y w o ły w a c z  bo ra kso w y  z kw asem  b o ro w ym , 
czy bez, i  w  ja k ic h  p ro p o rc ja ch  zaw ie ra  on o b ie  te  sub­
s tancje , decydu jące  o m n ie jszych  iu b  w iększych  k o n ­
tras tach  ne ga tyw u .

T A B E L K A  S K ŁA D N IK Ó W  ZASTĘPCZYCH
l  g w ęg la nu  sodu bezw odn. odpow iada 
1 g  w ęg la nu  sodu k ry s ta i.
1 g w ęg la nu  sodu bezw odn.
1 g w ęg lanu  sodu k ry s ta i.  „
ł  g  w ęg lanu  potasu „
1 g w ęg la nu  potasu 
1 g s ia rczyn u  sodu bezvćodn. „
1 g s ia rczynu sodu k ry s t.  „
1 g s ia rczyn u  sodu k ry s t .

1 g s ia rczyn u  sodu bezwodn.

K. K ulick i, r - t f a l u ii  lałem będzie można schronić się iu ta j przed żarem słońca.

1 g b ro m k u  potasu

1 g ro d a n ku  potasu 
1 g ro d a n ku  am onu

2.8 g w ęg lanu  sodu k rys ta lic zn e g o
0,36 g w ęg lanu  sodu bezwodnego
1,3 g w ęg lanu  potasu
0,48 g w ęg la nu  potasu
0,77 g w ęg lanu  sodu bezwodnego
2,1 g w ęg lanu  sodu k ry s t.
2 g s ia rczyn u  sodu k ry s t .
0,5 g s ia rczyn u  sodu bezwodnego 
0,4 g p iro s ia rczyn u  potasu +  P̂ J2 g w ęg lanu  

sodu bezw. a lbo  0,4 g kw aśnego s ia rczy ­
nu sodu +  0,22 g w ę g la n u  sodu bezw odn. 

0,8 g  p iro s ia rczyn u  potasu +  0,45 g w ęg lanu  
sodu bezwodnego a lbo 0,8 g kw aśnego 
s ia rczyn u  sodu +  0,45 g  w ęg la nu  sodu 
bezwodnego.

0,87 g b ro m k u  sodu, a lbo 0,82 g b ro m ku  
am onu

0,78 g ro d a n k u  am onu 
1,28 g ro d a n ku  potasu

17



S P 0 R
I

GZY MUSIMY ŁAMAĆ NOGI?

V»
“O

CA

P OSTĘP niezaprzeczalny, ale i — niepożądany! 
Liczby, które przytaczamy za dyrektorem  szpitala 
zakopiańskiego, d r Bocheńskim, oznaczają ilość 
wypadków narciarskich w  Tatrach i  na Skalnym 
Podhalu, zanotowanych w  ciągu ostatnich 

pięciu lat.
36% wypadków powstaje przy zjeździe z Kasprowe­

go, a z tych większość przy zjeździe przez Halę Go­
ryczkową, 23% przypada na „n iew inną“  Gubałówkę.

D r Bocheński tw ierdzi, że przeciętna kuracja w y ­
maga sześciu tygodni Prosimy pomnożyć te 42 dn i

przez ilość złamań, skręceń, zwichnięć itp. przypadków 
bogatego repertuaru urazowego, a otrzymamy obraz 
strat materialnych, jak ie  ponosi gospodarka narodowa, 
i zdrowotnych, w ynikających dla poszkodowanego.

Problem jest więc dostatecznie piekący, by stał się 
przedmiotem szerokiej a kc ji zapobiegawczej. Tego zda­
nia było też plenarne zebranie K om is ji T u rystyk i N ar­
ciarskiej P TTK , które nie szczędziło czasu i w ys iłku  
w  poszukiwaniu środków, mogących zapobiec niepo­
żądanej progresji.

Jest w  tym  wszystkim  zresztą paradoks. Turystyka 
narciarska bynajm nie j nie propaguje zjazdu, jako fo r­
m y masowego narciarstwa. Atrakcyjność szusowania 
na łeb i szyję jest jednak tak pociągająca, iż ulegają 
je j nawet ludzie najhardziej zrównoważeni. Gdzie tk w i 
przyczyna zła?

Zdania znawców są podzielone. Jedni m ówią o lek­
komyślności, drudzy o braku doświadczenia. W  rzeczy­
wistości jedno łączy się z drugim . Człowiek, k tó ry  w ie-
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le doświadczył, staje się 
zazwyczaj ostrożny. Jest 
więc w  tym  wszystkim  ja ­
kaś niefrasobliwość, która 
nakazuje ludziom niedosta­
tecznie przygotowanym nie­
m al bezpośrednio z dworca 
windować się na Kasprowy 
lub Gubałówkę i  puszczać 
się na nartach w  dół tak, 
jakby to by ł spacer po K ra ­
kowskim  Przedmieściu lub 
krakowskich Plantach.

Nie ma w  tym  ani słowa 
przesady; zapytajcie wę­

drowców po zimowych szlakach zakopiańskich, a prze­
de wszystkim  członków Tatrzańskiego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego. Przytoczą fakty, od których 
włosy dębem stają na głowie. Podadzą daty i  miejsca, 
skąd w ydobywali ludzi dorosłych o poważnych kw a li­
fikacjach umysłowych, a podchodzących do zimowych 
zagadnień górskich z niefrasobliwością nieletniego 
dziecka.

Jak temu zapobiec? P ro jekty  rodziły  się najróżniejsze, 
aż do powołania m ilic ji porządkowej włącznie. Ona to 
m iałaby nie dopuszczać do zjazdów narciarzy nie po­
siadających kw a lifika c ji, stwierdzonych w  czasie odpo­
wiedniego egzaminu. Tego rodzaju zagadnień nie roz­
wiąże się jednak środkami i  zarządzeniami adm inistra­
cyjnym i. U party „cepr narciarski“  znajdzie zawsze stok, 
na któ rym  będzie mógł swobodnie skręcać nogi i  z ry­
wać wiązadła nie czekając na zezwolenie porządko­
wych.

Pomóc może jedynie najszerzej zakrojona akcja 
uświadamiająca. Należy prowadzić ją  przede wszystkim 
w  domach wczasowych, które są poważnym dostarczy­
cielem mało doświadczonych narciarzy. Należy skorzy­
stać z propagandy w izualnej, wyświetla jąc przezrocza 
i nakręcając pouczające film y. Należy jak  najczęściej 
omawiać w  prasie problemy, jak ie  czekają narciarza 
w  terenie górskim, a przede wszystkim wysokogórskim. 
Jednym słowem, należy uw ie lokrotn ić propagandę pro­
filaktyczną, k tó ra  uzmysłowiłaby ludziom, na co nara­
żają się, w ybierając się w  góry na nartach bez należy­
tego przygotowania.

A przygotowanie to polega nie ty lko  na udoskonaleniu 
umiejętności technicznych. Nie zawsze bowiem zła 
technika jest przyczyną wypadku. Częściej nieznajo­
mość warunków  górskich, gdzie pokrywa śnieżna jest 
zmienna i  kapryśna. Ona to powoduje nieoczekiwane 
w yw ro tk i, które przy szybkim tempie zjazdu doprowa­
dzają do katastrofy.

Niedostatecznie doceniane jest zagadnienie ak lim aty­
zacji. Stąd nawet w y traw n i narciarze z terenów n iz in ­
nych mają poważne trudności, gdy zapominają, że 
zmęczenie następuje w  górach znacznie szybciej. 
A  zmęczenie jest jedną z zasadniczych przyczyn w y ­
padków narciarskich. Świadczy o tym  fakt, że w ięk­
szość z nich zdarza się na drugim , łatw iejszym  odcin­
ku zjazdu, kiedy narciarz nie panuje już  pewnie nad 
kończynami i  sprawnością ruchów własnego ciała.

I  dlatego też, kto chce uprawiać narciarstwo, pamię­
tać musi o całorocznej pracy nad kondycją. G im­
nastyka, sporty uzupełniające, a bezpośrednio przed 
sezonem sucha zaprawa i marszobiegi — -bez tego nie 
obejdzie się nie ty lko  sportowiec, ale i  przeciętny ama­
to r jazdy na nartach dla w łasnej przyjemności i  dla 
zdrowia.

Zgubne sku tk i a lkoholu są w  sporcie dostatecznie 
znane. N ie wszyscy jednak zdają sobie sprawę, że na­
w et k ilka  niew innych kieliszków na jakie jś wczasowej 
wieczorynce w p ływ a ujemnie na kondycję fizyczną, 
która  w  narciarstw ie jest bardziej zasadniczym w arun­
kiem niż wT w ie lu  innych dziedzinach sportu.

Osobny rozdział stanowi zagadnienie sprzętu, a w  
szczególności tak  bardzo' popularnych i poszukiwanych 
wiązań kandaharowych, których złe zmontowanie przy­
nieść może fatalne skutki.

W  turystyce narciarskiej ilość nieszczęśliwych w y ­
padków jest n iew ie lka; jednak Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze pragnie zmniejszyć do m i­

nim um  ilość wypadków, któ rym  ulegają przeważnie 
tzw. narciarze niedzielni, nie objęci ani zorganizowaną 
turystyką, ani sportem.

Zasadniczym w arunk iem , zmniejszenia możliwości 
wypadków jest szkolenie, obejmujące nie ty lko  tech­
nikę, ale i orientację w  terenie, znajomość gatunków 
śniegu i  ich właściwości, oraz obozownictwo zimowe. 
Dlatego też w  sezonie bieżącym obok normalnych ku r­
sów szkoleniowych, które prowadzić będą _ niemal 
wszystkie okręgi i  oddziały PTTK, zorganizowane zo­
staną obozy szkolenia narciarskiego przy schroniskach 
PTTK. Są one pomyślane jako akcja wczasowa w  ści­
słym powiązaniu z FWP. Uczestnik takiego obozu, 
wczasowicz, pozostanie przez 14 dn i pod opieką facho­
wego instruktora, k tó ry  wprowadzi go w  podstawowe 
ta jn ik i narciarstwa. W sumie da to poważną ilość 
przeszkolonych narciarzy z terenu całej Polski.

Równocześnie większą uwagę i  środki poświęci się 
nartostradom, które w  w ie lu wypadkach prowadzą 
nieodpowiednimi szlakami le tn im i i  wymagają rekon­
strukc ji. Również schroniska turystyczne trzeba będzie 
bardziej dostosować do w arunków  zimowych tak, by 
narciarz znalazł w  nich wygodny odpoczynek i  moż­
ność dokładnego wysuszenia ubrania i  ekw ipunku.

Wszystko to jednak nie wystarczy, jeśli sami na r­
ciarze i  przyszli adepci sztuki jeżdżenia na nartach 
nie będą pam iętali o podstawowych założeniach, do 
których należy dobre opanowanie jazdy, ćwiczenia kon­
dycyjne, odpowiedni sprzęt, znajomość w arunków  gór­
skich i... zrezygnowanie z lekkomyślnej brawury, pro­
wadzącej n ie jednokrotnie nie ty lko  do przedwczesnego 
zakończenia ka rie ry  sportowej, ale i  d ługotrwałego ka­
lectwa.

TADEUSZ M A LISZEW SK I
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OBROŃCY SPARTAKA, PARCZYN I  BASZASZKIN, ZD Ą ŻYLI W OSTATNIEJ C H W IL I ZLIKW IDO W A Ć  PRZEBÓJ ŚRODKOWEGO NAPASTNIKA  — HOLTONA.

:  : : : ■  ' : : .......... ■...................

Kontakty piłkarzy radzieckich z ich kolegami na zachodzie Europy stają się coraz żywsze i częstsze. 
Tej jesieni . futboliści ZSRR rozegrali szereg spotkań z czołowymi zespołami Francji, Belgii, Szwajcarii,' 
a ostatnio Anglii. Drużyna moskiewskiego Spartaka odniosła wielkie sukcesy w Belgii, bijąc mistrza 
tego kraju Anderlecht 7:0 i czołową drużynę FC Liege 5:2; następnie Spartak udał się do Wielkiej Brytanii, 
gdzie wygrał z Arsenałem 2:1, lecz uległ mistrzowi Anglii — Wolverhampton Wanderers 0:4.

We Francji Dynamo z Moskwy odniosło trzy zwycięstwa: w Bordeaux zwyciężyło Girondins 3:0, w M ar­
sylii zespół z Lille 2:1 i wreszcie w Paryżu koalicję — Reims-RC Paris 1:0. W spotkaniach rozegranych 
w Szwajcarii dynamowcy pokonali kombinowany zespół Grashoppers-Lausanne w stosunku 4:0 i zremisowali 
w spotkaniu rewanżowym 1:1.

W sumie piłkarze dwóch drużyn moskiewskich rozegrali 9 spotkań, uzyskując 7 zwycięstw, jedną porażkę 
i jeden remis. Ogólny bilans bramkowy 25:9 na korzyść piłkarzy radzieckich.

Zamieszczamy obok zdjęcia agencji Keystone z meczu Spartak — Arsenal.

Groźny moment pod bramką Arsenału. Napastnik Paramonow i pomocnik Netto przedarli się przez obronę 
f s z y l u j “ do sfrzalu. Bramkarz Arsenału Kelsey wybiegiem stara s.ę uprzedzić akcje spartakowcow.

i
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Przed meczem Spartak - Arsenał na boisku Highbury ka­
pitanowie obu drużyn wymienili pamiątkowe upominki.
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O B R A C H U N K I  M U Z Y C Z N E  *4)

O KRYTYCE I RADOŚCI
JERZY WALDORFF

MU ZYKĘ pisze się nutam i, o mu­
zyce trzeba pisać, niestety, słowa­
m i. Niestety, gdyż dar słowa łą ­
czy się nie zawsze ze zdolnościa­

m i muzycznymi. Ktoś uku ł w ie lokrotn ie 
powtarzany odtąd aforyzm: piszący o 
muzyce dzielą się na takich, co znają 
się na muzyce, lecz nie um ieją pisać, 
i takich, -którzy um ieją pisać, ałe nie 
znają się na muzyce.

W  początkach ubiegłego dziesięciole­
cia problem ten u nas ¡przedstawiał się 
jeszcze gorzej. Większość recenzentów 
muzycznych, zwłaszcza prasy codzien­
nej, nie m ia ła pojęcia ani o muzyce, ani 
o pisaniu. Co rusz to po jaw ia ły się w  
druku elaboraty budzące „śmiech i  zgro­
zę“ . Fragment jednego z (nich odnoto­
wałem  i  niedawno znalazłem w  prze­
rzucanych szpargałach. Oto, pod koniec 
roku już  nie pańskiego 1945, pewna 
łódzka gazeta umieściła taką recenzję 
z występu znanej śpiewaczki: „A rty s t­
ka odśpiewała na bis Delibrę Pizzica- 
tiego, przy własnym akompaniamencie. 
Zachwycona koncertem publiczność na 
długo przed jego rozpoczęciem w ypeł­
n iła  salę“ . — Przysięgam, że cytuję do­
słownie!

Tymczasem minęło la t dziesięć i  spra­
w y uległy zmianie. W ydziały muzyko­
logiczne naszych uniwersytetów  docho­
w a ły  się pokolenia młodzieży gruntow ­
nie wykształconej. Stąd recenzje praso­
we zaczynają wychodzić spod p ió r ludzi 
znających się na muzyce, ale... kłopot 
z pisaniem pozostał.

Dziwna jest ta młodzież! Stoi u progu 
życia i  w inna by cieszyć się n im , ja k  
nadciągającą radosną przygodą, a w ita  
je  grobowymi m inam i. N ie ty lko  sama 
pisze ze śm iertelną powagą, lecz żarty 
i docinki trop i u innych jak  prze­
stępstwa.

Skoro się pisze, choćby o muzyce, to 
przecież obowiązuje znajomość lite ra tu ­
ry. Dlatego i  muzykolodzy pow inn i by 
pamiętać, że w ie lk i nasz ojciec — Prus 
ze szczególną preferencją używał szy­
derstwa jako  bron i w  swych walkach 
o postęp. Znakomita publicystyka Boya- 
Żeleńskiego na zmianę pulsowała pasją 
i  ostrym  żartem; tym  żyła i porywała 
czytelnika. Świetne k ro n ik i i  k ry ty k i 
Słonimskiego by ły  — gdy trzeba — samą 
skondensowaną zjadliwością. Jedna z 
jego głośnych w  swoim czasie recenzji 
teatra lnych zamykała się w  jednym 
zdaniu - sarkazmie, po czym b y ł ju ż

ty lko  podpis autora. — Rzecz jasna, iż 
nie chodziło im. i nam nie może cho­
dzić, o pusty żart dla żartu. A le  nic nie 
b ije  w  przeciwnika w  dyskusji tak  sku­
tecznie, ja k  ośmieszenie go. Ponadto cel­
ny żart na jlep ie j chroni słowo pisane od 
śmiertelnego niebezpieczeństwa — nu­
dy.

** *

Niedawno w popularnym  „Expressie 
Wieczornym“  znalazła się recenzja mu-, 
zyczna, zawierająca taką ocenę IV  sym­
fo n ii Czajkowskiego: „D ruga część o 
dużej zwartości brzm ieniowej kończy 
się nastro jow ym  solo fagotu; kontrastu­
je  z nią stosunkowo lekka, ale pełna 
niepokoju część trzecia. F ina ł stanowią 
przeprowadzone przez różne grupy in ­
strumentów wariacje na temat ludowej 
piosenki „B ieriozka“ , przerwane ma­
sywnym brzmieniem powracającego 
m otywu z in trodukc ji pierwszej części“ .

Jeśli czyte ln ik gazety codziennej nie 
zaśnie przy tak napisanej recenzji, to  
ty lko  dlatego, że zasnął już  przy czy­
tan iu  innego artyku łu .

Autorka  recenzji owej należy do m u­
zykologicznej szkoły warszawskiej. N ie­
którzy je j wychowankowie swym nud­
nym  tekstom, zestawionym z gotowych 
form ułek fachowych i  propagandowych, 
przydają rzecz najbrzydszą: w  braku 
argumentów polemicznych obrzucają 
przeciwnika w ulgarnym i inw ektyw am i.

I  wszystko byłoby bardzo smutne i 
nudne, gdyby tymczasem PW M  nie w y ­
dało książki Tadeusza S trum iłło , 25-let- 
niego wychowanka poznańskiej szkoły 
muzykologicznej, k tó rą  prowadził nie­
odżałowanej pamięci prof. d r  A . Chy- 
biński. Książka nosi ty tu ł: „Szkice z 
polskiego życia muzycznego X IX  w .“ . 
To prawda, że ty tu ł przydługi i mało 
wdzięczny, ale za to jakże piękna i 
wartościowa jest ta  książka!...

Myślę, iż je j autor n ie obrazi się, jeśli 
powiem o n im , że jest skrzyżowaniem 
mola z motylem. — N ajp ie rw  prowadził 
akcję inwentaryzacji zabytków m uzyki 
polskie j na terenie W ielkopolski. Szpe­
rając po strychach kościelnych i  pała­
cowych, odnalazł około 200 nieznanych 
starych kompozycji. Potem zagrzebał 
się w  bibliotekach, przeczytał 200 ksią­
żek potrzebnych do opanowania tematu, 
przejrzał s terty pożółkłych gazet, by 
wreśzcie napisać książkę... k tó rą  czytel­

Tadeusz S trum iłło , idąc w  ślady Karłowicza, łączy muzykę z taternictwem.

n ik  pochłania jednym  tchem, w  k ilka  
godzin.

X IX  w iek  toczy się przed naszymi 
oczyma wypełn iony muzyką, gdy roz­
kw ita  społecznie i  gospodarczo — m il­
czący po klęskach powstaniowych. W i­
dzimy, ja k  w raz z rozkładem burżuazji, 
coraz łapczywiej czatującej na pieniądz 
— coraz bardziej karle je  sztuka. S tru­
m iłło , bystry obserwator, nie w atu je  
treści po litycznym i sloganami. Sprawy 
njuzyczne, polityczne i  ekonomiczne 
wiążą się pod jego piórem w  całość ży­
wą, prawdziwą i  dlatego ciekawią.

Na pewno jest w  te j książce kilkanaś­
cie takich sformułowań, nieporadności 
stylistycznych i  pominięć, jak ich  za 
k ilka  la t autor się nie dopuści. Lecz już 
dziś trzeba o n im  powiedzieć: zdolna 
bestia! N ie wiadomo, czy lepszy muzy­
kolog, czy lite ra t. A  jeśli dodamy, że 
jest jednym z pierwszych tatern ików , 
będziemy m ie li obraz młodzieńca, k tó ry  
żyje pełnie i  pięknie, radośnie dla sie­
bie i  dla nas. — No, tak. A le  S trum iłło  
jest w yją tk iem , w ięc co zrobić z pisa­
niem o muzyce?...

Dobre, przystępne pisanie o muzyce 
jest dziś ważniejsze, niż było k iedyko l­
w iek. Interesujące się muzyką miesz­
czaństwo, o k tó rym  pisze S trum iłłp , by­
ło m ałym  odsetkiem społeczeństwa. Te­
raz chcielibyśmy, żeby muzyką intere­
sowało się 100% naszego narodu (wy­
łączając oczywiście n iem ow lęta!).-A  dla 
tych w ie lu  setek tysięcy ludzi słowo 
pisane o muzyce może stać się bez­
cennym pośrednikiem i  agitatorem, lecz

może tkw ić  odgradzającym murem, jeśli 
będzie nudne i  trudne. Jedna karta  
Iwaszkiewicza czy Broszkiewicza zro­
b i tu  w ięcej, niż cały tom jakiegoś skąd­
inąd cenionego naukowca.
-D la tego — ja k  m i się zdaje — pisar­

stwo o muzyce w inno by się podzielić 
na dw ie części:

Teoria i  analiza krytyczna na facho­
w ym  terenie pow inny należeć do muzy­
kologów'. Tu n ik t nie będzie mógł do 
nich rościć pretensji, że piszą bez lite ­
rackiego polotu i przystępności.

Natomiast popularyzacją i propagan­
dą m uzyki (do tego zaliczam recenzje 
w prasie codziennej) w inn i by zająć się 
literaci.

Czy tc  znaczy, że od drugiego działu 
muzykolodzy by liby  odsunięci ca łkow i­
cie? Przeciwnie! M usie liby n im  kie­
rować. Jestem \ pewien, że wśród mło­
dych lite ra tów  znajdzie się sporo ta­
kich, k tó rzy interesują się muzyką i ra­
dzi by o n ie j pisać, lecz brak im  facho­
wych wiadomości. Gdyby wszakże m u­
zykolodzy i  lite rac i łączyli się w  pary 
razem pracujące, w yn ik  mógłby byc 
bardzo piękny. Pisząc pod kierunkiem  
młodego muzykologa, m łody lite ra t 
uczyłby się o muzyce coraz więcej i 
więcej, a przy okazji muzykolog może 
nauczyłby się pisać. Oczywiście in i­
cjatywę tak ie j akc ji m usieliby wziąć w 
swoje ręce muzykolodzy.

No i  co?... — No i  k ra j czytałby o 
muzyce coraz chętniej, zrozumienie je j 
byłoby coraz to  powszechniejsze. I  w y­
starczy!

2« la t  ty c ia  A n d rz e ja  P a ją ka  w y p e łn ia ją  o b fic ie  w y ­
czyny  n a tu ry  k ry m in a ln e j.  P raca  w  „A r to s le “  b y ła  
d lań  pa raw anem , o s ła n ia ją cym  g rzechy i  grzeszki, bardzo 
źle w idz ian e  przez p ra w o  — w e w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ­
ta . K ie d y  w reszcie  ów  „ks ią żę  K a n tu “  doszedł do (sm u t­
nego) p rzekona n ia , że w  Polsce dz ia ła lność jego  zosta­
n ie  p o kw ito w a n a  k ilk o m a  la ty  w ię z ie n ia  — zw ia ł do za­
chodniego B e rlin a . E kspozy tu ra  jednego z w y w ia d ó w  
za tru d n ia  go te raz  ja k o  „rzeczoznaw cę“  ( ! ! ! )  spraw  p o l­
sk ich . C h le b o d a w cy ' n ie  d a li się je d n a k  zw ieść cza row i 
(p a trz  Zd jęc ie !) Jego u jm u ją c e j pow ie rzcho w n ośc i, lecz 
żądają  k o n k re tn y c h  w iadom ośc i szp iegow skich  z P o lsk i. 
P a ją k  w y s y ła  p rze to  l is ty  do sw ych  zn a jo m ych  ko b ie t 
w  naszym  k ra ju .  W  części liry c z n e j te j ko respon den c ji 
zapew nia je  (w szys tk ie  razem ), że na leży  ty lk o  do k o n ­
k re tn e j ad resa tk i. P on iew aż je d n a k  n ie  m ożna żyć sa­
m ą m iło śc ią , p rze to  resztę te k s tu  'w y p e łn ia ją  ko n k re tn e  
p rośby  o in fo rm a c je  szp iegow skie . C z y te ln ic y  p rzeczy­
ta ją  sobie ob ok  fra g m e n ty  dw óch  ta k ic h  lis tó w , k tó re  
p rzyn ies ione  zosta ły  w ładzo m  bezpieczeństw a przez ad re ­
sa tk i. „S zk ice  b u d o w li i  fa b ry k ,  p la n y  lo tn is k , m ie jsca  
s tac jo now an ia  w o js k “  — pan ie  P a ją k , ja k  się m a  w  
Polsce ty le  spraw  do za ła tw ie n ia , to  się sam em u nasta­
w ia  k a rk u , a  n ie  w y d a je  po leceń s łabym  k o b ie to m !

Iw .
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STARA M ltO S Ć  NIE RDZEWIEJE

m v m
W ładys ław  D u ń a ro w sk i — L A T O  W GORCACH, P R Z Y ­

G O D Y M A Ł G O R Z A T Y . — Lu d o w a  S pó łdz ie ln ia  W yd a w n i­
cza. D e b iu te m  p o w ie śc iop isa rsk im  D una row sk iego  b y ła  
pow ieść „L u d z ie  spod m ie d zy1* — w ydan a  tuż  p rzed  
w o jn ą  w  ro k u  1939. T em atem  je j  b y ły  losy  b ie d o ty  ch łop ­
s k ie j w  obszam icze j Polsce. N a przes trzen i X - le c ia  P o i- 
s k i L u d o w e j uka za ło  się 5 n o w ych  jego  pow ieśc i, w  k tó ­
ry c h  a u to r  pozosta je  w ie rn y  tem atyce  w ie js k ie j.  L A T O  
W G O RCACH — to  h is to r ia  s tra jk u  ch łopskiego w  ro ku  
1937 w  K asince  M a łe j w  pow ie c ie  L im a now a . N ajnow sza 
pow ieść — P R ZY G O D Y  M A Ł G O R Z A T Y  — osnuta na t le  - 
p rzeżyć ro d z in y  m a ło ro ln e j ch ło p k i, s tan ow i obraz w a lk  
k la so w ych  na  w s i p o lsk ie j w  okres ie  k ilk u d z ie s ię c iu  
os ta tn ich  la t. O becnie p isa rz  p rzyg o to w u je  tom  opow ia - 

' dań d la  m łodz ieży. T em atem  ic h  są przede w szys tk im  
a k tu a ln e  p rze m ia n y  naszej w si.

N a ta lia  R o lleczek — D R E W N IA N Y  R Ó ŻA N IE C  — Is k ry .  
D obrze  się sta ło , że w znow io no  tę  ks iążkę , zaw ie ra jącą  3 
doskonałe  op ow iada n ia . N ie w ie le  bo w ie m  ukaza ło  się 
u  nas p u b lik a c ji,  k tó re  z ta ką  ostrośc ią  dem asku ją  ow e 
p s e u d o fila n tro p ijn e , „d o b ro czyn n e * m a ch inac je  ro z lic z ­
n ych  „b ra c tw " ,  „s to w a rzysze ń " i  „ k ó łe k " ,  tw orzonych  
i  k ie ro w a n y c h  w  czasie dw udz ies to lec ia  m ięd zyw o jenn e ­
go przez zakonnice i  ro zm a ite  „p a n ie  z to w a rz y s tw a ". A u ­
to rk a  z ta le n te m  u ka zu je  m echan ikę  dz ia łan ia  bezdusz­
n e j de w o c ji, ry ją c e j na m ło d ych , n ie  u ksz ta łto w a n ych  
jeszcze ch a ra k te ra ch  dz iec i p ię tno , c iężk ich  sk rzyw ie ń  
psych icznych . _

I l ja  E re n b u rg  — D Z IE Ń  W TÓ R Y  — Is k ry . P rzek ład  
A le ksa n d ra  W ata. Pow ieść ta  pow sta ła  w  la ta ch  1932-33 — 
pod  bezpośredn im  w raże n iem  p o b y tu  p isarza w  K u z n ie - 
cku  — je d n y m  z c e n tra ln ych  o b ie k tó w  p ie rw sze j p ięc io ­
la tk i.  D Z IE Ń  W TÓ R Y sta ł się, w  tw órczośc i E ren bu rg a  
p u n k te m  z w ro tn y m  k u  w spółczesnej tem atyce  radz iec­
k ie j .  C z y te ln ik  zna jdz ie  tu  pa s jo n u ją cy  op is  p e łn ych  pa­
tosu  zm agań bu d o w n iczych  K uzn iecka , procesy ks z ta łto ­
w a n ia  s ię n o w ych  lu d z i, no w e j soc ja lis tyczn e j m o ra ln o ­
ści, n o w ych  k a d r ra d z ie ck ie j in te lig e n c ji.

A rys to ia n e s  — P T A K I — p rze k ła d  z g reck iego  J. JedU- 
cza — P IW . Z godn ie  z apelem  Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  
cała postępow a ludzkość obchodzi w  ty m  ro k u  2.400-ną 
roczn icę  u ro d z in  genia lnego kom ed iop isa rza  s ta roży tne j 
G re c ji. A rys to ia n e s  — n ie p rze je dnan y  w ró g  a w a n tu r w o ­
je n n ych . w s ze lk ie j pod łości i  n ie s p ra w ie d liw o ś c i—  o sn u ł 
tre ść  k o m e d ii P T A K I w o k ó ł dz ia łań  dw óch A te ń czykó w , 
k tó rz y  m a ją c  dość sw arów , procesów  i  w sze lk iego  ty p u  
ła jd a c tw  — p o s ta n o w ili s tw o rzyć  w śród  p ta kó w  idea lne 
państw o. Spośród zachow anych k o m e d ii A rys to fanesa 
P T A K I w y ró ż n ia ją  się zw ięz łą  budow ą d ram a tyczną  i  
re a lis ty c z n y m  ry s u n k ie m  postaci.

N ow e p o lsk ie  W ydanie za o p a trzy ł obszernym  w stępem  
p ro f. d r  K a z im ie rz  K u m a n ie ck i.

B e r to lt  B re c h t — W IER SZE W Y B R A N E  — P IW . T w ó r­
czość zna kom iteg o  współczesnego pisarza n iem ieck iego  
znana je s t nam  przede w s z y s tk im  z jego  pow ieśc i i  d ra ­
m a tu . Obecnie c z y te ln ik  p o ls k i m a m ożność poznać 
B rech ta  ró w n ie ż  ja k o  poetę. U tw o ry  zaw arte  w  W IE R ­
S ZA C H  W Y B R A N Y C H  — pochodzą z ró żnych  okresów  
35 -le tn ie j tw ó rczośc i p isa rsk ie j au to ra . Są tu  b a lla d y  
i  p ieśn i, u tw o ry  liry c z n e , w ie rsze  oko licznośc iow e, sa ty­
ra . W yb o ru  w ie rs z y  dokona ł Lech  P ija n o w s k l, a u to ra m i 
p o lsk ich  tłum aczeń  są: W. B ro n ie w sk i. J . B ocheńsk i, S. 
J . Lec, W . L e w ik , A . M a riano w icz , L . P ija n o w s k i, A . 
S ow iń sk i, A . M . S w in a rsk i, W. W irpsza i  S. W ygodzk i.

P E W N E J N O C Y  — N ow e le  ch iń sk ie  z la t  1911—1933. 
O p ra co w a li O. W o jtas iew icz  i  T . Z b ik o w s k i — p rzedm o­
w a p ro f. W . Jab łońsk iego  — C zy te ln ik .

Z b ió r  k ilk u n a s tu  opow iadań nazwać by m ożna m a łą  
a n to log ią  n o w e li c h iń s k ie j o d  re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j, az 
po budow ę n o w ych  L u d o w ych  C h in . Z  opow iada ń  w y ła ­
n ia  s ię  re a lis ty c z n y  ob raz życ ia  lu d u  ch ińsk ie go  poprzez 
ła ta  w a lk i aż do zw yc ięsk ieg o  je j  zakończenia , szczegól­
n ie  o s tro  uka za n y  je s t p ro b le m  strasz liw ego  u c isku  ko ­
b ie t, k tó r y  zn iw eczo ny  zosta ł do p ie ro  przez re w o lu c ję  
ludow ą.

o  t y m  w i e !

NQW0SC! TELEWIZJI

Zachodnio - niemieccy 
przedsiębiorcy telewizyjni 
czuli od dłuższego czasu 
piekącą zazdrość. Kole­
dzy ich zza Oceanu za­
rabiali wspaniale (na 
ludzkiej głupocie) poka­
zując w  studio telewi­
zyjnym szympansa och­
rzczonego nazwiskiem 
Fred Muggs. (Pisaliśmy 
o nim niedawno w  n i­
niejszej rubryce). Posta­
nowiono znaleźć coś, 
„czego jeszcze nie było“.

I  rzeczywiście. Właś­
ciciele stacji telewizyjnej 
w Hamburgu po długich 
poszukiwaniach wpadli 
na pomysł: znaleźli • oni

dwa żółwie, które wytre­
sowano w  ten sposób, iż 
reagowały one (w sposób 
wprawdzie dość swoisty) 
na- muzykę. Żółwie ubra- 
P'ó " więc w  spódniczki 
i  buciki z papieru i  ka­
zano im tańczyć boogie- 
woogie (w żółwim tem­
pie) przed obiektywami 
telewizyjnych , aparatów. 
Obecnie żółwie stały 
■ się jt$ż „gwiazdorami“, 
których występy nada­
wane są na sieci siedmiu 
stacji z  centralą w H am ­
burgu.

Rzeczywiście, tego jesz­
cze ńie było...

Oddziały adenauerow- 
skiego Wehrmachtu, two­
rzone pod amerykańską 
opieką, przyjmowały w  
swym gronie parę tygo­
dni temu dostojnego goś­
cia. Był nim członek 
nowego japońskiego szta­
bu generalnego, puł­
kownik Hirose, który 
odbył daleką podróż z

Japonii do Niemiec, by 
odnowić „stare brater­
stwo broni“. Na twarzy 
gościa Ina  zdjęciu pierw­
szy od prawej) maluje 
się zadowolenie. Prze­
konał się on bowiem, 
jak  pisze zachodnio-nie- 
miecki tygodnik „Deu­
tsche Illustrierte“, iż w  
oddziałach „Grenzschutzu“

moto multimilionerem. 
Wartość rocznej produk­
cji wynosi 6 milionów do­
larów. Z wdzięczności 
Mikimoto- urządził kilka­
naście lat temu uroczyste 
nabożeństwo żałobne za 
miliony ostryg, które „o- 
fiarą życia“ zbudowały 
jego majątek. Król Pereł 
zapowiadał kiedyś, że do­
prowadzi do tego, by każ­
da kobieta na świecie 
miała perłowy naszyjnik. 
Z czasem jednak o tych 
planach zapomniał.

Przed kilku tygodniami 
zmarł w sędziwym wieku 
96 lat Kokichi Mikimoto, 
słynny japoński król pe­
reł hodowlanych.

Mikimoto był za młodu 
wędrownym sprzedawcą, 
umarł zaś jako jeden z 
najbogatszych ludzi Ja­
ponii. Majątku swego do­
robił się dzięki wynalaz­
kowi, który polega na 
wsunięciu drobinki masy 
perłowej między skorupki 
trzyletniej ostrygi. Obce 
ciało jest źródłem podraż­
nienia i ostryga stara się 
je usunąć pokrywając 
ziarnko masy’ szklistą po­
włoką, która ma taki sam 
wygląd, kształt i składniki 
jak perła naturalna.

Na pozór wydawać się 
to może procederem nie­
zmiernie łatwym. Jednak­
że Mikimoto miał swoje 
tajemnice, których, jak 
dotąd, nikt nie zdołał pod­
patrzyć, choć chętnie i 
bardzo gościnnie przyjmo­
wał on wszystkich zwie­
dzających, pokazując im 
swoje hodowle ostryg. M i­
kimoto utrzymywał zaw­
sze, że odkrycia dokonał 
w  czasie snu, kiedy uka­
zała mu się przepiękna 
naturalna perła, a jakiś 
tajemniczy glos zdradził 
mu sekret hodowli. Nie­
zależnie jednak od tego, 
jakie były początki, M i­
kimoto hodował swoje 
ostrygi w  morzu otacza­
jącym głośną Wyspę Per­
łową w  zatoce Ago. W  
morzu wokół w yspr spo­
czywa ponad 7 milionów 
ostryg. Kiedy jakaś ich 
grupa dojdzie do wieku 3 
lat. nurkowie — zwykle 
kobiety — wydobywają 
je z dna morskiego. W  la­
boratoriach odbywa się 
zabieg wstrzyknięcia pod 
skorupkę ziarnka masy 
perłowej, po czym ostrygi 
wracają na dno morza, 
gdzie spoczywają dalsze 
siedem lat. Wtedy już 
perły są dojrzałe. Nie 
wszystkie są jednakowo 
piekne, -wystarczyło ich 
jednak, by uczynić M iki- Gotowe zdjęcie

Preparowanie „ofiary“

Pomysłowi przedsiębior­
cy reklamowi w  mieście 
Onley (USA) doszli do. 
wniosku, iż oni, też po­
winni zarobić (przy oka­
zji) na rozpętanej w Ame­
ryce histerii atomowej. 
By reklamy „urządzeń a- 
tomowych“ przynosiły od­
powiedni skutek — ro­
zumowali oni —  należy 
zaopatrzyć je w  zdjęcia, 
które wstrząsnęłyby czy­
telnikami.

W tym celu „reklamia- 
rze“ zaangażowali paru 
bezrobotnych, ofiarując 
im  wcale pokaźne hono­
rarium. Przy zastosowa­
niu zaś paru tricków hol­
lywoodzkich (krew, znisz­
czenie) zaangażowanego 
przekształcano w  „ofiarę 
atomową'*. Błysk magne­
zji — i powstawało 
„wstrząsające“ zdjęcie „po 
wybuchu atomowym“, 
które widzimy poniżej.

znać jeszcze „stare pru­
skie chwyty“.

W notatce, opatrzonej 
'znamiennym tytułem 
„Stara miłość nie rdze­
wieje“, tygodnik powyż­
szy pisze dalej: „Wehr­
macht Blanka podniósł 
się z popiołów — byłby 
więc już czas na per­
traktacje z Dalekim  
Wschodem...“

Pogrobowcom hitlery­
zmu znów śni się nowa 
„Oś Tokio-Bonn“. Warto 
jednak, by im  się też 
przyśnił los „Osi Berlin- 
Tokio“. ' v

Z KRONIKI H ISTERII ATOMOWE!

PERŁOWY KRÓL
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CO S P O S
Ja k  W am  się zda je , d rodzy 
C zy te ln icy , ja k ie  py ta n ie  
s łyszy się te raz  na jczęśc ie j 
w  w arszaw sk ich  sklepach 
te ks ty ln ych ?
— W iem y, w ie m y ! „P roszę  
pa n i, czy n ie  m a fla n e li? “  
O czyw iśc ie , w szys tk ie  Czy­
te ln ic z k i zgad ły . W cale 
m n ie  to  n ie  d z iw i. Z d u m ie ­
w a jące  je s t na tom iast, że 
w szystk ie  w y ra z iły  to  p y ­
tan ie  w  ta k ie j sam ej fo r ­
m ie . B o proszę ty lk o  zau­
w ażyć. N ie : „p roszę  pan i,

__  czy JEST flan e la? “ , ty lk o :
„p roszą  pa n i, czy N IE  M A  fla n e li? “

Ta fo rm a  nega tyw na  k r y je  w  sobie ża­
łosne bogactw o tre śc i. A  w ię c  sm utne 
dośw iadczen ia z po p rzed n ich  poszuk iw ań , 
rezygnac ję  zap raw ioną  osta tn ią  od rob in ą  
nadz ie i (w iem , że n ie  m a, no, a le  może...)

■ i dużo n ie d o b re j złości.
T a  os ta tn ia  m a sw oje uzasadnien ie . Bo, 

m o i d rodzy , p rze jd źc ie  się ty lk o  po pe- 
de tach z cedetem  na czele, po ró żnych  
sk lepach M H D , ZSS itp .  Co w idz ic ie?  In ­
w a z ja  k re to n ó w . Po p ro s tu  k re to n o w y  
szał. Oko b ie le je , ile  tu  w zo ró w ! A  n ie ­
k tó re  ta k  gustow ne, że n ie  p o w s ty d z iłb y  
sie ic h  n a jw y tw o rn ie js z y  fra n c u s k i - je d ­
w ab. T y lk o  b rać i  w yb ra ć . S łow em , w 
sk lepach w iosna, w  sklepach la to , upa ł, 
skw a r. T a ka  w iosna i  ta k ie  la to , o ja k ic h  
w iosną i  la te m  n a w e t się n ie  m a rzy ło .

...A  na dw orze, n ie s te ty  — jes ień . Je) 
s ios tra  z im a zagląda do dom ów  lu d zk ich  
1 up om ina : „w łó ż  dz iecku  f la n e lo w y  k a f ­
ta n ik “ , „u s z y j m ężow i f la n e lo w ą  p idża ­
m ę“ , „s p ra w  sobie c ie p ły  f la n e lo w y  sz la f- 
ro czek“ .

»Łatwo c i, z im o , m ó w ić . A le  skąd ją  
w ziąć, tę flane lę?  T a n ią , c iep łą , ła tw ą  do 
p ra n ia , p rak tyczną?  Znaleźć taką , to  cud 
w  b ia ły  dzień . A  ta  c ienka , jednos tronna  
fla n e le tk a , p rzew ażnie  w  dz iec inne w zo­
ry ,  k tó rą  te raz  w  sk lepach sprzedają, 
g rze je  a k u ra t ty le  co k re to n , a po k i lk u  
p ra n ia ch  ta k  się k u rc z y  i  sz tyw n ie je ,

T R Z E G i A
że no w a  rzecz s ta je  się n ie m a l n ie  do 
u ż y tk u .

O czyw iśc ie , są w y ją tk i  i  w  rodz ie  n ie ­
w ieśc im . Te , k tó re , Jak to  s ię m ó w i — 
„p o tra f ią  się zawsze u rządz ić “ . O dw ie ­
d z iłam  w czo ra j jedną  ta ką  zna jom ą. K u  
m o je m u  w ie lk ie m u  zd u m ie n iu  zasta łam  
ją  p rzy  k ro je n iu  p idżam y d la  synka.

— Gdzieżeś ty , kob ie to , dosta ła taką  
p iękn ą , m ię k k ą  flane lę?

U śm iechnę ła  się f i lu te rn ie .
— N ie  gdzie, ty lk o  k ie d y . W  czerw cu, 

m o ja  z ło ta . T rzeba  m ieć, w idz isz , tro chę  
życ iow ego s p ry tu . F lane lę  k u p u je  się w  
czerw cu , bo w te d y  je s t je j  i le  chcesz. 
N a to m ias t k re to n  k u p u ję  zawsze w  g ru d ­
n iu , bo w te d y  je s t n a jw ię kszy  w yb ó r. 
K ie d y  tego la ta  po raz p ie rw szy  p rz y ­
szłam na plażę w  Sopocie, babkom  oczy 
w y ła z iły  na  w ie rzch . „G d z ie  p a n i ta k i 
ś liczny  k re to n  dostała?“  A  ja  im  to  sa­
m o, co to b ie : „n ie  gdzie, ty lk o  k ie d y !! ',“

Muszę W am  przyznać, że po ty m  w y -

S Y R E N K A
w odzie  ba rdzo  m i się z ro b iło  sm utno. 
P os tan ow iłam  zbadać tę  spraw ę od s tro ­
n y  sk lepów . Po d ro d z e , m yś la ła m : w  
czym  u Ucha t k w i  sęk? N a ca łym  św ię ­
cie w y s ta w y  sk lepow e zm ie n ia ją  swe 
obUcze w ra z  z po rą  ro k u . We w rześn iu  
z n ik a ją  z n ic h  jed w a b ie , k re to n y , ta f ty ,  
w oale  i  u s tę p u ją  m ie jsca  w e łnom , t r y k o ­
tom , fla n e lo m , suknom . S w ete r za jm u je  
m ie jsce  a żu ro w e j b lu ze czk i, Jesionka za­
s tępu ję  p rochow ie c , z im ow e obuw ie  p rze­
pędza do m agazynów  sandały, k tó re  
c ie rp liw ie  czeka ją  ta m  na  lepsze dla 
n ic h  czasy. A  u  nas inacze j. U nas na 
opak. U  nas w y s ta w y  przez o k rą g ły  ro k  
m ono tonn ie  tafcie same, nudne i  n ie ­
a tra k c y jn e , a w  sk lepach, ja k  w yże j. L a . 
tem  fla n e la , z im ą k re to n , i  da capo.

P ierw sza eksped ien tka , k tó rą  zagad­
nę łam  — w  sk lep ie  M H D  na N ow ym  
S w iecie  — u ż a liła  się serdecznie.

— P ow iedz S yren ko , ja k  ja  m am  p lan  
w ykonać? Same k re to n y . A  k to  dziś k re ­
to n  ku p u je ?  W y ją tk i.  P rzez ca ły  Ustopad 
n ie  do s ta liśm y a n i m e tra  po rządne j f la -  
n e li. C iągle n a gabu jem y  w  CentraU  T e k ­
s ty ln e j, a le ja k  dotychczas ty lk o  ob ie ­
cu ją , że może coś dadzą w  g ru d n iu ...

W P D T na  J a g ie llo ń s k ie j zap ob ieg liw a  
u rzędn iczka  u s iło w a ła  m i w y tłu m a czyć , 
że f la n e la  n ie  może być w  sprzedaży, 
poniew aż idz ie  do sp ó łd z ie ln i szy jących  
ko n fe k c ję . To samo p o tw ie rd z il i k ie ro w ­
n ic y  k U ku  in n y c h  sk lepów , k tó rz y  da w ­
no ju ż  złożyU zapotrzebow an ia  na  f la ­
nelę i  do tąd da rem n ie  czeka ją . N ik t  oczy­
w iśc ie  n ie  u m ia ł m i odpow iedzieć, d la ­
czego w yż . w zm iankow ane  spó łdz ie ln ie  
n ie  zosta ły  zaopatrzone w  $£n m a te ria ł 
p rzed  sezonem.

W  ty m  m ie jscu  „ś le d z tw o “  p rze ryw a m . 
C iąg da lszy pozostaw iam  n ie z liczo nym  
d y re k to ro m  od p lan ow an ia , zaopatrzenia, 
k a lk u la c j i  itp .,  itd ., k tó ry m  w  im ie n iu  
w szys tk ich  w arsza w iańek  poszuku jących  
f la n e li p ro p o n u ję  spacer w  k re to n o w ych  
spodenkach ( l i  ty lk o )  z G rochow a na  
O kęcie lu b , je ś li k to  w o li, o d w ro tn ie .

O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR 166, 168 I 169

B ik w a d ra t m ag iczny: K a ­
ta ra k ta  (konar, O ta ru , N a - 
ry m , a ry k i,  R um ia , arak, ra ­
sa, asan, k a n t).

Za dobre rozw iązan ie  za­
dania  z n r .  39(166) nag rod y  
ks iążkow e o trz y m u ją : I.
M a zu rk ie w icz  — G dańsk, H . 
W a lko w sk i — G orzów  W lkp ., 
A . P o inc  — G ostyn in , P. 
M ró w czyń sk i — In o w ro c ła w , 
A . Pośpiech — K ie lce , Z . 
W ilgocka  — K ro to szyn , T . 
K łys , W . W ito s ła w sk i — 
Łódź, Z. Psarska — N iw ka . 
G. N ie d z ie lko  — O b o rn ik i 
Ś ląskie, T . W o żn ick i — O l­
sztyn, A . Jan uszk iew icz  — 
O tw ock. A . M a łas iew icz  — 
Sopot, I .  F i l ip ia k  — T o ruń , 
J. C ym er, K . K ły s , J. Lange, 
M . N ie d źw ie ck i — W arsza­
wa, J. G uź lińska  — W oło­
m in , J. W yszow sk i — Z a ko ­
pane.

*
Synteza k rz y ż ó w k i. Pozio­

m o: areał, po r, e rro r, amo, 
sol, gen. solo, R ew a l. E tna ,

żółć, ek ran , atak, s to , >ia, 
m am , A a r, ańkra , iks , kleks, 
P ionow o : Tales, żu raw , yen , 
Oka, ość, głos, sm ar, k o rw e ­
ta , Opole, kom is , w ir ,  d ra ­
ga, alasz, M e lan ia , neon, 
a rka , eta, Ira , zew , k ra ta , 
krasa. T y g o d n ik  „Ś w ia t"  — 
W arszawa.

Za dobre rozw iązan ie  za­
dania z n r  41(16«) nagrody 
ks iążkow e o trz y m u ją : H. 
S iuda — B ia ły s to k , H . Szre- 
der — B o b ró w ko , pow . M r ą ­
gowo, R. N iew iado m ska  — 
B y to m , W . B uczyńska  — D ą­
b ró w ka , pow . S tarogard . S. 
C ygan ik , B . Danczowska, J. 
Ś liw a  — K ra k ó w , K . B ia l-  
czak — Łódź, I .  Z a jko w ska
_ O liszk i, pów . B ia ły s to k ,
E. O sw ald — Poznań, E. W a l­
czak — Siedlce, S. S tacho­
w icz  —- S ta linog ród , S. Jed­
liń s k i — T a rnó w , K . G oła- 
je w s k i, J. N y rk o w s k i, R. 
Spang, E. S taniszko, H . Z ie - 
'bn ie w ska  —- W arszawa, H .

P o p ła w sk i — W roc ław , F. 
S tryszew sk i — Ż a rów  k o ło  
Ś w id n icy .

*

L o g o g ry f: O dbudow a W ar­
szaw y (o b ie k tyw , dyskus ja , 
B a ltaza r, un iyocus, da lm ie rz , 
ope rac ja , W as ilków , aneg­
doty)!

Za dobre rozw iązan ie  zada­
n ia  z n r . 42(169) nagrody 
ks iążkow e o trz y m u ją : S. F i­
lip o w ic z  — B ia ły s to k , B . 
N ie w o lk ie w ic z  — B rzozów , 
W . F e lczykow sk i — G arba t- 
k a  k /R ad om ia , E. Messner, 
B . S ien iew icz  — Gdańsk, W. 
A dam ow icz , '-J. K oszteyn  — 
G dyn ia , K . Jodko — Go­
rzów , O. Szczęsnowicz — 
K ra k ó w , K . L e o n k ie w icz  — 
L u b lin ,  E. W o łyń sk i — Łask, 
Z . G ra f — Łódź, A . Łopata
— N o w y  T a rg , Z . O lszanow- 
sk i — O dolanów , M . D z lu rla
— O liw a , J. Rudź — O lsztyn, 
B . K am ińska  — Sopot, Z . 
K oc, W . T ro ja n o w s k i — 
W arszawa, I .  B u ja k  — Za­
kopane,

Z A G A D K A

R E B U S O W A

Z podanego ry s u n k u  odczy­
tać  s ie d m io lite ro w y  w yraz .

R ozw iązania n a le ży  nadsy­
łać  w  te rm in ie  10-d n io w y m  
od  d a ty  ukazan ia  się n u m e ru  
pod adresem re d a k c ji z do­
p isk ie m  na kop erc ie  „R o z ­
r y w k i u m ys ło w e ". W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ¡rozwiązanie, roz­
losowane zostaną na g rod y  
ks iążkow e.

U / / C j ł ^ E / 7 \ .

— Uczesanie zrób m i takie, jak  ma Nina Andrycz 
w  „Uczcie Baltazara“.

SZACHY
P A R T IA  N R  132

grana w  X V I I  champiom acie 
ZSRR w  ro k u  1949 w  M o­
skw ie

O brona G ruen fe lda  
B ia łe : G. Le w e n fisz  
Czarne: W. S m ysłow  

1. d2—d4 Sg8—£6 2. C2—C4 
g7—g6 3. S b l—C3 d7—d5 4. 
S g l—f3 Gf8—g7 S. H d l—b3 
d5:c4 6. Hb3 :o4 0—0 7. e2—e4 
Sf6—d7 «. G c l—e3 Sd7—b6 9. 
Hc4—1>3 Sb8—c6 10. W a l—d l 
Gc8—g4 11, d4—<35 Sc6—e5 12. 
G i l—e2 Se5:f3 +

W ymiama ta  uw ażana je s t 
często za przedwczesną. 
M ożna grać od razu  12... Hc8 

13. g2:f3 Gg4—hS 14. f3—f4 
Gh5:e2 15. Sc3:e2 Hd8—c8 

W  p a r t i i  L il ie n th a l—B ro n - 
sz te jn  (S ztokho lm , 1948 r.)
na s tąp iło  15... hd7 16. h4 c6 
17. h5 c :d  18. h :g  h :g  19. 
Gd4! z  po w a żnym i groźba­
m i. P osun ięcie 15... Hc8 ró w ­
n ież  — ja k  w id a ć  z poniższe­
go — k r y je  w  sobie pewne 
słabości.

16. W d l—c l!  c7—c6 17. f4— 
f5! Sb6—d7 18. W h l—g l 
Kg8—h8 19. f5:g6 h7:g6 

N ie lepsze b y ło  19... f :g  20. 
Sd4 Se5 21. f4 Sg4 22. Se« 
S:e3 23. H:e3 Wf7 24. f5 ! z 
s iln y m  a tak iem .

Czarne zmuszone są p rz y ­
ją ć  o fia rę  p ia n a ; g ro z i 22. 
W h3+  Kg8 23. d :c  b :c  24. 
W:g6

21... Sf6:e4 22. W gl:g6 ! 
f7:g6 23. Wc3—h3+ Kh8—g8

24. d5:c6+ e7—e6 25. C6:b7
Hc8—C6 26. b7:a8H Wf8:a8 

W  re zu ltac ie  te j ko m b in a ­
c j i  b ia łe  w y g ra ły  p iona, za­
cho w u jąc  w  da lszym  ciągu 
atak.

27. Gd4:g7 Kg8:g7 28. Hb3— 
e3! Se4—f6 29. Se2—d4 
Hc6—fal +  30. K e l—e2 H h l—d5 
31. Sd4:e6+ Kg7—g8 

Czarne na  pozór usz ły  bez­
pośredn im  niebezpieczeń­
stw om , a n a w e t grożą w y ­
g ran iem  f ig u ry  p rzy  pom o­
cy 32... WeS

32. Wh3—h8 +  !
N ow a n iep rzy jem ność :

w ie ży  n ie  w o ln o  brać, gdyż 
g ro z i po ty m  m a t w  dw óch 
posunięciach (33. H h6+  Itd .)

32... Kg8—f7 33. Se6—g5 +
K f7—g7 34. Wh8:a8 i  czar­
ne p o dda ły  się, gdyż po 34... 
H :a8 35. He7+ tra cą  skoczka.

Od i  do Czytelników
„Problem  to niesłychany“

W odpowiedzi na a rtyku ł J. Waldorffa pt. ,, Problem obrotowy" 
redakcja nasza otrzymała wiele listów nadesłanych przez Czytel­
ników. To dowodzi, jak żywo społeczeństwo interesuje się sprawą 
muzyki mechanicznej i  je j wpływem na upowszechnienie ku ltu ry  
muzycznej w Polsce. Aleksander Cywiński z Olsztyna pisze:

„W y a a je  m i się, że ro la  p ły ty  g ram o fonow e j ja k o  nauczy­
ciela ję z y k ó w  obcych, nauczyc ie la  s łuchan ia  m u z y k i i  w ie lu  
in n ych  pożytecznych w iadom ości je s t zupe łn ie  n iedocen iona 
i  sprowadza się do ch a ra k te ru  usługow ego w  zakres ie  tańca. 
A dap te r +  k i lk a  p iy t  =  ba l.

N ie p rędko  zapomnę wczasy za truw ane  trz y  ra zy  dz ienn ie  
(w  sto łów ce, ś w ie tlic y  i  na p laży) m e lod ią  „K w ia t  p a p roc i 
— pe łna  d o b roc i i td . “  oraz szeregiem  in n y c h  bzd u r, z k tó ­
ry c h  n a jb a rd z ie j na trę tn a  i  iry tu ją c a  u tk w iła  m i w  pam ięc i: 
„P ro b le m  to  n ies łych any , sam n ie  w ie m  co i  ja k ,  jestem  
w  tob ie  zakochany i  s iów  m i b ra k “ .

A b y  p rzeżyć ob łęd  w io k o n ik o w o -m a ry n ik o w y , trzeba  m ieć 
dużo zd ro w ia !... — W  P D T i  M H D , zam iast np. łańcuchów  
do S H L ‘ek, w id u je  się stosy p ły t  z m u zyką  i  śp ie w ka m i na 
poziom ie  „P ro b le m u  n ies łychanego“ .

L u dz ie  chcą tańczyć i  p o trze b u ją  do tego p ły t  z m u zyką  
taneczną. Jeś li do tańca, to  n iech  gra  C a jm er czy H a ra ld , 
czy k to  tam  chce i  um ie  grać, ale po co zawsze te n  id io ­
ty czn y  re fre n , w  w y k o n a n iu  paskudnego bezgłosia?...

N ie  żądam od p ły ty  z m u zyką  taneczną ja k ie jś  e x tra - 
k la sy  m u zyczne j i  p o e ty c k ie j, ale trochę  sensu i  p o p ra w ­
ności trzeba  je d n a k  w ym agać. N apis w yw ieszon y  w  pu b ­
lic zn ym  m ie jscu  m u s i spe łn iać w a ru n k i zakreślone przez 
g ra m a tykę  i  zd ro w y  rozum . W  p rze c iw n ym  raz ie  odpow ied ­
n ie  w iadze każą go zd jąć . — D la  oka  je s t, d la  ucha n ie  
m a la sk i.

Sam ochodom  n ie  w o lno  używ ać k la kso n ó w  1 n ie  w o lno  
jeźdz ić  bez t łu m ik ó w  m o to cyk lo m , ze w zg lędu na posza­
now an ie  sp o ko ju  i  ciszy. W olno n a tom ias t poustaw iać g łoś­
n ik i  gdzie się da i  bom bardow ać lu d z k ie  uszy z sadyzmem 
pos ługu jąc  się p ły ta m i o ja k ic h  m ó w iłe m  w yże j.

Ta p ły to w a  szm ira  s łow no-m uzyczna je s t zastanaw ia jąca 
ty m  b a rd z ie j, że np . z b ib lio te k  bzdurę  usun ię to . N ik t  nie 
U czył się z ty m , że „O rd y n a t M ic h o ro w s k i“  m ia ib y  w ie lu  
c zy te ln ikó w . W  m uzyce je s t o d w ro tn ie : pon iew aż p ły ty  
z dobrą m u zyką  są „n ie c h o d liw e “ , w ięc... w io  k o n ik u ! z p ły ­
ta m i „c h o d liw y m i“ .

Po co w y s iłe k  szkó ł m uzycznych, po co tru d  o rk ie s tr  sym ­
fon icznych , po co te  m ilio n y  w ydaw ane na k rze w ie n ie  k u l­
tu r y  m u zyczne j, je ż e li zaraz obok dz ia ia  zaprzeczenie wszel­
k ie j  k u ltu r y  m u zyczne j — g ło śn ik  psu ją cy  uszy tande tą !

N a leży  ba rdzo  cieszyć się, iż  p ro d u k c ja  p ły t  g ram o fono ­
w y c h  przeszła w reszcie  pod  nadzór M in . K u ltu r y .  D z iw ię  
się je d n a k , że is tn ia ły  dotychczas przeszkody techniczne p rzy  
w y k o n y w a n iu  p ły t  z dobrą m u zyką , a n ie  b y io  przeszkód 
w  u trw a la n iu  s -m iry “ .

Od innej strony podchodzi do zagadnienia Zygmunt Wójcikow­
ski z Radomia:

„K to ś , k to  p o w ró c i! z w y c ie czk i do Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go, d ługo  i  z zach w ytem  opow iada ł o w ie lu  w span ia łościach , 
i  co ch a ra k te rys tyczn e  d la  tego k ra ju ,  rzeczach no w ych  
i w p ro s t d la  nas n ie zw ycza jn ych . N a p rz y k ła d  m ó w ił o je d ­
n e j z w ysokog ó rsk ich  części k ra ju ,  k tó re j m ieszkańcy p ra ­
w ie  że n ie  zna ją  k o le i że lazne j, w  każd ym  raz ie  zaś n ie  
u żyw a ją  je j ,  n a to m ia s t często la ta ją  sam o lo tam i, ś ro dk iem  
lo k o m o c ji w  te j o k o lic y  p o p u la rn ym , n ieo cen io nym  w  
m ie jsco w ych  w a ru n ka ch  geogra ficznych . M ieszkańcy w spom ­
n ia n e j części K ra ju  Rad, zan iedbanej w  czasie ca ra tu , poz­
b a w io ne j po łączeń k o le jo w y c h  — w  soc ja lizm ie  z ekonom icz­
n ym  rozm ys łem  p rze sko czy li „o k re s  panow an ia  jeszcze k o ­
le i“ , w k ra cza ją c  o d  razu  w  epokę sam olotu .

W szystko to  p rzysz ło  m i na m yś l po p rzeczy tan iu  a r ty ­
k u łu  pośw ięconego „P ro b le m o w i ob ro to w e m u“ . M ow a w 
n im  b y ła  o n ie w ą tp liw ie  w ażnym  zagadnien iu  — o p łyc ie  
g ra m o fo n o w e j, p o ś re d n iku  m uzycznym i, spe łn ia jącym  do­
n ios łą  ro lę  w  k rz e w ie n iu  m u z y k i, je j  upow szechn ian iu , o co 
przecież nam  ta k  bardzo chodzi. Szereg uw ag k ry ty c z n y c h  
w  a r ty k u le  i  w n io s k i po staw ione przez a u to ra  s k ło n iły  m n ie  
do zabran ia  głosu w  „o b ra ch u n ka ch  m u zycznych“ . Bo n ie  
w szystko  zosta ło pow iedziane .

N ie  pow iedz iano  o w ie lu  b łędach i  le kko m yś ln o śc i Z a k ła ­
dów  N agrań D źw ię ko w ych . W sku te k  n ic h  zapewne doszło' 
do tego, że w  sk lepach m u zycznych  p ły ty  w p ra w dz ie  są, 
ale w y b o ru  — żadnego. A  to , co je s t, zastanaw ia często. 
Z astanaw ia  na  p rz y k ła d , że m a jąc w ie lu  d o b rych  śp iew a­
k ó w  i  śp iew a czk i, n ie  k o rzys ta m y  z ich  ta le n tów . Czyżby 
w ięc  m onopo l n a  nagran ia? Jeże li ta k , to  źle. K toś  ju ż  p i­
sał o po dobn ym  p ro b le m ie  w  ra d io , słusznie ro b ią c  uwagę ^  
pod adresem  „d o ż y w o tn ie g o “  e ta tu  C ajm era.

C iekaw e b y ło b y  usłyszeć np. a r ię  z op e ry  „P a ja ce “  n ie  
w  je d n ym  w y k o n a n iu , ale i  P aprockiego , i  D om ien leck iego, 
i  Szopskiego, i  A m o ; a r ię  z „ H a lk i “  w  w y k o n a n iu  F o łtyn , 
K a w e c k ie j, B o le ch o w sk ie j. C iekaw e i  pouczające. Bo na  m u ­
zyce z p ły t  m ożna się uczyć ła tw ie j n iż  na koncertach . Zawsze 
bow iem  is tn ie je  m oż liw ość pow tó rnego  przesłuchan ia , p o ­
ró w n a n ia  ró żn ych  in te rp re ta c ji  tego samego _ u tw o ru . A  s łu ­
cha jąc u tw o ru  k i lk a  ra z y  m ożna go zapam iętać, p rze a n a li­
zować, z rozum ieć. O t, i  na jb liższa  droga do u m u z yka ln ie n ia !

W reszcie ch c ia łb ym  poruszyć to , co m a b lis ką  analog ię  z 
radz iecką  h is to r ią  o k o le i że laznej i  sam olocie. A u to r  fe lie ­
to n u  o p ły ta c h  p isze: „M y  tu  ro zp ra w ia m y  nad sposobam i 
p ro d u k c ji z w y k ły c h  p ły t ,  a tym czasem  na  szerok im  św iecie  
zaczynają  j u t  w ychod z ić  z m o dy  udoskona lone p ły ty  w o lnoo­
b ro tow e . Ic h  m ie jsce  za jm u je  na jśw ieższy w yn a la ze k : p ro ­
dukow ane d la  p ryw a tn e g o , m asowego u ż y tk u  m a łe ap a ra ty  
z taśm am i m a g n e to fo n o w ym i“ . — G dyż n ie w ie le  t ru d n ie j 
chyba  w yp ro d u ko w a ć  m a g ne to fon og ra f od adaptera, z ro b ić  
taśm ę od p ły ty ,  w y d a je  się na w e t, że i  taśm a i  a p a ra t do 
n ie j to  rzecz w ca le  n iedroższa w  m asow ej p ro d u k c ji od 
„w ys łużonego  dz iad ka“  adapte ra . A  o ileż  ko rzys tn ie jsza  
w  użyc iu !

W ięc n iech  Z a k ła d y  N agrań  D źw ię ku w ych  ro zb u d u ją  szyb­
ko  dz ia ł p ro d u k c ji taśm  i m agne to fonogra fów . P rzeskaku jąc  
„o k re s  panow an ia  n iew ygodnego adapte ra  i  k ło p o t liw e j p ły ­
t y “  zna jd z iem y  się w ówczas od razu  w  epoce m agne to fonu“ .

Powyższe wypowiedzi przesyłamy do rozważenia odnośnym in ­
stytucjom i czynnikom, a Czytelników naszych prosimy o dalsze 
lis ty  w te j ciekawej i  ważnej sprawie.

„ŚW IAT“

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edagu je  k o m ite t 

W ydaw ca : R.S.W . „P R A S A "
R eda kc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. 
N acze lny : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l. 8-24-11. P ren um era ta  
m iesięczna z i $)80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z ł 28,80, 

roczna z ł 57,60.
In fo rm a c ji sp raw ie  p re n u m e ra ty  op łacane j w  k ra ju  
ze zleceniem  w y s y łk i za g ran icę  ud z ie la  o raz  zam ów ie­
n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ran icznych  
P P K  „R u c h "  S ekcja  E ksp o rtu  — W arszawa, A le je  Je ro ­

zo lim sk ie  119, te l. 805-05.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In tro lig a to rs k ie  RSW  „P ra sa “  

W arszawa, O kopow a 58/72. 
podpisano ido d ru k u  24,11.54 r .

Żarn. n r  656. P a p ie r lo to g r . V/80—82 cm  5-B-11455



T A K !

P R Z E D W C Z O R A J  I D Z I Ś

ten organizm nie może 
przetraw ić z pożytkiem, 
powoduje tuszę, zwyższa 
ciśnienie, obarcza serce 
nadmierną pracą. Obżar­
tuch  sam, z własnej w o­
li, skraca sobie ŻYCIE. 

Pisze Pani: „N ie  chcę 
się głodzić, a nie je ­
stem w stanie odmó­
w ić sobie ciastka „M a ­

zowsze“ , gdy mam na nie 
ochotę, lub dobrego ko t­
leta wieprzowego..."

Pani M ario ! Musimy 
czuwać nad apetytem  
naszych dzieci, ale nam  
samym nie wolno tra k ­
tować się na rów ni z 
dziećmi! Ma Pani 45 lat. 
A petyt na tłuste, słodkie, 
wysoko kaloryczne przy­
smaki W TYM  W IEKU  
— jest z łym  przyzw y­
czajeniem. I  to złe przy­
zwyczajenie przez sza­
cunek dla siebie samej 
(chęć na ciastko nie do 
przezwyciężenia??) musi 
Pani przełamać. Nie 
wolno się głodzić. P raw ­
da! A le po czterdziestce 
trzeba uważać, by nie 
jeść potraw  wysoko ka­
lorycznych. Należy zre­
zygnować z tłuszczów 
POCHODZENIA ZW IE ­
RZĘCEGO, bo w p ływ a ją  
na zwyższenie ciśnienia 
i  przyspieszają arte rio - 
sklerozę. Należy przejść 
wyłącznie na tłuszcze 
pochodzenia ROŚLINNE­
GO, OLEJE, M A R G A ­
RYNĘ. (Wyobrażam so­
bie, ja k  się Pani w zd ry ­
gnęła przy słowie „m a r­
garyna“ ! Tyle naszych 
kobiet zdradza wyraźne 
objawy niczym nie uspra­
w iedliw ionego uprzedze­
nia, jeś li chodzi o uży­
wanie cennej m argary­
ny w  gospodarstwie!). 
Jadać ja k  najw ięcej su­
rówek, ja rzyn, owoców, 
chudego mięsa, pić m le­
ko, jeść b ia ły ser i  tw a ­
róg! Wystrzegać się 
śmietany, cukru, słod­
kich przysmaków!

Nie lub i Pani słuchać 
o cyfrach i  kaloriach! 
Dobrze. Powiem inaczej. 
Jeżeli dogodzi Pani swe­
mu apetytow i i  zje ma­
ły  kawałeczek czekolady, 
to, aby spalić kalorie i  
nie utyć, powinna Pani

— Jeden cal w obję­
tości talii więcej —  
jeden rok życia mniej!

przejść 4 k ilom etry  szyb­
k im  krokiem. Czy na­
prawdę rob i Pani za każ­
dym  razem ta k i spacer?

Dziś pragnę jeszcze 
dać Pani takie dwie ra ­
dy: Zawsze, gdy odczu­
wa Pani APETYT i  o- 
czami w yobraźni w idz i 
Pani w ie lk i ko tle t w ie ­
przowy, p ływ ający w  
tłuszczu, proszę pom y­
śleć tak:

„Czy koniecznie tłusty  
kotle t schabowy? Bilans 
będzie tak i: 8 m inu t p rzy­
jemności d la podniebie­
nia, 8 godzin pracy dla 
żołądka i... L ’ rezultacie 
— na długo, długo w ięk ­
szy obwód w  biodrach“ .

Druga rada: Proszę o 
zrobienie powiększenia 
z fo tog ra fii sprzed k ilk u  
lat, gdy, ja k  Pani pisze, 
była Pani jeszcze „sm u­
kła, m łoda i  ładna“ . 
Niech Pani spogląda na 
tę fotografię. Sądzę, że 
w iele romantycznych 
wspomnień przypłynie do 
Pani z tam tych czasów. 
Czy w arto  wyrzekać się 
młodości, smukłości i  u - 
rody dla... ciastka „M a ­
zowsze“  i  kotleta w ie ­
przowego?

Z  pozdrowieniem

CZY UMIESZ CHUDNĄĆ UMIEJĘTNIE?
Nie wolno Ci głodzić się 
Dietę odchudzający mo­
żesz przeprowadzać pod 
warunkiem, że OGÓLNY  
STAN TWEGO ZDRO­
W IA  POZW ALA NA  

ODCHUDZENIE (że nie 
jesteś osłabiona przeby­
tą chorobą, nie masz do­
legliwości nerwicowych

czy sercowych itp.). Gdy 
czujesz głód nie myśl o 
chlebie, wyrzeknij się 
pieczywa, naucz się ja ­
dać TWARÓG, B IA ŁY  
SER, M IÓ D  (zamiast 
cukru), SURÓW KI Z JA ­
RZYN, M LEKO ZSIA ­
DŁE I  MLEKO SŁOD­
K IE , K EFIR , O W O C E !

Droga Pani M ario!

Dziękuję za o tw arty  i 
szczery list. Całkowicie  
się zgadzam, że ze wszy­
stkich skłonności, które 
przynosimy na św iat ze 
sobą, jedną z n a j­
uciążliwszych . jest 
skłonność do tycia...
Po tak szczerym w y ­
znaniu ja k  to, które m i 
Pani nadesłała, odpowia­
dam na pytania: „Czy 
tusza może być spowo­
dowana przez w iek?“  Nie. 
„Czy tuszę mogą spowo 
dować w ad liw ie  funkc jo ­
nujące gruczoły wew­
nętrznego wydzielania?" 
Owszem, ale raczej dość 
rzadko. Najczęściej tusza 
jest w ynik iem  N IEPO H A­
MOW ANEGO APETY­
TU.

Pani M ario ! Szkoda, że 
mając przecież wcale 
nieźle działające mózgi, 
umiejąc korzystać '  ze 
wspaniałych zdobyczy
nauki, k u ltu ry  i  c y w ili­
zacji — tak mało w  
gruncie rzeczy w iem y o 
samych sobie, o owych 
tajemniczych istotach,
zwanych ludźmi. No bo 
czy w iem y dokładnie, 
ja k i tryb  życia na jlep ie j 
służy ludziom? Jak i ro ­
dzaj odżywiania jest n a j­
odpowiedniejszy dla każ­

dego w  różnych okresach 
jego życia? . . . .

Człowiek jask in iow y  
znał GŁÓD i  sycił GŁÓD. 
Człowiek cyw ilizowany  
w ym yś lił obok tego A - 
PETYT i  syci APETYT.

Do M a r i i ...
Człowiek głodny zje 
wszystko co mu poda­
my, człowiek z apety­
tem  —  ty lko  to, co lubi. 
Jesteśmy często n iew ol­
n ikam i naszego apetytu  
(jak to Pani ładnie po­
wiedziała o sobie samej), 
apetytu powodującego 
tuszę, która skraca nam 
życie.

Zdarzyło m i się kiedyś 
rozmawiać ze starym  
pracownikiem  ubezpie­
czeniowym, bardzo. go­
rąco i  na serio tra k tu ją ­
cym swój zawód. Odno­
s ił się z niechęcią i  po­
dejrzliwością do ludzi 
otyłych. M ów ił: „ Jeden 
cal w  objętości ta li i w ię ­
cej — jeden rok  życia 
mniej!...“  Nie ma w  tym  
w ie lk ie j przesady, upew­
niam Panią! Obżarstwo 
powinno być tępione tak  
ja k  alkoholizm. Dlacze­
go? Bo niszczy organizm  
przez narzucanie mu i-  
lości i  jakości, których

tojup cham d

Pięknych i niedrogich drobiazgów konfekcyjnych. 
Myślmy o zbliżającej się Gwiazdce!

J E S I O N K I  

N A  W A T A L I N I E
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— Jakaż to demokracja
lista?-

Rys.  K FERSTER

Co za wspaniale zadania dla Stołecznej Rady Narodowej: szkoły, świetlice, .Teatr W ielki Baletu i Opery U,


